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Nic nie jest w sianie osłabić 
woli zwycięstwa, jaka płonie 
w sercach ludu koreańskieqo
Delegaci polscy składają ludowi stolicy 

sprawozdanie z pobytu w Korei

Szlak iem  poko jow e j tw órcze j p ra cy  n a rod u  p o h k ie a o

®  9 bm. odby ł się w W a r ­
m ie  w ie lk i w iec. zwołany 

Jrzez Polski K o m ite t O broń - 
Poko.iu Na w iecu tym . na

kt(°fym  złożyła sprawozdanie
elegacja polska po swym  po­

e c ie  z K ore i — b lisko 10 000 
"'¡eszkańców W arszawy m an i- 
6stowato bra te rską solidarność 
2 narodem koreańskim .

■ ^  prezydium  zgromadzenia 
! ¿¡siedli m in .:  sekretarz KC 
f ?2PR. tow . Ochab, członek 
.b la tow e j Rady P oko ju  — tow

oski,
Jazz
«0'

w iceprzewodniczący 
tow . B u rsk i oraz przo- 

'oynicy pracy i zasłużeni a k ty -  
"’iści ruchu pokoju
Obecni b y li na zgromadzę - 

?’u przedstaw icie le ambasad : 
/^dowo -  D em okratycznej Re­
publiki K o re i i C h ińsk ie j Re­
publiki Ludow ej.

Zgromadzenie zagaiła prze - 
ckinieząca L ig i K ob ie t A lic ja  
^Usialowa.

Sprawozdanie  
^ewodniczącego delegacji 

tow. Czerwińskiego
Pierwszy składa sprawozda - 

; le z pobytu w  K ore i p rzew od- 
?'Czący delegacji po lsk ie j pos.

?b:

C zerw iński. „W id z ie liśm y  — 
w j C zerw iński — potworne

rodnie im p e ria lis tó w  i nie - 
g a s z o n e  m ęstwo ludu koreań ­
skiego. N igdv tego nie zapom­
nimy!“

^d y  mówca przekazuje gorą- 
6 Pozdrow ienia od wodza na- 
®du koreańskiego K im  Ir-sena, 
u Koreańskie] P a rtii P racu ją - 

ypb, od całego narodu koreań- 
piego — dla ludności sto licy

dla całego narodu polskiego, 
,y w a ;a się bu rz liw e , gorące
blaski.

Gdy następnie poseł C ze rw iń - 
y  opowiada o boha te rsk ie j po­
-w ie  narodu koreańskiego, o 

jfsPaniałych czynach żo łn ierzy 
U ła ń s k ic h  i ochotn ików  c h iń - 
^ich. gdy m ów i. że n ic nie jest 

stanie osłabić w o li zw yc ię ­
ż a  jaka płon ie w sercach 

[Udu K o re i — raz po raz w y - 
Ucha entuzjazm .

.."Pod m u .a m i M oskw y 
^ ia d c z y ł mówca — stolicy 

j/’sPaniaiego i niezwyciężonego 
pai'0du prysła  raz na zawsze le- 
f 6,'Ida. że arm ie H itle ra  są nie- 
¡"Tcieżone. W K ore i prysła 
■genda o sile a rm ii lm p e r ia li-  
ycznych. Dzie lny naród kore- 

*»ski i ochotnicy chińscy za- 
Uają cios za ciosem napastn i -  
Ko■°m, grom ią ch i niszczą" Sio- 
p a te p rzy jm u je  lud sto li - 

p łom iennym  entuzjazm em . 
¡■Niech żyje bohaterska arm ia 
K°reańska i ochotn icy ch ińscy" 

brzm ią potężnie o k rz y k i 
. Entuzjazm  wzmaga się. gdy 
™sei C zerw iński m ćw i o wciąż 
°Sr>ącej potędze obozu pokoju. 

? b ilio n a ch  prostych i/id z i w 
, *dym k ra ju , k tó rych  m yś li i 
¡Żucia  biegną ku sto licy po- 

.iu M oskw ie, gdzie ży ie  i p ra - 
ijUie gen ia lny Chorąży Obozu 
0,'O ju Józef S talin, 

j,Następnie przem aw ia H a lina  
f?vwdzianka.

. ’■Naród koreański nie płacze— 
j bwi K rzyw dz ianka  — pracuje 
i ,'valczy. aż do zwycięstwu Ta- 
1 haród jest niezwyciężony“ .

^*st ż o łn ie r z y  k o re a ń s k ic h  
d o  P re z y d e n ta  R P

M ówczyni ro zw ija  cze iw ony 
„ tandar na k tó ry m  w id n ie ją  
T°te lite ry . To lis t do P rezy- 
f Pta Polski — Bolesława B ie - 
Suta od walecznych żo łn ierzy z 
f/dekiej Kore i. W  skup ien iu  siu '■Mf ’ ' . . . .  -
b,a,ią m ieszkańcy sto licy  tlum a  
ij^Pia tekstu  lis tu : „W  spraw ie - 
¡J ^ e j w o jn ie  przeciw ko na jeż- 

am erykańsk im  o zjedno- 
s2ePie. w’olność i niezależność 
j fe.i ojczyzny, naród koreański 
Jego dziecię — Koieań.-ka A r -  
J a. Ludow a śm ia ło krocza na- 
“jb d  ku  ostatecznemu zw ycie- 
J VP. osiągając w spaniałe sukr 

J  bojowe.
v  w alka naszego narodu ze 
bsbólnym  w rogiem  w szystkich 
J * ó i m iłu ją cych  narodów  — a- 
*J rykańsk im  najeźdźcą — spo-

a sie z prze jaw am i serdecz-
j j  sym pa tii narodów w ie lk iego  
tl aiu socja lizm u — Zw iązku Ra 
jUpckiego. C h ińsk ie i R epub lik i
‘-bdowej wszechświatowego

^ a l k i  w K ore i
}JN .P E K IN  (PAP). W ko m u n i­
j n e  ogłoszonym 9 czerwca w 
^PP jąn ie. dowództwo naczelne 
^ P a ń s k ie j a rm ii ludow ej do- 
t jJ 1- że uddzia iy koreańskie j a r- 
f l j  ludow ej w  ścisłym  w spoi- 
%!alan iu  ? ochotn ikam i ch iń - 
- lPii.f. odp iera ją  na wszystkich 
( .. ‘'fach k o n tra ta k i w o jsk in -  
* i ż  
?'ch

d’eptôw am ervkańsko-ang ie l-
V - P- zadając im  znaczne s tra ty  

J 'dz ia ch  i sprzęcie 
t ę .  wschodnim  wybrzeżu K i -  
t i l , )ednostki arrr.ii iudow e i zato 
ia.. bontrto rpedow iec n iep rzy- 

MPlski.

v ^ząd turecki wysyła  
VvNch żołnierzy do Korei

sJ G f i ą  (PAP) — Jak dono-
W  Pzad tu reck i p rzygotow uje  
*¡0 H lr a nsport mięsa a rm atn ie - 

5*la agresorów am eryka ti- 
( J  w K ore i

łi)b QWV oddzia ł w o jskow y  w  
i . ..  dwóch tysięcy żo łn ierzy
(( ¡ ¡ [ż ró w  w lipcu  w yjedzie do

obozu bo jo w n ików  o pokój, de­
m okracje  i  socja lizm

Szanowny Towarzyszu!
Naród koreański zachowuje 

wdzięczną pamięć o b ra te rsk im  
narodzie po ls liim  i o Was — je ­
go przyw ódcy — za p rze jaw y 
solidarności z ja k im i spo tyka­
liśm y  sie od samego początku 
naszej w o jn y  wyzwoleńczej.

Jeszcze raz dz ięku jem y Wam 
za przesłanie nam 82 wagonów 
cennych i n iezw yk le  potrzeb­
nych rzeczy dla w dów  i sierot 
po naszych poległych to w a rzy ­
szach b ron i, ja k ie  pod Waszym 
k ie ro w n ic tw e m  zebrał d la  nas 
naród polski.

P odark i od narodów  b ra te r­
skich k ra jó w  w zm acnia ją  naszą 
w ia rę  w  zwycięstwo. Jednocze­
śnie rośnie nasze zdecydowanie, 
aby z jeszcze w iększą odwagą, 
bohaterstwem  i o fia rnością  pa­
tr io tyczną  niszczyć najeźdźców 
am erykańskich.

W ita jąc  p rzyby łą  do K o re i de­
legację polską, prosim y ją  aby 
przekazała na rodow i po lskiem u, 
kroczącemu po drodze do socja­
lizm u. nasz rew o lu cy jn y  uścisk 
d ion i, nasze serdeczne pozdro­
w ien ia  i życzenia dalszych suk ­
cesów

Wam osobiście, drog i T ow a­
rzyszu. życzym y d ług ich  la t 
zdrow ia i owocnej pracy dla do­
b ra  i ro z k w itu  P o lsk i Ludo - 
w e j, d la  szczęścia narodu po l­
skiego.“

Z ry w a ją  się gorące, d ługo ­
trw a łe  oklaski. Słuchacze są 
głęboko wzruszeni.

Za chw ile  tow. C zerw iński 
wręcza sztandary — dar z K o ­
rei.

Lud stolicy Polski 
do wodza narodu 
koreańskiego —

K im  Ir-sena
W śród ogromnego en tuz jaz­

m u zebrani postanaw ia ją  w y ­
stosować do bohaterskiego w o­
dza narodu koreańskiego K im  
Ir-sena lis t, w  k tó ry m  m. m. 
czytam y:

Poprzez tysiące k ilom e trów , 
k tó re  nas dzielą w yciągam y 
b ra tn ie  d łon ie  do ludu koreań­
skiego Łączy nas wspólne u m i­
łow an ie  wolności, wspólna w a l­
ka o pokój w raź z całym  św ia ­
tow ym  obozem pokoju', k tó re ­
mu przewodzi niezwyciężony 
Związek Radziecki, wspólna nie 
naw iść do am erykańskich  m i­
lia rde rów . k tó rzy  w  pogoni za 
zyskiem, w dążeniu do u ja rz ­
m ienia w o lnych narodów, chcie­
lib y  św iat ca ły zalać k rw ią  i po­
żogą

Przesyłając bra terskie , na jgo­
rętsze pozdrow ienia narodow i 
koreańskiem u, m ieszkańcy W ar 
szawy w yraża ją  swe najgłębsze 
przekonanie, że Wasza słuszna 
i sp raw ied liw a  w alka, ciesząca 
się poparciem  całej postępowej 
ludzkości zakończy się ca łko ­
w itą  klęską agresorów i W a­
szym zasłużonym zwycięstwem .

M iędzynarodów ką — kończy 
sw ój w iec lud sto licy.

Już w roku bieżącym nowa elektrownia 
w Miechowicach dostarczy energii 
dla kopalń, hut i fabryk Śląska

Zw iększa jąc p rodukc ję , p rzem ysł Ś ląska po trzebu je  coraz 
w ięce j energ ii e le k tryczn e j. W tym  celu nie ty lk o  rozbudo­
w u je  się stare e le k tro w n ie , ale budu jem y nową o lb rzym ią  
e le k tro w n ię  c iep lną  w  M iechow icach. P ie rw szy turbozespół 
w  te j e le k tro w n i w in ie n  dać energię e lek tryczną  kopa ln iom , 
hu tom  i fa b ryko m  jeszcze w  roku  bieżącym

brano piasek do posadzki w  ko ­
palniach

W starych e lek trow n ia ch  u - 
suwanie żużlu i popiołu spod 
kotła  należało do prac niebez-

Dostawa do e le k tro w n i k ilk u  
pociągów m ia łu  węglowego 
dziennie — w ykonyw ana będzie 
dwoma sposobami: transporte  - 
rem  i ko le jką  linow ą. Nowa 
e lek trow n ia  nie będzie spalała 
m ia łu  bezpośrednio na rusz - 
tach, m ia ł będzie m ie lony w 
specja lnych , m łynach na py ł 
węgiowy. W ydajność ko tłó w  
opalanych pyłem  jest bow iem  
znacznie wyższa od ko tłó w  spa­
la jących m ia ! bezpośrednio.

Budowa ko tłó w  i m łyn ów  po­
suwa się szybko naprzód. C iem ­
na halę ko tło w n i co chw ilę  roz­
św ie tla ją  b łysk ' apara tów  spa­
w a ln iczy  -h. Sama ko n s tru kc ja  
ko tła , w ykonana w k ra ju  waży 
ISO ton Z czterech rogów k o ­
tła  przez szerokie o tw o ry
w dm uch iw any będzie p y ł w ę ­
g iow y z . pow ietrzem .

W M iechowicach, po_ pe łne j 
rozbudowie, trzeba będzie usu­
wać k ilkase t ton popiołu na 
dobę. Czynność tę w ykonyw ać 
będą ru roc iąg i pneum atyczne 
tłoczące popiół do specja lnych 
zb io rn ików  Stam tąd popió ł
w yw ożony będzie ko le jką  lin o ­
wą na tereny, z k tó rych  w y -

piecznych ze względu na w y ­
padki * poparzeń i szkod liw ych  
dla zdrow ia z powodu tru ją  - 
cych wyziewów. W  M ie c h o w i­

cach proces odżużiania i odpo- 
p ie lania będzie ca łkow ic ie  zau­
tom atyzowany.

Również w szystkie gazy spa- 
1'now e przejdą przez zm onto - 
wane ju ż  e le k tro f iltry ,  m ające 
oddzie lić z nich unoszony po - 
piół. Bez tych nowoczesnych 
urządzeń cała okolica e le k tro w ­
ni pokry łaby  się w ars tw a po - 
piołu.

500 stopni wyn iesie  tem pe - 
ra tu ra  pary. wychodzącej z 
ko tłó w  do tu rb in . W potężnej 
h a li maszyn — części tu rb o  - 
zespołów oczekują swej ko le i - 
ności m ontażu Im ponująca

100-tenow ą wagą w yróżn ia  się 
stator. Podniesie go do m on­
tażu suwnica w ykonana w  k ra  - 
ju.

P raw ie  gotowa jest ju ż  roz­
dzieln ia. W w ie lk ie j tę j h a ii 
nie będzie ani jednego pracow ­
n ika . w ystarczy łączność dźw ię ­
kow a i św ie tlna  z nastawnią.

Załoga budowy e le k tro w n i — 
to  ch łop i spod Jasła i K ra ko  - 
wa, m ieszkańcy Górnego Ś lą­
ska i au tochton i z oko licy  M ie ­
chowie. W ie lu  z n ich posta­
now iło  zostać na m iejscu i 
obsług iw ać e lek trow n ie  po je j 
u ruchom ien iu .

W  nowej stalowni huty „Częstochowa44 kończą się 
prace przy  budowie pieca N r 2

62 tysiące nowych izb mieszkalnych 
wybudujemy w 1951 roku

Nieznany w historii naszego kra ju  wzrost 
tempa budownictwa mieszkaniowego

(Koresp. w ł.). Piec N r  1 w  no­
w e j s ta low n i hu ty  „Częstocho­
w a“  jest ju ż  ca łkow ic ie  ukończo 
ny. W nocy z dnia 9 na 10 om. 
ukończono spawanie trzonu ria 
gorąco do lom item  prażonym . 
Obecnie p ie rw s i wytap iacze 
— D u tk iew icz  i Pom ykała 
z h u ty  „B ankow a“ . K a ra  - 
s iński i G aw roński ze stare j 
s ta low n i h u ty  „Częstochowa“  do 
świadczeni w szybkościowych 
w ytopach i w  rac jona lnym  te r­
m icznym  prowadzeniu pieca 
podnoszą system atycznie tem ­
pe ra tu rę  w  piecu, aby jak  n a j­

prędzej rozpocząć p ierw szy 
wsad.

W  stale rosnącym  tem pie 
w ykonyw ane  są prace na piecu 
N r  2. 9 bm. w  godzinach popo­
łu dn iow ych  urządzenie s te row ­
nicze pieca tzw . „C im e rm a n “  
niem a] ca łkow ic ie  ukończono i 
w kró tce  rozpoczną się pierwsze 
jego próby. Jeżeli dz ia łan ie  
„C im erm an a“  będzie bez zarzu 
tu  na tychm ias t zapali się w  pie­
cu N r 2 gaz.

W śród o fia rnych  b u d o w n i­
czych now ej, potężnej sta -  
ło w n i w yró żn iła  się w  os ta t­
n ich dniach w ysok im i p rze k ro ­

czeniam i no rm  brygada robót 
ziem nych Józefa Pali, która 
w yko na ła  223 proc. norm y, 
brygada ciesielska H e n rrka  
Barana osiągająca 206 proc. 
norm y. Junacy z 64 brygady SP 
uzyska li w  dn iu  8 bm. 409 proc 
norm y, a junacy  z 40 brygady 
— 250 proc. normy.

Do osiągnięcia przez nich 
tak w ysokich  w yn ikó w  p ro ­
du kcy jnych  , p rzyczyn iło  się w  
dużym  stopniu w spółzaw odnic­
tw o  pracy. Apel i p rz y ­
k ład  ZM P -ow ca W ito lda N ie - 
guta: podnieść w ydajność — po­
rw a ł za sobą całą załogę. (I. t.)

Walka o zdrowie to jeden z elementów pracy 
i walki o pokój i plan 6 -letni

Przem ów ienie radiow e ministra zdrow ia  tow. J. Sztachelskiego 
w zw iązku  z rozpoczęciem „Tygodnia Zdrow ia44

(f) D n ia  9 bm . — w  przeddzień rozpoczęcia „T yg o d n ia  
Z d ro w ia “ , m in is te r zd ro w ia  — tow . Jerzy Sztachelski w y ­
g ło s ił przez rad io  przem ów ien ie , w  k tó ry m  p rzedstaw ił obec­
ny stan służby zd row ia  oraz zadania je j w  dziele dalszego 
podnoszenia poziomu op iek i nad zd row iem  cz łow ieka  pracy.

C harak te ryzu jąc  stan op iek i i trzeby św iatu pracy. Przed w o j-  
le ka rsk ie j przed, w o jną, tow. 
m in . Sztachelski p rzypom ina, że 
w  tym  okresie Polska stała ńs 
je dn ym  z ostatn ich m ie jsc w  E u­
rop ie  pod względem liczby leka ­
rzy. M ato było  rów nież w y k w a ­
lifiko w a n e g o  personelu pomoc­
niczego, ja k  p ie lęgn ia rek i fe l­
czerów. Szpita le, am bu la to ria  i 
in r.e p laców k i lecznicze b y ły  
słabo wyposażone, a liczba ich 
była  bardzo szczupła. Należy do 
tego dodać, że okupacja pozba­
w iła  nas około po łow y lekarzy.

Toteż dopiero w  ub. roku  o- 
siągnęliśm y przedw ojenny wska 
żn ik  liczby lekarzy  w  stosunku 
do ludności.

„T rzeba sobie rów n ież uśw ia­
dom ić — m ów i tow . m in. Szta­
che lsk i — że stale w zrasta ją  po-

ną ollprzynaia cz^ść ludności al* 
bo nie leczyła się zupeinić, albę 
korzysta ła  t  pomocy leka rsk ie j 
w  bardzo m ałym  zakresie.

Liczba ubezpieczonych w raz z 
rodzinam i w ynosiła  w  1939 roku 
4.7 m iliona , t j.  zaledwie ok. 6-tą  
część ogółu ludności, podczas 
gdy dziś ubezpieczeni w raz z ro ­
dzinam i stanow ią 12 m ilion ów  
osób, czy li ok. po łow y ludności 
k ra ju . Stąd wniosek, że szczupłe 
kad ry  leka rsk ie  m a ją  obecnie do 
rozw iązania k ilk a k ro tn ie  w ię k ­
sze, a za ty m  i  trudn ie jsze  zada­
n ie“ .

W dalszym  ciągu przem ów ie­
nia tow . m in . Sztachelski omó­
w ił dotychczasowy rozw ój, obec­
ny stan i pe rspek tyw y na p rzy­
szłość służby zdrow ia. „O dbyw a

się wytężona praca, aby dać k ra ­
jo w i dostateczną liczbę kad r fa ­
chowych, a przede w szystk im  le ­
karzy. Zam iast 5 w yd z ia łów  le ­
karsk ich , is tn ie jących przed w o j 
ną, obecnie pracuje 10. Z w ię k ­
szyliśm y liczbę studentów . Prze­
kracza ona 3 -k ro tn ie  stan z ro ­
ku 1939. D z ięk i tem u po raz 
p ierw szy w  br. przystąp i do p ra ­
cy przeszło 2 tysięce m łodych 
lekarzy. W ciągu planu 6- le tn ie - 
go liczba lekarzy  wzrośnie 2-k ro t 
nie. S zko lim y rów nież masowo 
personel średni służby zdrow ia. 
Już w  roku  przyszłym  opuszczą 
szkoły p ie rw s i fe lczerzy“ .

Tow . m in . Sztachelski s tw ie r­
dził, że tem po rozw o ju  placówek 
zdrow ia nie ma odpow iedn ika 
w  przeszłości. .„Coroczny wzrost 
liczby  łóżek szp ita lnych p rzekra ­
cza ok. 7 -k ro tn ie  tempe wzrostu 
w  okresie przedw ojennym .

L iczba łóżek w  sanatoriach 
przec iw gruź liczych w  stosunku 
do roku  1939 zw iększyła  się 
3 -k ro tn ie . Zaopatrzenie w  sprzęt

jes t obecnie średnio 6-k ro tn ie  
zasobniejsze n iż przed w ojną.
M im o  to odczuwa się ciągle 
b ra k  łóżek, chociaż zm niejszyła 
się w  stosunku do czasów przed- : kan iowego w  naszym k ra ju  nie

(f) N ieznanem u n igdy do tych­
czas w  h is to r ii naszego k ra ju  
ro zw o jo w i w szystk ich  gałęzi 
przem ysłu tow arzyszy sta ły 
w zrost tem pa budow nictw a 
m ieszkaniowego. Obok potęż­
nych ob iek tów  fabrycznych, ro ­
snących w  całe j Polsce, pow ­
stają z n iem nie jsza od nich 
szybkością osiedla m ieszkan io­
we. nowe dzieln ice, nowe so­
cja lis tyczne m iasta z W arsza­
wa ńa czele.

W c h w ili obecnej w  pe łn i 
trw a  sezon budow lany: W  543 
punktach rozrzuconych po ca­
ły m  k ra ju , pow sta ją  nowe do­
m y, b lo k i i osiedla T rw a  b u ­
dowa dwóch nowych w ie lk ic h  
m ias t w  N ow ej Hucie i  T y ­
chach W  2 \ m iastach przebu- 
dow yw ane są śródmieścia. W 
10 m iastach, a m. in. w  Łodzi. 
K ra k o w ie  i Gdańsku przebudo­
w u je  się zaniedbane przez ka ­
p ita lis tó w  dzie ln ice robotnicze 
P ow sta je  56 nowych osiedli.

W  is tn ie jących  już  ośrodkach 
65 spośród rea lizow anych w 
br. in w e s tyc ji m ieszkaniow ych 
to osiedla, dzie ln ice lu b  m ia ­
sta. w  k tó rych  zamieszka w ię ­
cej niż po 10 000 ludz i Na 85 
placach budowy pow sta ła  ze­
społy m ieszkalne, z k tórvch 
każdy ob liczony je s t na więcej 
niż 2.000 m ieszkańców.

Ogólnie w  br. powstanie w e­
d ług planu 62.000 nowych izb 
o łącznej kuba tu rze  16 m il io ­
nów  m etrów  sześciennych. G dy­
by z tych tys ięcy dom ów w y ­
budować u licę  zabudowaną 
zwarcie  po obu stronach gm a­
cham i o czterech kondygna­
cjach. u lica taką ciągnęłaby się 
z W arszawy do Łowicza.

Rozwój budow n ic tw a m iesz-

yyyraża się jednak ty lk o  we 
wzroście ilośc iow ym  in w es tyc ji 

Nowe m ieszkania i osie -  
d la  w  od różn ien iu  od nędz­

nych dz ie ln ic  robotn iczych 
za czasów kap ita lizm u , budo­
wane sa nie z m yślą o zysku, 
lecz z m yślą o przvszlvch m iesz­
kańcach — o po lsk ich ro b o tn i­
kach.

W  b r oddane beda do u ż y tk t l 
w  nowych zespołach m ieszka­
n iow ych 52 przedszkola. 28 ż łob­
ków . 37 ośrodków  zdrow ia , po­
nad 500 skłonów  deta licznych 
różnych branż. 22 p ra ln ie  dz ie l­
nicowe itd .

82 proc wszvs*kich m ieszkań 
to loka le  posiadające od 2 do 
4 izb. a w ięc przeznaczone dla  
rodzin liczących k ilk a  osób. 
W szystkie budowane m ieszka­
nia sa skanalizow ane i zelek­
try fikow a ne . ogromna w ię k ­
szość z n ich o trzym a in s ta la c ję  
gazowa

Inaczej budot>wVi sie w  okre ­
sie kap ita lizm u . W jedynym  m ie  
ście. k tó re  pow sta ło  w  okresie 
m iędzyw o jennym  — w  G dyn i, 
zaledwie 17 procent m ieszkań 
by ło  skanalizow anych, a 46 p ro ­
cent posiadało ośw ietlen ie  e lek­
tryczne Na Śląsku 80 procent 
ludności robotn icze j m ieszkało, 
w s danych statystycznych z 
1936 r., w  loka lach jednoizbo­
w ych. w  k tó rych  panowało 
d w u k ro tn ie  wiekszze zagęszcze­
n ie  niż w  m ieszkaniach o w ię k ­
szej liczb ie  izb. W Łodzi w  ro ­
ku 1936 — 100 procent rob o t­
n ikó w  zajm owało lo ka le  je d ­
noizbowe. najczęściej nie ska­
nalizowane Duży procent p ro ­
le ta r ia tu  zam ieszkiw ał w  sute­
renach a naw et w  p iw nicach.

Obecnie po lskie  praw o budo­
w lane zabrania w  ogóle wzno­
sić b u dyn k i posiadające sutere­
ny m ieszkalne. W nowopow sta­
jących m iastach, osiedlach i  
dzieln icach nie będzie an i je d ­
nego ciemnego podwórka, ani 
jednego poddasza, an i je dn e j 
w ilg o tn e j sutereny.

bież. roku elektrownia w Gorzowie

w ojennych liczba zachorowań.
Jest. to rezu lta tem  tego, że sze­
roko o tw o rzy liśm y  d rzw i na­
szych zakładów  dla  ludz i p ra ­
cy. Oprócz 12 m ilio n ó w  osób u-
p raw n iońych  do korzystan ia  z j ______________—
pomocy le ka rsk ie j w  ram ach u - i t  _ .  ,

3-000 ,on uT'i>a zaoszczędzi do kouca
ne u lg i d la  m a ło ro lnych  i śred­
n io ro lnych  chłopów.

Kończąc przem ów ien ie tow . 
m in. Sztachelski pow iedzia ł:
„U d z ia ł społeczeństwa w  walce 
o zdrow ie  — to jedna z g łów ­
nych cech soc ja lis tyczne j służby 
zdrow ia.

W alka o zd row ie  stanow i je ­
den z e lem entów  pracy i w a lk i, 
jaką p row adzi ca ły  naród, pod 
przew odn ic tw em  klasy rob o tn i­
czej — w a lk i o pokój i  p ian 
6- le tn i“ .

(K or. w ł.). Na apel e le k tro w ­
n i „S zo m b ie rk i“  odpow iedzia­
ła  osta tn ia  załoga e lek trow n i 
w  G orzow ie, przystępu jąc do 
w spó łzaw odn ictw a w  oszczęd­
nym  spa lan iu  węgla z załoga­
m i e le k tro w n i poznańskie j i 
z ie lonogórskie j.

Oszczędności postanowiono 
uzyskać drogą u trzym yw a n ia

Po p lena rnych  posiedzeniach Komitetów
W ojew ódzkich

P lenarne  posiedzenia K o m ite tó w  W o jew ódzk ich  PZPR, 
k tó re  o d b y ły  się w  osta tn ich dniach, w ykaza ły , że uchw ała 
B iu ra  Politycznego KC  PZPR  w  spraw ie  G ry f ic  stała się 
w ie lk im  przeżyciem  i w ie lk ą  szkołą dla w szystk ich  in ­
s tanc ji i o rgan izac ji p a rty jn y c h . Pobudziła  ona do k ry ­
ty k i  i sa m o k ry ty k i n ie ty lk o  tych  tow arzyszy, k tó rych  
n iew łaśc iw a  postawa, n iezrozum ien ie  l in i i  p a r t ii  i w a­
d liw y  s ty l pracy s tw a rza ły  podatny g ru n t do wypaczeń, 
a na ty m  tle  — do łam an ia  praw orządności.

U chw ała  ta stała się dla całego naszego szerokiego a k ty ­
w u pa rty jn e g o  potężnym  bodźcem do głębszego zrozum ie­
nia is to ty  sojuszu robotn iczo-ch łopskiego, ja ko  podstaw y 
p o lity k i naszej p a rtii i opo ry  w ładzy  ludow e j. U chw ała 
u zb ro iła  a k ty w  p a r ty jn y  do bezw zględnej w a lk i z w ypa ­
czeniam i, k tó re  godzą w  p o lity k ę  sojuszu robo tn iczo-ch łop­
skiego. U chw ała  stała się d źw ig n ią  podnoszącą pracę pa r­
ty jn ą  na wyższy poziom, stała się szkołą uczącą w idzieć 
p rob lem y każdego terenu z szerokie j pe rspektyw y budow ­
n ic tw a  soc ja lizm u w ca łym  k ra ju . P rzebieg p lenarnych  po­
siedzeń w ym o w n ie  ilu s tro w a ł tę  p raw dę, że śm iałe w yd o ­
byw an ie  na św ia tło  dzienne b łędów  i słabości, że w ycho­
w yw a n ie  członków  p a rt ii w  duchu k r y ty k i  i s a m o k ry ty k i 
jest rę ko jm ią  n iezw yciężonej s iły  naszej p a rt ii, w yrazem  
je j g łębok ie j i n ie roze rw a lne j w ięz i z masami.

Jasno postaw iona została na p lenarnych  posiedzeniach 
spraw a pe łne j odpow iedzia lności in s ta n c ji p a rty jn ych  za 
rea lizow an ie  słusznej l in i i  p a r t ii i rządu w  terenie. N ie ma 
g ru n tu  do wypaczeń i  do łam ania  praw orządności tam , 
gdzie ins tanc je  p a rty jn e  dobrze p racu ją  Dobrze p racu ją  — 
to znaczy tra k tu ją  każde zagadnienie, jako  prob lem  p o li­
tyczny, dz ia ła ją  w oparciu o niższe instancje  p a rty jn e  
i o rganizacje  podstawowe oraz masy bezparty jnego a k ty ­
wu. w ych o w u ją  swoje organizacje  w  zrozum ien iu , że pod­
staw ow ą metodą pracy p a rt ii w śród mas jest uśw iadam ia­
nie i p rzekonyw an ie , u trz y m u ją  żyw ą w ięź z masami, zdo­
byw a jąc  w codziennej pracy i walce coraz głębsze zaufa­
nie szerokich rzesz ludności Dobrze p racu ją  — to znaczy 
szybko reagują  na sygnały z do łu , na k ry ty k ę  i na p róby 
wypaczenia l in i i  p a rtii. Dobrze p racu ją  — to znaczy przez 
po lityczne  oddz ia ływ an ie  u a k ty w n ia ją , ro z w ija ją  in ic ja ty ­
wę. podnoszą a u to ry te t i zapew nia ją  w łaściw ą treść p o lity ­
czna dz ia ła lności organów w ładzy ludow e j i o rgan izac ji 
m asowych. Dobrze p racu ją  — to wreszcie znaczy dba ją  
o postawę m ora lną  działacza p a rty jn e g o , i członka p a rt ii, 
o jego s ty l życia i o p rzyk ład , ja k i daje masom b e z p a rty j­
nych

Na p lenarnych  posiedzeniach przytoczono w ie le  p rz y k ła ­
dów  św iadczących o tym , że uchw ała  B iu ra  P o litycznego 
jeszcze ba rdz ie j podniosła zaufan ie  najszerszych mas do 
p a r t i i  i  rządu. ' ■

A  zarazem uchw ała  zm ob ilizow a ła  instancje  p a rty jn e  do 
głębszego w n ika n ia  w  p rob lem a tykę  terenu.

D yskus ja  w ykaza ła , że ins tanc je  p a rty jn e  —  K o m ite ty  
W o jew ódzk ie  i P ow ia tow e — rozum ie ją , iż uchw a ła  B iu ­
ra P o litycznego s taw ia zadanie podniesienia ich  ro li i od­
pow iedzia lności za ca łokszta łt p racy w  teren ie . Szczegól­
n ie  tru d n e , w ym agające dużej o fia rności zadanie ciąży na 
K P . in s ta n c ji k ie row n icze j stojącej n a jb liże j w si, w  n a j­
ba rdz ie j bezpośrednim  z n ią  kon takc ie  — in s ta n c ji odpo­
w ie d z ia ln e j za p ra w id ło w e  rea lizow an ie  l in i i  p a r t ii  i rzą­
du w  codziennej pracv w  każdej gminie^ i grom adzie. 
U chw a la  B iu ra  Politycznego uśw iadom iła  K o m ite to m  Po­
w ia to w y m  jak  ważne jest, by  m etodam i p a rty jn e g o  k ie ­
ro w n ic tw a  w p ły w a ły  one na działalność o rganów  w ładzy  
i ogn iw  apara tu  gospodarczego w pow iecie oraz in s ta n c ji 
i o rgan izac ji w  gm in ie . U św iadom iła  ona K o m ite to m  Po­
w ia to w ym , że to one ponoszą odpow iedzia lność za stan 
m o ra ln y  i p o lity czn y  aparatu  tych  organów  w ładzy . Pod­
nosi w ięc uchw ała ro lę  i  a u to ry te t K o m ite tó w  P ow ia to ­
w ych  naszej p a rtii.

W ie le  m ów iono w  dyskus ji o w ypadkach łam an ia  p ra ­
worządności. D yskusja  pokazała, jak  bardzo uchw a ła  B iu ­
ra P o litycznego zaostrzyła czujność a k ty w u  p a rty jn e g o  na 
w sze lk ie  wypaczenia naszej l in i i  po lityczne j i rodzące się 
na ty m  g runc ie  w yp a d k i łam ania re w o lu cy jn e j p raw o­
rządności. W ie lu  tow arzyszy w skazyw ało , że ak ty  
bezpraw ia  i sam ow oli przeciw  ko m u ko lw ie k  n ie  b y ły b y  
sk ie row ane — godz iły  w  silę i a u to ry te t w ła d zy  ludow e j.

Nasze ustaw odaw stw o jest narzędziem w ładzy  ludow e j, 
k tó re j k ie row n iczą  siłą jest klasa robotn icza  Nasze usta­
w odaw stw o jest narzędziem  obrony in te resów  ludz i p ra ­
cy — o rzy tłaczs jące j w iększości naszego narodu — i ogra­
n iczania m ożliw ości w yzysku ze strony e lem entów  ka p i­
ta lis tycznych  w mieście i ku ła kó w  na ws». Jest ono n ie ­
ubłagane wobec tych  w szystk ich , K tórz; podnoszą rękę 
p rzec iw ko  w ładzy  ludow e j i os iągn ięc io r mas p racu ją ­
cych, n ieubłagane wobec agentów im p e ria lis tyczn ych , w o­
bec w rogów  narodu i ojczyzny.

Im  bardzie j Dosuwamy się naprzód w b u d o w n ic tw ie  so­
c ja lis tycznym , im  wspanialsze na te j tru d n e j drodze g ro ­
m adzim y sukcesy i zw ycięstwa, im  szerzej skup iam y w o­
kó ł siebie w ie lo m ilio n ow e  masy pracujące i podnosim y 
ich  aktyw ność w codziennej pracy i walce dla poko ju  i 
p lanu  6 -le tn iego — tym  bardzie j p e rfid n e  i zb ro d n i­
cze sta ją się w y s iłk i agentur im p e ria lizm u  w  naszym 
k ra ju  Nie maleć zatem, lecz przeciw n ie , w zrastać sta­
le pow inna czujność rew o lucy jna  w  codziennym  ży­
c iu  i codziennej pracy ogn iw  p a rty jn y c h  i państw o­
w ych. W duchu tej czujności w ychow yw ać trzeba 
nie ty lk o  szeregi p a rty jn e , ale caią klasc robotn iczą, sze­
ro k ie  masy ludzi pracy m iast i wsi. P ara liżow ać trzeba 
w  zarodku  w sze lk ie  know an ia  w roga.

U chw a ła  B iu ra  P o litycznego  p rzypom ina  ins tanc jom  p a r­
ty jn y m  i organom  w ładzy, że ich obow iązk iem  jest posłu­
g iw ać się us taw odaw stw em  ludow ym , środkam i naszej po­
l i t y k i  ekonom iczne j oraz m asow o-pc lityczną  pracą —  
w  walce o ogran iczan ie  i izo lac ję  ku łaka .

S łusznie w  dyskus jach  W skazyw ali a k tyw iśc i na kon iecz­
ność p ra w id ło w e g o  klasowego rozróżn ien ia  ku ła ka  od śred- 
n iaka, lepszego odgran iczan ia  w roga klasowego od sojusz­
n ika . U chw a ła  B iu ra  P o litycznego  pom ogła i w  tym  w zg lę ­
dzie ty m  ins tanc jom  p a rty jn y m , k tó re  n ie u m ia ły  
p ra w id ło w o  k ie ro w a ć  pracą na w si. Z m o b ilizo w a ła  je  ona 
do mocnego oparc ia  się na biedocie, do zacieśnienia trw a ­
łego sojuszu ze ś redn iak iem , do w a lk i o ogran iczan ie  i izo­
low an ie  ku ła ka . Z m o b ilizo w a ła  ję  ona do um acn ian ia  so­
juszu robotn iczo-ch łopsk iego, k tó ry  u trw a la  się i roz­
szerza w  ob ron ie  codziennych in te resów  mas m ało- i śre­
d n io ro ln ych  ch łopów  w  w alce z w yzysk iem  ze s trony  k u ­
ła kó w  i speku lan tów .

U chw ała  p rzyczyn iła  się do w zrostu  św iadom ości w  sze­
regach a k ty w u  pa rty jnego , że konieczne jest wzm ożenie 
pracy z in d y w id u a ln y m i p racu jącym i ch łopam i. Ufchwała 
podkreś liła  konieczność wzm ożenia pomocy i op iek i p o li­
tycznej i o rgan izacy jne j d la  is tn ie jących  spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn ych , tak  aby każda z nich poprzez sw oje osiąg­
nięcia stała się n a jb a rd z ie j p rzekonyw a jącym  argum entem  
w  walce o socja lis tyczną przebudow ę wsi. Stać na straży 
s iły  i ro z k w itu  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych , czu jn ie  para­
liżow ać każdą próbę ze s trony  ku ła kó w  osłab ian ia  spół­
d z ie ln i od zew ną trz  lub  w e w n ą trz  —  oto rów n ież  w ska­
zania uchw a ły .

Rozszerzone p lenarne posiedzenia K o m ite tó w  W ojew ódz­
k ich  naszej p a rt ii,  w k tó rych  udzia ł w z ię ły  tysiące n a j­
lepszych a k ty w is tó w  i cz łonków  in s ta n c ji p a rty jn y c h , po­
kaza ły w ie lką  moc naszej p a rt ii,  p rzodu jące j s iły  narodu 
polskiego. Te p lenarne posiedzenia pokaza ły, ja k  ogrom ne 
znaczenie dla całej p a r t ii ma uchw ała B iu ra  P o litycznego 
w  sp raw ie  G ry fic . U z b ro iły  one a k ty w  p a rty jn y  do jesz­
cze skuteczn ie jsze j w a lk i z w ypaczeniam i, k tó re  daw a ły  
żer w ro g o w i U chw ała  by ła  ciosem zadanym  w rogow i 
i jego zd radz ieck ie j propagandzie. Izo lu je  ona jeszcze 
ba rdz ie j na wsi ku łaka , zbliża do p a r t ii  jeszcze bardz ie j 
masy b iedoty  w ie js k ie j i średniaka.

Z d ysku s ji na p lenarnych  posiedzeniach tow arzysze w y ­
szli w zm ocn ien i, ba rdz ie j bo jo w i, ba rdz ie j a k ty w n i, lep ie j 
p rzygo tow an i do re a liza c ji w ie lk ic h  czekających nas 
zadań.

Z d ysku s ji a k ty w  w yn ió s ł g łębok ie  przekonanie , że sto­
sując n iezaw odny oręż k r y ty k i  i s a m o k rv tvk i, rea lizu jąc  
na każdym  k ro ku  słuszną lin ię  p a r t ii — um acniać będzie­
m y gmach potężnego fro n tu  narodow ego w a lk i o pokó j 
i  p la n  sześcioletni.

pieców i  k o tłó w  w  idea lne j 
czystości, odpow iedniego regu­
low an ia  dop ływ u  pow ie trza, 
w łaściw ego składow ania i se­
gregow ania węgla, zm niejsze­
nia zużycia energ ii na potrzeby 
własne. Oszczędności te p rzy ­
niosą do końca b r  3.000 ton w ę­
gla przem ysłowego.

Dzięki w spó łp racy pracow ­
n ikó w  technicznych, maszy­
n istów , i palaczy, załoga e lek­
tro w n i gorzow skie j w  współza­
w o dn ic tw ie  z Poznaniem i Z ie ­
loną Górą u trzym u je  do tych ­
czas pierwsze m iejsce. (ipc).

MS „Batory“ będzie 
kursować na linii 

Gdynia - Indie - Pakistan
(f) Jak dow iadu je  sie Polska 

Agencja Prasowa flag ow y statek 
P o lsk ie j M a ry n a rk i H and low e j 
M 'S  B a to ry  w yco fany l powo­
du szvkan w ładz am ervkensk ich  
z trasy G dyn ia  — N ow y J o rk  
na k tó re j ku rso w a ł przez w ie le  
la t. zostaje obecnie sk ie row any 
na nową lin ie : G dvn ia  — P o r­
ty  in d y js k ie  i pakistańskie. T ra ­
sa M /S B ato ry  będzie obecnie 
przebiegać przez następujące 
po rtv- G dvn ia  — Southam pton 
— G ib ra lta r  — M a lta  — P o rt 
Said — Aden — K aracz i —  
Bom baj i  z powrotem .

Obecnie statek o rzygo tew u je  
sie tecznicznie do zadania, k tó ­
re mu zostało powierzone.

Przeprowadza się rów n ież 
na s ta tku  pewne unowocześnie­
nia, k tó re  mu pozwolą na służ­
bę w  tro p ik a ln y m  k lim ac ie .

Krajowy zjazd aktywu 
bezpieczeństwa i higieny 
pracy w budownictwie

11 bm. o godzinie 9.30 rozpocz­
nie się w  M in is te rs tw ie  B udow ­
n ic tw a  M iast i O sied li w W ar­
szawie. A le ja  S ta lina  26 k ra jo ­
w y zjazd a k tyw u  bezpieczeń­
stwa i h ig ieny  pracy w budow ­
n ic tw ie .

Podstaw ow y re fe ra t w yg łos i 
tow . Leonard Gan, szef ochro­
n y  pracy w  CRZZ.
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Potężny rozmach prac na budowie 
stalingradzkiej elektrowni wodnej

Fundament gmachu elektrowni zajmie 10 km kw. 
powierzchni

(f) M O S K W A  (PAP). N ie  ba ­
cząc na to  -  iż na rb. p rze w i­
dziano na teren ie budow y sta- 
ling radzk iego  węzła hyd roe ne r- 
getycznego je dyn ie  prowadzenie 
p rac przygotow aw czych, obecnie 
rozpoczęto ju ż  n iek tó re  podsta­
w ow e prace budow lane. Ca ły 
teren , na k tó ry m  zbudowane bę­
dą zapory, ś luzy i  e le k tro w n ia  
■wodna, otoczony zostanie g ro ­
b la m i i w a łam i och ronnym i za­
bezpieczającym i przed pow o­
dziam i. O rozm iarach tych g ro ­
b l i  św iadczy fa k t, iż w yko p  pod 
fun dam e n t przyszłego gmachu 
e le k tro w n i w odne j otoczony 
g rob lą  posiadać będzie pow ie rz ­
chn ię  10 km  kw a d ra to w ych . O - 
becnie budowana jes t jedna z 
tych  g ro b li, k tó ra  ciągnąć się 
będzie od k o ry ta  A c b tu b y  (od­
noga W ołg i) na długość 3 k m  i 
p rzystąp iono d-' budow y 6- k i-  
lom etrow ego kana łu  łączącego 
W ołgę z Achtubą.

Na le w y m  brzegu W ołg i po-

suw ają się szybko naprzód p ra ­
ce p rzy  budow ie  m iasta d la  ro ­
b o tn ik ó w  „S ta lin g ra d h y d ro s tro - 
ju “ . M iasto  obliczone jes t na 67 
— 70 tys. m ieszkańców. B ud ow ­
n ic tw o  zostało n iem a l c a łk o w i­
cie zmechanizowane. Co dw a t y ­
godnie oddaje się do uży tku  
w ie lk i b lo k  m ieszkalny.

W  r. 1953 na budow ie  s ta lin - 
gradzkiego węzła hydroenerge- 
tycznego pow inno  się u łożyć o- 
ko ło  m ilio n a  m  sześć, betonu, a 
w  r. 1954 —  2, 5 m ilio n a  m  sześć. 
W  ty m  sam ym  roku  przystąp i 
się do m ontow ania  k o n s tru k c ji 
m eta low ych  zarówno na zapo­
rze ja k  i  w  gmachu e le k tro w ­
ni. W iosną 1956 r. tu rb in y  S ta- 
lin g ra d zk ie j E le k tro w n i W odnej 
zostaną ju ż  uruchom ione.

A b y  w ykonać w szystk ie  p ra ­
ce budow lane trzeba będzie 
przewieźć na teren budow y o - 
ko ło  45 m ilio n ó w  ton  różnych 
ładunków .

Automatyczna fabryka domków 
standartowych powstaje w ZSRR

Nowa w alcarka radziecka(f) M O S K W A  (PAP). In ż y n ie ­
ro w ie  radzieccy —  M orozow  i 
P austow sk i op racow a li p ro je k t 
ca łkow ic ie  zautom atyzow anej fa 
b ry k i d rew n ianych  dom ków  
s tandartow ych . Poszczególne 
części dom u m ontow ane są na 
taśm ie ruchom ej. Jeden au tom a­
tyczny  agregat obs ług iw any 
przez 10 osób p ro d u ku je  dzien­
n ie  4 dw uizbow e dom ki s tandar­
towe.

Z ak łady  budow y m aszyn im . 
O rdżon ik idze w  S taro -  K ra m a - 
to rsku  w y p ro d u k o w a ły  now y 
typ  w a lc a rk i, p rzy  pomocy k tó ­
re j można o trzym yw a ć  taśmę 
sta lową sposobem zim nego w a l­
cowania. W a lca rka  jes t zauto­
m atyzow ana i  obsług iw ana ty lk o  
przez jednego człow ieka.

Uchwała Rady M in is tró w  w sprawie 
kam pan ii żn iw no - ©młotowej 1951 r.
(f) W  trosce o spraw ne i te rm in o w e  p rzeprow adzen ie  ż n iw  

i o m lo tó w  Rada M in is tró w  pow zię ła  specja lną uchw ałę  
w  sp raw ie  k a m p a n ii żn iw n o -o m ło to w e j w  1951 r.

Prasa radziecka o sprawach 
polskich

(O) M O S K W A  (PAP). W y ra ­
zem w ie lk ie g o  zainteresowania 
społeczeństwa radzieckiego ży ­
c iem  w  Polsce są częste w iado ­
m ości i  a r ty k u ły  ukazujące się 
na łam ach prasy radzieck ie j.

D z ie n n ik i „P ra w d a “ , „ Iz w ie -  
s t ia “  i  „T ru d “  in fo rm u ją  syste­
m atyczn ie  c zy te ln ikó w  o osią­
gnięciach po lsk ich  mas p racu ją ­
cych w  rea liza c ji p lanów  go­
spodarczych, o tw ó rczym , poko­
jo w y m  b u do w n ic tw ie  narodu 
polskiego.

D z ienn ik  „K ra sn a ja  Z w iezda“  
zam ieścił obszerną in fo rm a c ję  
o ro zw o ju  polskiego przem ysłu

węglowego. O bszerny a r ty k u ł
pośw ięcony po lsk ie j m arynarce 
hand low e j zam ieściło czasopismo 
„W nieszn ia ja  T o rg o w la “ .

D z ie n n ik i „P ra w d a “  i  „ Iz w ie - 
s tia “  oraz dz ienn ik  „W iecze rn ia - 
ja  M oskw a“  zam ieśc iły  recenzje 
z f ilm ó w  po lskich w yśw ie tla nych  
obecnie na ekranach k in  ra ­
dz ieck ich —  „P o k ó j zdobędzie 
ś w ia t“  i  „M ia s to  n ie u ja rz - 
m ione".

W depeszach TA S S  dz ienn ik i 
radzieck ie  donoszą o w ie lk ic h  
pracach pod ję tych  na Z iem iach 
Zachodnich w  zw iązku  z re a li­
zacją p lanu  6-le tn iego.

Otwarcie wystawy poświęconej 
Komsomołowi w Moskwie

(f> M O S K W A  (PAP). W  Pań­
s tw ow ym  M uzeum  H is to r ii w  
M oskw ie  o tw a rto  w ystaw ę na 
le m a t „Len inow sko  -  s ta lin o w -

5k i  Kom som ol“ , zorganizowaną
przez K o m ite t C en tra lny  
W L K Z M .

Przed wyborami w Mongolskiej 
Republice Ludowej

(f) U Ł A N  -  B A T O R  (PAP). — 
W  s to licy  M ongo lsk ie j R e pu b li­
k i  Ludo w e j odbyło się zebranie 
przedw yborcze m ieszkańców 
je dn e j z dz ie ln ic  m iasta, na k tó  
ry m  w yb o rcy  spo tka li się ze 
sw ym  kandydatem  na deputo­
wanego do W ie lk iego H u ra tu  
M R L  —  m arsza łk iem  C zo iba l- 
sanem.

Uczestn icy zebran ia wśród 
powszechnego entuzjazm u w y  - 
b ra li do p rezyd ium  honorowe - 
go B iu ro  P o lityczne K C  
W K P (b) z Józefem S ta linem  na 
czele oraz B iu ro  P o lityczne K C  
M ongo lsk ie j P a r t ii Ludow o -  
R ew o lucy jne j z m arsza łk iem  
Czoibalsanem na czele.

Rozszerzenie pow ie rzchn i za­
siewów, ba rdz ie j rac jona lne  sto­
sowanie nawozów  sztucznych i 
k w a lif ik o w a n y c h  nasion siew ­
nych, rozszerzenie m echanicz­
nej up raw y  ro l i i  s iewu rzędo­
wego — da ją w sze lk ie  podsta­
w y  do przew idyw an ia , że w  tym  
roku  nastąp i poważne zw iększe­
nie  zb io rów  w  po rów nan iu  z ro ­
k iem  ub ieg łym .

Do uzyskania tych  w y n ik ó w  
w  dużym  s topn iu  p rzyczyn iła  
się masowa w a lka  o wyższe p lo ­
n y  w śród m ało  i  ś re d n io ro l­
nych ch łopów  w  kam paniach 
s iew nych — zarówno jesienne j 
w  1950 r „  ja k  i  w iosenne j rb. 
k tó rą  ch łop i p rzeprow adza li pod 
hasłem  „s ie w u  p o ko ju “ , oraz 
rozw ój socja lis tycznych metod 
pracy w  PG R-ach i  spó łdz ie l­
n iach p ro du kcy jnych .

Osiągnięcia te  s ta ły  się m o­
ż liw e  dz ięk i poważnej i wszech­
s tronne j pom ocy Państwa, o 
czym m. in . św iadczy dostar­
czenie na siew y jesienne w  
1950 r. i  w iosenne w  1951 r. o 
9 procen t w ięce j nawozów 
sztucznych, n iż  w  kam p an ii w  
1949'50 r „  zw iększenie dostaw 
m a te ria łu  siewnego o 43 p ro ­

cent oraz pow iększenie pa rku  
maszynowego. Doświadczenia 
zeszłorocznej ka m p a n ii żn iw no - 
om ło tow e j w ykaza ły , potrzebę 
prowadzenia w  czasie zb iorów  
szerokie j w a lk i ze s tra tam i. Roi 
n ic tw o  zm nie jszy s tra ty  przez 
szybkie  przeprow adzen ie kośby, 
m oż liw ie  najszersze zastosowa­
nie  m aszyn żn iw nych , po­
wszechne stosowanie po do ry- 
w ek i  s iew u pop lonów  oraz 
przez szybkie przeprowadzenie 
om łotów .

K am pan ia  żn iw na  pow inna  
rozpocząć się w  n a jk o rz y s tn ie j­
szym momencie, pow in na  być 
w łaśc iw ie  i  p lanow o przygoto­
wana, sprawnie, szybko i  te r ­
m inow o  przeprowadzona. Tego­
roczne ob fic ie  zapow iadające 
się p lony p o w in n y  być zebrane 
w  całości bez żadnych s tra t.

Zadania w  tegorocznej kam pa­
n ii żn iw no -om ło tow e j w ym aga­
ją  zespolenia w o k ó ł te j. a k c ji 
w y s iłk ó w  w szys tk ich  p ra c u ją ­
cych ch łopów  i  ro b o tn ik ó w  PGR 
i  ośrodków  m aszynow ych. Nad 
spraw nym , te rm in o w y m  i  p la ­
now ym  przeprowadzen iem  żn iw  
i  om ło tów  czuwać będą prezydia 
rad narodow ych, ZSCh, o rgan i­

zacje społeczne oraz w szystkie  
resorty , zainteresowane w  prze­
prow adzen iu kam p an ii żn iw no - 
om ło tow ej.

P rezyd ia rad  narodow ych przy 
w spółudzia le  i  pomocy ZSCh, or 
ganizacji społecznych i  p a r t i i po 
lityczn ych  przeprowadzą w  
czasie od 17 _  25 czerwca ze­
b ran ia  grom adzkie w  celu om ó­
w ien ia  organ izac ji i  sposobów 
należytego i  szybkiego przepro­
wadzenia zb iorów , podoryw ek, 
siewu poplonów, om ło tów  i  p rzy  
gotow ania z ia rna do siew ów  je ­
siennych. P rezyd ia rad na ro ­
dowych op racu ją  i  uzgodnią pla 
ny  pomocy sąsiedzkiej oraz p la ­
ny dz ia łan ia  d la  sprawnego w y ­
konan ia prac w  okresie ż n iw ­
nym . Otoczą one opieką roz­
w ija ją cą  się w śród ch łopów  
w a lkę  o te rm in ow e  przeprow a­
dzenie ż n iw  i  om łotów .

Pomocy fachow e j w  okresie 
żn iw no -om ło tow ym ' u d z ie li p ra ­
cu jącym  chłopom  apara t pań­
stw ow ej służby ro ln e j i  P O M -y.

U chw ała P rezyd ium  Rady M i 
n is tró w  nakłada na prezydia rad 
narodow ych obow iązek przepro 
wadzenia k o n tro li spó łdz ie l­
czości samopomocowej w  dzie­
dzin ie  zaopatrzenia w  m a te ria ­
ły  pędne, sm ary, części w ym ie n ­
ne do maszyn i  narzędzi ro ln i­

czych i  inne  m a te ria ły  oraz o- 
bow iązek sprawdzenia przygo­
tow ań sprzętu żniwnego i  om ło- 
towego, p u n k tó w  skupu, zsypu, 
e lew a to rów  . i  magazynów. Ze 
szczególną pomocą p rzy jd ą  rady 
narodowe zespołom up raw y  od­
łogów.

Do 15 bm. prezyd ia  rad  narodo­
w ych  sprawdzą opracowane 
przez P G R -y  szczegółowe p lany 
kam p an ii żn iw no -om ło tow e j, a 
do 20 bm. s ko n tro lu ją  p rzygoto­
w an ie  maszyn, sprzętu żn iw no - 
om łotowego i stan zaopatrzenia 
m ateria łowego. Również do 15 
b in  P O M -y  po w in ny  opracować 
p lany  kam p an ii żń iw no -om ło to - 
w e j w  spó łdz ie ln iach p ro d u k ­
cy jn ych  a do 20 bm. zawrzeć u - 
m ow y ze spó łdz ie ln iam i p ro d u k ­
c y jn y m i oraz m ało  i  ś red n io ro l­
n y m i chłopam i.

P lany  p racy SO M -ów , k tó re  
w in n y  być sprawdzone przez ko 
m ite ty  członkowskie , prezydia 
rad narodow ych uzgodnią z pla 
nam i pom ocy sąsiedzkiej i  za­
tw ie rdzą  je.

D la  pokonan ia trudnośc i w  
walce o sprawne i  te rm inow e  
przeprowadzenie ż n iw  i  om ło­
tów , organ izacje  społeczne, a 
przede w szys tk im  Z M P  i  SP, u - 
dzie lą  pom ocy w  p rzygotow aniu  
i  p rzeprow adzen iu prac ż n iw ­
nych.

Nowe prowokacje policji i bojówek faszystowskich 
w czasie akcji przedwyborczej we Francji

(f) P A R Y Ż  P AP), D z ie n n ik i dem okra tyczne donoszą, ze 
p o lic ja  francuska  b ierze czynny „u d z ia ł“  w  k a m p a n ii przed­
w ybo rcze j, pop iera jąc w  ca łe j p e łn i p ro w o ka cy jn e  w ys tą ­
p ien ia  faszystow sk ich  b c jó w k a rz y  spod znaku  de G a iilłe ‘a. 
B o jó w ka rzc  de G a u lle ‘a coraz częściej napada ją  na ro b o tn i 
ków , roz lep ia jących  afisze przedw yborcze K P  F ra n c ji.

D z ienn ik  „ L ‘H u m a n ite “  do­
nosi, że w  d n iu  7 czerwca od­
dz ia ł p o lic ji napadł w  P aryżu 
na grupę studentów , czy ta ją ­
cych afisz w yborczy P a r t i i K o ­
m un istyczne j. P o lic ja  areszto­
w a ła  k i lk u  s tudentów  i  zapro­
w adz iła  ch do kom isa ria tu . G ru 
pa 60 s tudentów  uda ła  się do 
kom isa ria tu , by  domagać się 
zw o ln ien ia  kolegów, lecz ró w ­
nież została napadn ięta przez 
p o lic ja n tó w  i  po b ita  pa łkam i 
gum ow ym i.

Lo ka l P a r t ii K om unis tyczne j 
w  S ain t-O uen pod Paryżem  
został k ilk a k ro tn ie  zaatakow a­
ny  przez b o jó w ka rzy  g a u łiis to - 
w skich, k tó rz y  p ró bo w a li ze­

drzeć afisze wyborcze. Zdecy­
dowana postawa rob o tn ików  
zm usiła faszystów  do ucieczki. 
W  k ilk a  c h w il późn ie j z ja w ił 
się oddzia ł p o lic ji, k tó ry  zdarł 
afisze, m im o że rozlep ione b y ły  
na tab licach, p rzew idzianych o- 
fic ja ln ie  na p la k a ty  przedw y­
borcze.

M anifestacje przeciw  
napadowi polic ji na lokal 

C G T
W  okręgu p a ry s k im  1 całej 

F ra n c ji od by ły  się dalsze m an i­
festacje p rzec iw  - b ru ta lnem u 
zam achowi p o lic j i na gmach 
zw iązków  zawodowych w  Pa­

ryżu. O bok tow arzyszy z CGT
w  m an ifestac jach i  k ró tk o trw a ­
łych  s tra jka ch  p ro testacy jnych  
b io rą  udz ia ł lic z n i rob o tn icy  
FO i  chrześcijańskich zw iąz­
kó w  zawodowych.

Przez 24 godziny s tra jk o w a li 
dokerzy z D ieppe i  Boulogne. 
K ró tk ie  s tra jk i p rzeprow adzili 
tram w a ja rze  i  m eta low cy N icei, 
w łókn ia rze  i  m eta low cy w  A n - 
gers, rob o tn icy  bu do w la n i i 
m eta low cy w  Lyo n ie  oraz p ra ­
cow nicy setek fa b ry k  w  okręgu 
pa rysk im . Zanotowano k ró tk o ­
trw a łe  s tra jk i na ko le jach. Set­
k i  sekcji zw iązkow ych  uchw a­
l i ły  rezo luc je  domagające się 
rozw iązania bo jów ek RPF.

B ezparty jny uczony 
francuski w zyw a do 

głosowania na blok lew icy
(d) P A R Y Ż  (PAP). Pod prze­

w odn ic tw em  pro f. Jo lio t-C u rie  
odbyło się w  P aryżu  zebranie

oko ło 600 pro fesorów  wyższych 
uczeln i, na k tó ry m  sekretarz 
K om un is tyczne j P a r t i i  F ra n c ji, 
A nd re  M a rty , w y g ło s ił re fe ra t, 
pośw ięcony om ów ien iu  p ro g ra ­
m u p a r t i i w  dziedzin ie wyższe­
go szko ln ic tw a  i  badań nauko ­
wych.

Na zebran iu przem aw ia ł czło­
nek A ka d e m ii M edycyny, p ro­
fesor B ourg ignon, k tó ry  oś­
w iadczy ł m. ii}.: „N ie  jestem 
kom unistą , ale jestem  głęboko 
p rzyw iązany do w o lności, n ie ­
podległości naszego k ra ju  i  po­
ko ju . Uważam , że nowa w o jna  
by łaby  ka ta s tro fą  d la  ludzkoś­
ci. W  czasie w yborów , k tó re  od 
będą się 17 czerwca, należy g ło ­
sować na lis tę  re p ub lika ńsk ie j 
i an ty faszystow sk ie j u n ii ruchu
oporu i  w a lk i o niezawisłość 
narodową, chleb, wolność i po­
kó j. T y lk o  rea lizac ja  program u 
wyborczego te j u n ii może u ra ­
tować p o k ó j“ .

Nowy sukces
Vietnam ski ej armii ludowej

(d) P E K IN  (PAP). Jak  dono­
si V ie tnam ska A gencja In ­
fo rm acy jna , 3 czerwca w o jska 
a rm ii ludow e j zaatakow ały 
posterunek Nei-San, położony 
w  odległości 10 k ilo m e tró w  na 
po łudn iow y zachód od N in -B in .

G arn izon n iep rzy jac ie lsk i, 
żony z 80 żołn ierzy, oddał 
do n iew o li. W ojska łudo
w z ię ły  znaczną zdobycz, _ m. in.
skład a m u n ic ji i  ekw ipu n j^  
W  w a lkach  zginęło 50 żołnier i  
francuskich .

Ruch strajkowy w Indonezji

(f) H A G A  (PAP). Jak  donoszą 
z D żakarty , w  całej Indonez ji 
rozszerza się ruch  s tra jko w y . 
W Dżakarcie s tra jk u je  2 ty s ią ­
ce ro b o tn ikó w  na jw iększe j d ru ­
ka m i. W M akasare p rze rw a li 
pracę rob o tn icy  po rtow i. W Su- 
raba ju  w strzym ano pracę we 
w szystk ich  fab ryka ch  w łó k ie n ­
niczych; zam knięte są k ina , po­
niew aż m echanicy i  in n i p ra -

rozszerza się
cow n icy f ilm o w i zastrajkow*®
dom agając się podw yżk i płac.

W ysuw ając postu la ty  ek011 
rniczne, s tra jk u ją c y  domaga
się jednocześnie unieważnień
uk ład ów  podpisanych na ko 
fe re n c ji „okrąg łego Stołu“ , 
pędzenia z Indonez ji im peria 
stów  am erykańskich i  
derskich, przyw rócen ia  sWOP° 
dem okratycznych.

Militaryzacja Europy zachodniej 
powoduje pogarszanie się sytuacji 

mas pracujących
Obrady Europejskiej Komisji Gospodarczej 0 ^
(f) G E N E W A  (PAP). —  K ilk a  

osta tn ich  posiedzeń szóstej sesji 
E urope jsk ie j K o m is ji Gospodar­
czej ONZ poświęconych by ło  
om ów ien iu  m em oria łu  sekre ta­
rza generalnego M a rd y la  o dzia­
ła lnośc i k o m is ji i  je j ko m ite ­
tów .

P rzedstaw ic ie l Z w ią zku  R a­
dzieckiego A ru tu n ia n , podkre ­
ś li ł niedopuszczalność tego ro ­
dza ju  sy tuac ji, że K o m ite t S iły  
Roboczej n ie  ro z w ija  żadnej 
dzia ła lności, m im o stałego pogar 
szania się sy tua c ji ro b o tn ik ó w  i 
innych  w a rs tw  ludności p racu ­
jące j w  k ra ja c h  E uropy  zachod­
n ie j w  zw iązku  z m ilita ry z a c ją  
ekonom ik i ty c h  k ra jó w .

P rzedstaw ic ie l ZSRR zapro­
ponow ał w  p ro je kc ie  rezo lu c ji 
konkre tne  posunięcia, k tó rych  
rea lizac ja  p rzyczyn iłaby  się do 
polepszenia sy tu a c ji mas p racu­
jących.

P rzedstaw ic ie l k l i k i  t i to w -

sk ie j, us iłu jąc  odw rócić uW’ 
sesji od ak tua lnych  i konk „o 
nych zagadnień związany0“  
gorszeniem się sy tua c ji mas P 
cu jących w  w y n ik u  m ił i la^ L 0. 
c ji ekonom ik i k ra jó w  zachotł‘ 
europejskich, zaproponował,r • 
pa trzenie ogólnych zagaaf̂  „ 
zw iązanych z prob lem am i . 
je ń  powszechnych. Prowoka ) . 
ny  cha rak te r tego manewru 
ta k  jasny, że przewodnie2“ ^  
sesji Cock zmuszona by ła  os'f,g . 
czyć, iż  rozpa tryw an ie  P if0 
m u zbro jeń powszechny011 jj 
należy do kom petenc ji Koiw 
Gospodarczej. . ,t

J a k k o lw ie k  przedstaw i01
k ra jó w  zachodni o-europe)5® .
nie  m og li zaprzeczyć, iż syt 
cja mas p racu jących W ich k 
jr.ch u leg ła  pogorszeniu, spr2®^, 
w ia li się oni p ropozyc ji r a“ z' 
k ie j, aby K o m ite to w i S iły  “
boczej polecono zajęcie
blem em  polepszenia 
mas pracujących.

Interpelacja w Medżlisic irańshH*1
(d) M O S K W A  (PAP). AgeoÇjJ 

TASS podaje

ZSRR domaga się rozpatrzenia sprawy paktu atlantyckiego 
w imię pokoju i polepszenia stosunków 

między czterema mocarstwami
Posiedzenie zastępców ministrów spraw zagranicznych w Paryża

(f) M O S K W A  (PAP). Jak  donosi korespondent agencji 
TASS, dn ia  8 bm . odby ło  się w  P aryżu  po 3 -d n io w e j p rze­
rw ie , 66 posiedzenie zastępców m in is tró w  spraw  zagran icz­
nych  czterech m ocarstw . P rzew odn iczy ł p rzeds taw ic ie l W ie l­
k ie j B ry ta n ii —  Davies.

Na rozkaz USA rząd francuski 
zgadza się na utworzenie 20 dywizji 

nowego Wehrmachtu
(f) R Z Y M  (PAP). D z ienn ik  

„A v a n t i“  donosi z Bonn, iż koła 
rządow e N iem iec zachodnich 
„w y ra ż a ją  zadow olenie“  z w y ­
n ik ó w  pierwszego stad ium  roz­
m ów , ja k ie  toczą się w  P aryżu 
m iędzy rzeczoznawcam i w o jsko ­
w y m i k ra jó w  E uropy zachodniej 
a „rząd em “  Adenauera.

P rzedstaw ic ie le  francuscy — 
stw ie rdza  dz ienn ik  — zosta li u -  
pow ażn ien i przez swój rząd do 
w yrażen ia  zgody na u tw orzen ie  
w  Niemczech zachodnich 12-tu 
zm otoryzow anych d y w iz ji p ie ­
cho ty, 5 -c iu  d y w iz ji pancernych 
i. 3-ch d y w iz ji a r ty le r ii,  z k tó ­
ry c h  każda w  okresie poko ju  l i ­
czyć będzie od 7 do 9 tysięcy

żołn ierzy, k ilkudz ies ięc iu  eskadr
sam olo tów  m yś liw sk ich  i  sz tu r­
m ow ych oraz eskadry bom bow ­
ców o da lek im  zasięgu. P rzed­
s taw ic ie le  francuscy zgodzili Się 
rów n ież  na u tw orzen ie  n iem iec­
kiego sztabu generalnego oraz 
organizowanego ju ż  m in is te r­
stwa bezpieczeństwa państw o­
wego.

F rancuz i —  pisze w  zakończe­
n iu  „A v a n t i“  —  w ysu n ę li jeden 
ty lk o  w a run ek : aby w szystkie  
decyzje, powzięte w  P aryżu  we 
w spom nianych sprawach, zosta­
ły  o fic ja ln ie  ogłoszone dopiero 
po 17 czerwca, t j.  po w yborach 
do parlam entu .

Już 5 milionów podpisów -  pod 
Apelem Pokoju w Czechosłowacji

(f) P R A G A  (PAP). C en tra lny  
k o m ite t a k c ji F ro n tu  Narodo­
wego oraz Czechosłowacki K o ­
m ite t O brońców  P oko ju  ogłosi­
ły  w spó lny ko m u n ika t, zaw ia­
dam ia jący, iż  w  odbyw ającym  
się obecnie na obszarze całego 
k ra ju  N arodow ym  P lebiscycie 
P oko ju  w z ię ło  udz ia ł do dn ia 7 
czerwca br. 5.270.194 obyw a te li, 
w yp ow iad a ją c  się za zaw arciem  
P a k tu  P oko ju  przez rządy p ię ­
c iu  w ie lk ic h  m ocars tw  i  prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich. >

(f) H A G A  (PAP). A k c ja  zbie­
ran ia  podpisów pod apelem 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  trw a  
nada l w  całej H o land ii. Do dn ia

7 czerwca 133.355 ob yw a te li ho­
lendersk ich podpisało apel.

(f) R Z Y M  (PAP).— K am pan ia  
zb ieran ia  podpisów  pod A pe­
lem  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  za­
tacza we Włoszech coraz szer­
sze kręg i.

We Włoszech po łudn iow ych, 
gdzie kam pan ia  rozpoczęła się 
dopiero 2 czerwca, obrońcy po­
k o ju  w  ciągu k i lk u  zaledw ie dn i 
zebra li znaczne ilośc i podpisów.

Pom yśln ie  przebiega akcja  
zb ieran ia  podp isów  pod A pe­
lem  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  we 
Włoszech północnych. W  p ro ­
w in c ji F lo re nc ja  zebrano ju ż  
500.000 podpisów.

W kilku zdaniach
S T R A J K  D O K E R Ö W  

W  A N G L II

<f) L O N D Y N  (P A P ). W  z w ią z k u  z 
t rw a ją c y m  ju ż  5 d n i s t ra jk ie m  
1.400 ro b o tn ik ó w , z a tru d n io n y c h  p rz y  
w a g a c h  w  p o rc ie  lo n d y ń s k im , w s trz y  
m a n y  z o s ta ł z a ła d u n e k  i  w y ła d u n e k  
o k o ło  80 o k rę tó w .

P R Z E D W Y B O R C Z Y  A P E L  
K P  IZ R A E L A

T E L  A V IV  (P A P ). D z ie n n ik  „ K o l  
R a a m “  o p u b lik o w a ł a p e l K C  K o m u ­
n is ty c z n e j P a r t i i  Iz ra e la  d o  w szy-.

s tk ic h  p a r t i i  ro b o tn ic z y c h  w z y w a ją ­
c y  do  u tw o rz e n ia  z jed n o czon e g o  
f r o n tu  ro b o tn ic z e g o  w  w y z n a c z o n y c h  
na  U p iec  w y b o ra c h  p a r la m e n ta r ­
n y c h .

3 -T Y S IĘ C Z N Y  N U M E R  D Z IE N N IK A  
„C E  S O IR “

P A R Y Ż  (P A P ). 8 cze rw c a  u k a z a ł
s ię  3 - ty s ię c z n y  n u m e r  d z ie n n ik a  „C e  
S o ir “ , za łożonego  1 m a rc a  1937 ro ­
k u . W  c ią g u  b lis k o  5 la t  — od 25 
s ie rp n ia  1939 do  21 s ie rp n ia  1944 r. 
„C e  S o ir “  b y ł  z a k a z a n y  p rzez  rząd  
f ra n c u s k i i  o k u p a n ta  h it le ro w s k ie g o .

J a k  donosi prasa francuska, 
w  ciągu trzech osta tn ich  dn i 
rządy k ra jó w  zachodnich na ­
radza ły  się pom iędzy sobą nad 
p ro je k te m  odpowiedzi na notę 
rządu ZSRR z dn ia 4 czerwca 
w yraża jącą gotowość na tych ­
m iastowego w ys łan ia  przedsta­
w ic ie la  ZSRR na kon fe renc ję  
Rady M in is tró w  do W aszyngto­
nu, skoro ty ik o  kon fe renc ja  za­
stępców m in is tró w  spraw  za­
gran icznych w  P aryżu rozs trzy ­
gnie kw estię  przekazania Ra­
dzie M in is tró w  S praw  Zagra­
n icznych spraw y paktu  a tla n ­
tyck iego i  baz w o jennych USA, 
ja ko  nieuzgodnionego pu nk tu .

Jednakże z oświadczeń przed 
s ta w ic ie li trzech m ocarstw  na 
posiedzeniu p ią tko w ym  w yn ika , 
że konsu ltac je  te n ie  do p row a­
d z iły  do żadnych p o zy tyw ­
nych decyzji, k tó re  by u m o ż li- .

w i ły  ko n fe re n c ji zastępców 
dojście do porozum ien ia w  spra 
w ie  porządku dziennego sesji 
Rady M in is tró w  S praw  Zagra­
nicznych.

Przem ówienie  
delegata radzieckiego

O dpow iadając przedstaw ic ie­
lom  trzech m ocars tw  zachod­
nich, p rzedstaw ic ie l ZSRR — 
G rom yko ośw iadczył m. in .: 

Wszyscy dobrze znam y tru d ­
ności, z ja k im i spotka ła  się na­
sza kon ferencja  w  osta tn im  e- 
tap ie swej pracy. Rząd radzie­
ck i w n iós ł p ropozycję  o w łą ­
czeniu do porządku dziennego 
spraw y pa k tu  a tlan tyck iego  i 
am erykańskich baz- w o jennych.

Uważa on tę propozycję za 
aktua lną i  uzasadnioną ze wzgłę 
du na fak t, że zaw arcie  paktu

atlan tyck iego  i  u tw orzen ie  a- 
m erykańsk ich  baz w o jennych 
jest zasadniczą przyczyną po­
gorszenia się stosunków  m ię ­
dzy czterema m ocarstw am i.

Następnie G rom yko p rzy to ­
czy ł n ie k tó re  nowe fa k ty , ja k  
np. w ezw ania gen. B ra d le y ‘a do 
now ych zbro jeń i  do w łączen ia 
do pa k tu  a tlan tyck iego  T u rc ji,  
G re c ji i  H iszpan ii, po tw ie rdza ­
jące ca łko w itą  słuszność i a k ­
tualność wspom nianej p ropo­
z y c ji radzieck ie j.

Wobec ta k ich  fa k tó w  ła tw o  
zrozum ieć stanow isko przedsta­
w ic ie li trzech m ocarstw  na kon ­
fe re n c ji wobec p ropozyc ji ra ­
dz ieck ie j w  spraw ie pa k tu  a- 
t lan tyck ieg o  i  am erykańskich 
baz w o jennych.

G rom yko  po d kre ś lił n iekon ­
sekwencję stanow iska rządu 
U S A  i  rządów  in n ych  m o­
cars tw  zachodnich, k tó re  z je ­
dnej s trony  ośw iadczają, że 
godzą się na om ówienie spra­
w y  k ro k ó w  niezbędnych do po­
lepszenia stosunków m iędzy 
czterem a m ocarstw am i, z d ru ­

g ie j zaś s trony  oponują prze­
c iw ko  om aw ian iu  spraw y, k tó ­
ra  zw iązana jes t bezpośrednio 
z zadaniem  polepszenia stosun­
ków  ze Z w iązk iem  Radzieckim  
i zm niejszenia napięcia w  Euro 
pie. Zw iązek Radziecki domaga 
się rozpatrźen ia te j spraw y 
pod kątem  w idzen ia u trw a le n ia  
poko ju  i  polepszenia stosunków 
m iędzy m ocarstw am i zachodni­
m i a Z w iązk iem  Radzieckim .

Po udzie len iu  przez rząd ra ­
dz ieck i odpow iedzi na no ty  rzą ­
dów  trzech m ocarstw  z dn ia  31 
m aja, kon fe renc ja  zastępców 
znalazła się znów w  im pasie. 
O dpowiedzialność za ten stan 
rzeczy spada nie  na rząd ra ­
dziecki, lecz na rządy trzech 
m ocarstw , oponujące p rzeciw ko 
p ropozyc ji radz ieck ie j w  spra­
w ie  pa k tu  a tlan tyck iego  i ame­
ryka ń sk ich  baz w o jennych . Po­
rozum ien ie  w  te j sp raw ie  usu­
nęłoby im pas i  zapew niłoby u - 
zgodnienie porządku dziennego.

Na ty m  posiedzenie zam kn ię­
to. Następne posiedzenie w y ­
znaczono na 11 czerwca.

(f) M O S K W A  (PAP). A gen­
cja TASS donosi z Teheranu, 
że depu tow any do M edżlisu 
Azad zg łos ił in te rpe lac ję , w  k to  
re j domaga się. od prem iera 
Mossadeka odpow iedzi d la  - 
czego dotychczas nie  p o d ję ­
to żadnych p rak tycznych  k ro ­
kó w  w  celu prze jęcia przed­
s ięb io rs tw  na fto w ych  A ng lo  - 
Irańsk iego T ow arzystw a N a fto ­
wego.

dziennik*ef¡
ou rna l de Teheran“ , że

ność w ysp B ah re in  zorgam2 
w a ła  osta tn io demonstra0 j  
dom agając się usunięcia * 
wysp doradcy angielskiego ^  
m iejscowego szeika oraz P02 
kazania wszystkich spraw  
zanych z ad m in is tra c ją  w 
wysp, w ładzom  ira ńsk im .

V

Anglicy nie dicą p r z y d z ie l ić  irańskiej 
benzyny dla zwalczania szarańczy 

w Iranie
ZSP«5* *  /

Truman zapowiada podwojenie wydatków na zbrojenia w USA
Kongres USA uchwalił usiawę o obowiązku 2-Iełniej służby wojskowe]

(f> W A S ZY N G T O N  (PAP). —  
7 bm . prezydent T rum an  o - 
św iadczył, że w y d a tk i w o jenne 
S tanów  Z jednoczonych do po ło ­
w y  roku  przyszłego będą d w u ­
k ro tn ie  wyższe n iż  w  c h w ili o - 
becnej.

P rezyden t T rum an  podkreś­
l i ł ,  że gw a łto w n y  w zrost w y d a t­
kó w  na cele zbro jen iow e spo­
w odu je  znaczny d e fic y t budże­
tow y, k tó ry  pokryć będą m usie­
l i  p ła tn ic y  podatków.

Izba Reprezentantów  U S A  za­

tw ie rd z iła  339 głosam i p rze c iw ­
ko 41 uchw a lony przez Senat 
p ro je k t ustaw y o obow iązku 
służby w o jskow e j w  Stanach 
Zjednoczonych. Stan liczebny 
am erykańskich s ił zb ro jnych 
zostaje w  m yśl te j us taw y pod­
wyższony z 3,5 m ilio n a  do 5 m i­
lionów  żo łn ierzy i  oficerów . 
Ustawa w prow adza 2 -le tn ią  o* 
bow iązkową służbę wojskow ą.

*
(f) W A S ZY N G TO N  (PAP). — 

Kongres USA w yde legow a ł 16

cz łonków  Izby  Reprezentan­
tów  do E uropy  zachodniej w  ce­
lu  zapoznania się z przebiegiem  
przygotow ań w ojennych.

W  ośw iadczeniu złożonym  
przedstaw ic ie lom  prasy przewód 
niczący te j k o m is ji R ichards o- 
św iadczył, że członkow ie  g rupy  
odbędą rozm ow y z generałem  
E isenhowerem  w  zw iązku z p ro ­
śbą rządu U S A  ■wyasygnowania 
w  przysz łym  ro k u  budżetowym  
przeszło 6 m ilia rd ó w  do la rów  
na zbro jen ie  E uropy  zachod-

W Niemczech zachodnich

n ie j. Celem te j podróży —  po ­
w iedz ia ł R ichards —  będzie „u -  
zyskanie bezpośrednio od E isen­
how era i innych o fic ja ln ych  
p rzedstaw ic ie li U S A  w  Europie 
zachodniej in fo rm a c ji o przygo­
tow aniach w o jennych  i planach 
na ro k  następny w  zw iązku z 
rea lizac ją  p rogram u rządow e­
go“ .

Zwiększa się ilość wojsk  
U S A  w  W . B rytan ii

(f) L O N D Y N  (PAP). W  -Wiel­
k ie j B ry ta n ii powiększa się sta­
le  liczba w o jsk  am erykańskich. 
A m eryka n ie  żądają coraz w ięk  
szej ilości k w a te r m im o is tn ie ­
nia  w  A n g li i poważnego k r y ­
zysu m ieszkaniowego. W ładze 
b ry ty js k ie  w yko n u ją c  rozkazy 
A m erykanów , w ys ied la ją  lu d ­
ność z m ieszkań i przekazują je 
żołn ierzom  1 o fice rom  am ery­
kańskim .

— A h » ! T o  tu  zna.1du.1e sie  w asza 
o rg a n iz a c ja  fa s z y s to w s k a ! Za  m n ą !

...1 o n i ochoczo  p o s z li za n im  
( „ K r o k o d y l " ry t .  G e n f)

Represje wobec 
australijskiego delegata 

na Światowy 
Kongres Pokoju

(f) L O N D Y N  (PAP). Z Sydney 
donoszą, że uczestn ik I I . S w iato 
wego K ongresu O brońców  Po­
k o ju  G ordon H orn , delegat au­
s tra lijsk ie go  zw iązku m e ta low ­
ców, po powrocie z P olsk i i  z 
ZSRR u tra c ił pracę w  przed­
siębiorstw ie , gdzie b y ł do tych - 
czas za trudn iony. Inne  przed - 
sięb iorstw a N ow e j P o łudn iow e j 
W a lii od m ó w iły  rów n ież p rzy ­
jęc ia  go do pracy.

(d) L O N D Y N  (PAP). —  Jak
donosi agencja Reutera, przed­
s taw ic ie l A ng lo -Ira ńsk ie go  T o­
w arzystw a Naftowego ośw iad­
czy ł w  Teheranie, że T ow a rzy ­
stwo nie  dostarczy benzyny lo t­
niczej sam olotom  radzieckim , 
k tó re  zwalczają plagę szarań­
czy w  Iran ie . P rzedstaw ic ie l 
ów  pow o ła ł się p rzy  ty m  na

b ra k  „dostatecznych 
benzyny". „,*niii«<

Agencja Reutera
że 7 sam olotów radzie0 
p rzyby ło  przed b lisko  dw na
tygodn iam i do Ira n u , abJL ziąć 
prośbę rządu irańskiego «  z. 
udz ia ł w  akc ji zwalczania ^  
rańczy, k tó ra  naw iedz iła  o i 
n io  ten k ra j.

Protest KP W. Brytanii przeciw j 
wyrokowi na przywódców KP USA

** _ -, . Na:
(f) L O N D Y N  (PAP). —  Dzień 

n ik  „D a ily  W o rke r“  o p u b liko ­
w a ł lis t  H a rry  P o llit ta  do am ­
basadora U S A  w  Londyn ie , w  
k tó ry m  prosi, aby ten osta tn i 
p rz y ją ł delegację K o m ite tu  W y 
konawćzego K P  W. B ry ta n ii w

zw iązku z decyzją Sądu Jgfy, 
wyższego U S A  w  spraw ie v 
w ódców  K P  S tanów  Z  j e d n e j  
nych. P o l lit t  stw ierdza, ze 
cyz ja  ta  jest oburzającyrn 
k ie m  na praw a de m okra ty , jj- 
i w yw o ła  pro testy o p in ii P 
cznej na ca łym  świecie.

Przeciw  haniebnemu wyrokort1
Z całego św iata na p ływ a ją  o- 

stre pro testy  przeciw  za tw ie r­
dzeniu w y ro k u  skazującego na 
przyw ódców  K om unis tyczne j 
P a r t ii USA. Nadchodzą p ro te ­
stacy jne rezo luc je  am erykań­
sk ich zw iązków  zawodowych, 
organ izac ji po litycznych  i  spo­
łecznych oraz pro testy  poszcze­
gó lnych działaczy społecznych, 
w y b itn y c h  p rzedstaw ic ie li św ia ­
ta ku ltu ra ln e g o  i  naukowego. 
D ek la rac ja  pro testacy jna ogło­
szona przez Kongres O brony 
P ra w  O byw a te lsk ich  stw ierdza:

„D ecyz ja  Sądu Najwyższego 
je s t log icznym  następstwem  
niepopularnego rządowego p ro ­
g ram u w o jny . W  c h w ili obec­
nej każdy A m eryka n in , k tó ry  
W ypowie się p rzec iw ko  niepo­
trzebnej zagładzie m łodzieży a- 
m eryka ńsk ie j w  da lekich k ra ­
jach, może być oskarżony o 
„propagandę w y w ro to w ą “ . K aż­
dy p a trio ta  am erykański, dla 
k tórego drogie są dem okra tycz­
ne tra d yc je  U S A  i K a rta  P raw  
O byw a te lsk ich  pow in ien  w e­
zwać niezw łoczn ie prezydenta 
T rum ana, by zażądał re w iz ji 
spraw y 11 przyw ódców  p a r ti i 
kom un is tyczne j“ .

„D ecyzja  Sądu Najwyższego 
jest pogwałceniem  zagwaran­
tow ane j ko n s ty tu c ją  wolności 
m yś li, słowa i  zebrań“  — s tw ie r 
d z ili w  sw ym  oświadczeniu 
p rzyw ódcy P a rt ii Postępowej 
Benson i B a ldw in . Bo o co w ła ­
ściw ie oskarżano przyw ódców  
kom unistycznych? Może w ysu ­
wano p rzec iw  n im  ja k ie k o lw ie k  
konkre tne  zarzu ty łam an ia  k o n ­
s ty tu c ji am erykańskie j?  — B y ­
na jm n ie j. Jako dowód rzeczo­
w y  f ig u ro w a ł m. in. na stole 
sędziowskim ... „M a n ife s t K o ­
m un is tyczny", napisany prze­
szło sto la t temu. Podobnej na­
tu ry  b y ły  rów nież inne „dow o­
dy rzeczowe“  tego haniebnego 
procesu. B y ł to  proces przeciw  
w olności sum ienia, p rzeciw  w o l­
ności słowa, p rzeciw  lu d zk ie j 
m yśli.

W ładcy U S A  chcą zastraszyć 
swych obyw a te li, zakuć wszelką 
w o lną  m yś l w  ka jdany. W ie -

A lw
dzą bow iem , iż uczciwy / ^  
ry k a n in  k tó ry  m yś li, nlUSV / ¿e 
dzej czy później spostrz® 
p o lity k a  w o jenna rządu j 
p row adzi naród do katastru ^
hańby, że jedynym
_ ciężkiego kryzysu, w  
znalazła się p o lity k a  
kańska, jest z a n ie c h a n ie . ^
s ji;  że p ierw szym  jego P®,
tycznym  obow iązkiem  j ° st , 
ka o pokój.

F ab rykanc i śm ie rc i i  na gfi 
rze mięsa arm atn iego 
jednak, je ś li sądzą, że 1“  itn 
s tow skim  te rro rem  uda Jklgpt' 
złamać na jba rdz ie j konsek ^  u 
nych bo jo w n ików  o P ° ^ ° i 
kom unistów . M y lą  się, l a gA 
m y li l i  wszyscy ci, k tó ry iP g(;ie 
zdawało, że is tn ie je  na sv^rjel' 
siłą zdolna do zduszenia ^  
k ie j id e i pokoju, sp raw i0“  ^ rei 
ści społecznej i  postępu, po(r  
nosic ie lam i są k o m u n ii01- g? 
czas rozp raw y sądowe) 
ne Dennis, sekretarz 8en ‘
K P  U S A  rzu c ił s ę d z io n ^ :
tw a rz  dumne, mocne zaiW'
„M y  kom uniśc i będziemy " ¿e' 
sze służyć spraw ie P°*í 0je¿zne''
m o k ra c ji
go'

i  postępu

H aniebny w y ro k  to'
go Sądu jest częścią Pr ?ś.yd ' 
w ań w o jennych k ó ł rzą „ajc23 
USA. Sprawa o k tó rą
am erykańscy przywódcy 
n is tyczn i jest sprawą ^o)' 
człow ieka, k tó ry  nie ehe*2 
ny. „W  walce, k tó rą  p ro w ^ s 1 
cie o pokó j i wolność p-j-aF' 
depesza sekretarza K P  
c ji Jacques Duclos do ^  
możecie być pew n i caik ¿c 
solidarności i b ra te rsk ich  >irajĉ---------------------- - .  (( -r-tf
narodu francuskiego. vv..r;,c¡cí’
te), z boha te rsk im i przy^ 0 
m i K P  USA są masy lv  
w szystk ich  k ra jów .

N aród po lsk i z oburL szy' 
p ię tnu je  haniebną, g[fle' 
stowską decyzję s ą d u ^ / , ! '  
rykańskiego i w id z i W J? inu1,'> 
skich przywódcach _ y ]eda0'
stycznej P a rt ii S tanów ^ e '
czonych, we w szystkich .ejjcS 
rykanach. walczących o 
sprawę pokoju, swych 
ników  i  przyjacióŁ

Í
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P l o n y  nasze j  o f i a r n e j  p r a c yRosną nowe kadry naukowców

Z ak ład  F iz y k i Dośw iadcza lne j U n iw e rsy te tu  W arszawskiego kszta łc i nowe kad ry  n a uko w ­
ców. Na zd jęc iu  studenci p rzy  pracy

F o to  C A F  — B a ra n o w s k i

O kontraktacji ziemniaków 'kw alifikow anych w woj, olsztyńskim.

Kontrakt
to zobowiązanie obustronne

W  k w ie tn iu  w szystkie  g m in ­
ne spółdzie ln ie na te ren ie  po­
w ia tu  G iżycko rozp laka tow a ły  
ogłoszenie. W yn ika ło  z niego 
ja k  na d łon i, że od p lan ta to rów  
z iem niaków  se lekcyjnych, k tó ­
rzy  n ie  w z ię li w  zeszłym roku  
za liczk i, GS z iem niaków  nie  bę­
dzie kupow ał. K ró tk o  i  węzło- 
Wato. N ie brałeś za liczk i —
z iem n iak i masz sprzedać ja ko  
jadalne.

W śród p lan ta to rów  —  w ie lk ie  
oburzenie Podniosły się głosy 
Protestu. P rzychodzili, pokazy­
w a li k o n tra k ty , św iadectwa kwa 
li f ik a c ji .  Do. gm innych spółdziel 
n i zgiaszali się p lan ta to rzy ,

‘ z k tó rych  każdy pokazyw ał
k o n tra k t.

— M am y tu  zagwarantowana, 
op ła tę po 37,80 zł. za k w in ta l, 
m ó w ili. A  teraz każecie nam 
sprzedać te z iem niak i po 21 zł

—  K o n tra k t n ic n ie  m ów i, że 
m am y obow iązkowo brać za­
liczk i, w yp ow iad a li się p lan ta ­
torzy.

Referenci skupu i k o n tra k ta ­
c j i  w  gm innych spółdzielniach 

• ro zk ła d a li ręce.
—  T ak ie  m am y polecenie.

O 134 plantatorach —  
zapomniano

Polecenie ta k ie  is to tn ie  w y ­
szło z PZGS w  G iżycku. Skąd 
ta decyzja? Jest ona w yn ik ie m  
Pisma Okręgowego O ddzia łu 
CRS w O lsztyn ie  z dn ia 19.IV., 
zredagowanego w  porozum ien iu 
z Ekspozyturą C e n tra li Nasien­
nej w  O lsztynie , k tó re  m ów i 
m. in. „G S -y  mogą odbierać od 
P lan ta to rów  ty lk o  zaliczkowane 
ilości.“

—  Tak nam kazano, rozkłada 
z k o le i ręce przewodniczący 
PZGS.

W  powiecie G iżycko za liczko­
wano w  ub ieg łym  roku 301 ton 
ziem niaków . A le  um ów jest 
Znacznie w ięcej. Z a liczk i bo­
w iem  odebrało 116 p lan ta to rów  
Podczas gdy k o n tra k tó w  by ło  
250, z czego 104 p lan ta to rów  (z 
tych, k tó rzy  nie b ra li zaliczek) 
m ia ło  zakw a lifikow ane  ziem ­
n ia k i do na jwyższych klas A  i

E. M im o, że z iem n iak i odpo­
w iada ły  jakościow ym  norm om
— ja ko  z iem niak i k w a lif ik o w a ­
ne G S -y kup ić  ich n ie  m ogły.

— U ruchom iono nam  k re d y t
— w y jaśn ia ją  w  PZGS — na 
301 ton. W łaśnie na taką  ilość 
z iem niaków  se lekcyjnych, jaka 
w  naszym powiecie została za­
liczkowana.

W strzym anie  skupu z iem nia­
kó w  selekcyjnych, k o n tra k to ­
wanych, ja k  zgodnie stw ie rdza­
ją  to  w  GS-ach i  w  PZGS, po­
ważnie u tru d n iło  w  tym  roku  w  
pow. G iżycko całą akc ję  kon ­
trak tacy jn ą .

Szczególnie zaważyło to  na 
k o n tra k ta c ji 'la d z e n ia k ó w . Np. 
S zyp iłło  Jan z grom ady Jez io r- 
k i,  k tó ry  w  ub ieg łym  roku  kon ­
tra k to w a ł 1 ha z iem n iaków  se­
le kcy jnych  — w  ty m  ro ku  nie  
zako n trak tow a ł an i ara. A  ta ­
k ich  jes t w ięcej.

W  rezu ltacie, w  pow iecie G i­
życko, p rzy  dużym  nakładzie  sił 
aparatu kon trak tu jącego , zdo­
łano w ykonać zaledw ie 70.36 
procent p lanu k o n tra k ta c ji 
z iem niaków  selekcyjnych.

—  Co nam  po łożyło  k o n tra k ­
tac ję  — to  jasne. A le  n ie  m o­
g liśm y inaczej, skoro ta k ie  o trzy  
m a liśm y polecenia, m ów i ob. 
Sm ółko z PZGS. Polecenie i  
E kspozytury  C e n tra li Nasien­
ne j w  Olsztynie.

I  dlatego ty lko  81 proc. 
planu

—  Znam y tę sprawę dobrze, 
zapewnia przedstaw ic ie l Ekspo­
z y tu ry  C e n tra li Nasiennej w 
O lsztynie. A le  cóż, dostaliśm y 
z C e n tra li w  W arszawie k re ­
d y t ty lk o  na 7 tysięcy 324 ton 
z iem niaków  selekcyjnych. Ści­
śle na ty le , ile  w  ca łym  w o ­
jew ództw ie  zostało z iem nia­
kó w  za liczkow anych podczas 
gdy... (cy tu ję  z n o ta tk i służbo­
w e j, w ysłane j przez Ekspozytu­
rę do C e n tra li w  dn iu  21.IV .).

„...Z iem n iaków  k w a lif ik o w a ­
nych w  sektorze ch łopskim  jest 
2.084,7 ha. L icząc po 70 k w  z ha, 
s tanow i to masę tow arow ą — 
14 tys ięcy 592 ton... N ie w y - 
kup ien ie  50 procent z iem nia­

k ó w  k w a lif ik o w a n y c h  w  ro ­
ku  bieżącym przekreśli do­
tychczasowe osiągnięcia w  roz­
w o ju  p lan ta c ji z iem n iaków  
k w a lif ik o w a n y c h  na teren ie  w o­
jew ództw a i  postaw i w yko na ­
nie  p lanu tegorocznego pod 
znakiem  zapytania“ .

T ak się też i  stało. Podczas 
tegorocznej w iosennej a k c ji kon 
tra k ta c y jn e j. p lan jeże li chodzi 
o z iem n iak i k w a lifiko w a n e , w y ­
konany został w  81 procentach. 
A  w iedzieć tu  trzeba, że w  u - 
b ieg łym  roku  ch łop i z w o j. 
olsztyńskiego chętnie k o n tra k ­
to w a li z iem niak i k w a lif ik o w a ­
ne i  n ie  było  naw et po łow y 
tych trudności, z ja k im i trze ­
ba by ło  walczyć w  ty m  roku .

Za mało i za późno
Późnie j, po no ta tkach  i  m on i­

tach, E kspozytura o trzym a ła  z 
C e n tra li Nasiennej doda tkow y 
k re d y t na dalsze 2 tysiące ton, 
ponadto dyspozycję na przerzut 
400 ton do O stro łęk i.

A le  to - n ie  u ra tow a ło  ju ż  sy­
tua c ji. Za mało, a ponadto za 
późno. B y ł to ju ż  bow iem  okres 
in tensyw nych  prac p rzy  sadze­
n iu  ziem niaków .

Z  um ow y m iędzy p lan ta to ­
rem  i  C en tra lą  Nasienną, p la n ­
ta to r się w yw iąza ł. N ie  w y w ią ­
zała się na tom iast w  te rm in ie  
Centra la Nasienna. F a k ty  te 
poderw ały  zaufanie ch łopów  z 
w o j. olsztyńskiego do k o n tra k ­
tac ji, a szczególnie do k o n tra k ­
ta c ji z iem n iaków  selekcyjnych.

K o n tra k t obow iązu je obu­
stronnie. Od te j zasady nie w o l­
no odstąpić an i na k rok . Tam, 
gdzie ch łop i posiadają ziem nia­
k i selekcyjne, zakontraktow ane 
w  ub ieg łym  roku  i  z a k w a lifi­
kowane (bez względu na jo  czy 
zaliczkow ano je  czy nie), gdzie 
n ie  zrea lizowano wszystkich 
ko n tra k tó w , należy natychm iast 
w yku p ić  te z iem n iak i zgodnie z 
treścią k o n tra k tó w . Trzeba, 
choć jest ju ż  bardzo późno, do­
prow adzić do tego, aby p lan ta -. 
to rzy  z w o j. olsztyńskiego m ie li 
m oż liw ie  ja k  n a jm n ie j podstaw 
uskarżać się, że Centrala N a­
sienna nie  spe łn iła  w  stosunku 
do n ich  w a run ków  umowy.

D z ię k i o fia rnem u  w y s iłk o ­
w i po lsk ich  mas pracu jących, 
k tó re  ro zw in ę ły  na ogrom ną 
skalę w spó łzaw odn ic tw o  p ra ­
cy, dz ięk i rosnącem u w  ska li 
m asowej ru ch o w i rac jona liza ­
to rs tw a  i wynalazczości ro b o t­
n icze j, d z ięk i stosow anym  
szeroko i  w szechstronnie za­
sadom oszczędności w  każdej 
dz iedzin ie  naszej gospodark i 
na rodow e j, z ro ku  na rok  w y ­
ko n u je m y  i p rzekraczam y na­
sze p la n y  gospodarcze, k ra j 
nasz z gospodarczo zacofane­
go, ubogiego i  słabego, ja k im  
b y ł za rządów  k a p ita łu , prze­
obrażam y w  k ra j rosnącego 
p rzem ysłu  w  k ra j w yso k ie j 
te chn ik i, s tw a rza jące j bazę 
m a te ria lno  -  techn iczną pod 
stałe podnoszenie d o b ro b y tu  
m ateria lnego i  k u ltu ra ln e g o  
narodu.

W ielk ie  perspektyw y

U p rz y to m n ijm y  sobie, ja k  
ksz ta łtu je  się w  p e rsp e k tyw ie  
p lanu 6-le tn iego obraz pop ra ­
w y  w a ru n kó w  b y to w y c h  i  
podniesienia d o b ro b y tu  mas 
pracu jących, w  op a rc iu  o 
wszechstronną rozbudow ę na ­
szej gospodarki na rodow e j.

R ealizacja p lanu  6 -le tn iego  
w iąże się z bardzo pow ażnym i 
p rzesunięciam i w  u k ła d z ie  
stosunków  społecznych k ra ju . 
W iąże się przede w szys tk im  
z pow ażnym  w zrostem  za­
tru d n ie n ia  w  naszej gospo­
darce socja listycznej (poza 
ro ln ic tw e m ), k tó re  ze stanu 
3 m ilio n ó w  589 tys ięcy w  ro ­
ku  1949, wzifcśnie do 5 m ilio ­
nów  736 tysięcy, a w ięc  o 
oko ło  60 p rocen t —  w  ro k u  
1955.

Oznacza to  m asowy p rz y ­
p ły w  —  g łó w n ie  do p rzem y­
słu —  n iew yko rzys tanych  do­
tą d  reze rw  lu d zk ich  ze w si 
i  m a łych  m iasteczek, p rz y ję ­
cie do p racy  ponad 1 m ilio n  
200 tys ięcy kob ie t, a ty m  sa­
m ym  bardzo pow ażny w zros t 
liczebny k lasy  robotn icze j.

L iczb y  te  w  zestaw ieniu  ze 
stanem  1 m ilio n a  474 tys ięcy  
(w raz z cz łonkam i rodz in ) w  
m ieście i  z 7 —  8 m ilio n ó w  
zbędnych s ił roboczych na 
w s i w  ro ku  1938 n a jle p ie j i lu  
s tru ją  po tężny p rz e w ró t w  
uk ładz ie  stosunków  społecz­
nych  i  w  sy tu a c ji m a te r ia l­
nej po lsk iego św ia ta  pracy.

Zdobycze klasy 
robotniczej

Na bazie potężnego rozw o ­
ju  gospodarczego, na bazie 
w zros tu  w yda jnośc i p racy —  
p rze w id z ia n y  je s t dalszy ró w ­
n o m ie rn y  w zros t rea lnych  
p łac —  o oko ło  40 p rocent w  
p o ró w n a n iu  z rok iem  1949.

Równocześnie w zrasta  i  
w zrastać będzie w  dalszym  
ciągu w  budżecie państw a 
pozycja  w y d a tk ó w  na cele so- 
c j  a ln o -k u ltu r  alne.

Jeszcze trosk liw szą  op ieką 
otoczy państw o ludow e m a tkę  
i  dziecko. Św iadczą o ty m  na j 
w y m o w n ie j liczby , k tó re  w y ­
kazu ją  w  ro ku  1935 —  44

ż ło b k i i  dom y m a tk i i  dziec­
ka, w  ro k u  1937 —  39, w  
roku  1947 —  125, w  r. 1949 —  
476, w  następnych la tach  p la ­
nu 6 -le tn iego p rze w id u je  się 
dalszą rozbudow ę tych  p la ­
cówek.

A k c ja  wczasów p ra co w n i­
czych obe jm u je  w  ro k u  
1950-51 586 tys ięcy  osób, a w  
1955 r. obe jm ie  m ilio n  ro b o t­
n ik ó w  i  p racow n ików .

W  ram ach św iadczeń na 
cele k u ltu ra ln o  -  ośw iatow e 
p rze w id u je  się m asow y 
w zrost a k c ji w ydaw n icze j, 
zw iększenie ilo śc i k in  m ie j­
sk ich  o 285 p rocen t i  s ta łych  
k in  w ie jsk ich  do lic zb y  3.300 
w  1955 roku , budow ę now ych  
tea trów , k lu b ó w  i  św ie tlic . 
P lanu je  się dalsze poważne 
zw iększenie lic z b y  szkół 
w szystk ich  typ ó w . N ależy 
p rzy  ty m  w ziąć pod uwagę, 
że o ile  w  1937 -  8 r. liczba 
studen tów  szkó ł w yższych 
w ynos iła  44.534, to  w  1949-50 
w zrosła  ona do s tanu  118.803 
s tudentów , re k ru tu ją c y c h  się 
p rzew ażnie  z synów  i  córek 
ro b o tn ik ó w  i  ch łopów  p racu ­
jących.

W yrazem  tro s k i państw a o 
ro zw ó j k u ltu ry  fizyczn e j i 
spo rtu  jes t p rzyznan ie  na ten 
cel w  budżecie na ro k  1951 
198 m ilio n ó w  851 tys ięcy  zł, 
a w  la tach  następnych śred­
n io  o 10 procent w ięce j w  fo r ­
m ie  p rogresyw ne j.

O ddzie lną pozycję stanow ią 
pow ażnie rozbudow ane św iad 
czenia z ra c ji ubezpieczeń 
społecznych, k tó ry m  podlega 
obecnie 4 m ilio n y  600 tys ięcy  
p racow n ików , oraz 600 t y ­
sięcy rencistów , co w ra z  z 
cz łonkam i rodzin  da je  liczbę 
ęko ło  10 m ilio n ó w  osób ob ję ­
ty c h  św iadczeniam i.

Poważną zdobyczą lu d z i 
p racy w  te j dz iedz in ie  je s t 
w prow adzen ie  w  Polsce L u ­
dow ej n ie is tn ie jących  przed 
w o jn ą  zas iłków  rodz innych , 
z ty tu łu  k tó ry c h  w yp łacono  
w  r- 1950 —  3 m ilia rd y  134 
m ilio n y  zł. Do zakresu ty ch  
św iadczeń w chodzi rów n ież  
niestosowane przed w o jn ą  
zaopa tryw an ie  w  w y p ra w k i 
n iem ow lęce.

Z upe łn ie  inacze j rów n ież, 
n iż  przed w o jną , przedstaw ia  
się u  nas spraw a u rlopów . 
D n i św iąteczne n ie  w liczane 
są do u rlo p ó w  2 -tyg o d n io - 
w ych  —  o d w ro tn ie  n iż  przed 
w o jną . Rząd L u d o w y  p rz y ­
zna ł m iesięczne u r lo p y  dla 
ro b o tn ikó w  po 10 la tach  p ra ­
cy w  ty m  sam ym  zakładzie.

K o b ie ty  ciężarne korzysta - 
ją  z 12 -tygodn iow ych  u r lo ­
pów.

Historyczna  
K arta  Górnicza

Specjalne u p ra w n ie n ia  w  
dziedzin ie  u rlo p ó w  zagw aran­
tow ane są d la  g ó rn ikó w  w  
ram ach p rz y w ile jó w  ob ję tych  
K a rtą  G órniczą. Na mocy 
K a r ty  G órn icze j rębacze i  ła ­
dowacze uzysku ją  po jedno­
rocznej, n ie p rze rw ane j pracy 
w  kopa ln i p ra w o  do 21-dnio- 
wego u rlopu .

Wikfor Klosiewicz
P rz e w o d n ic z ą c y  C e n tra ln e j R a d y  

Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h

B io rą c  pod uwagę, oprócz
w yże j w ym ie n io n ych , szereg 
in n ych  św iadczeń z zakresu 
ubezpieczeń społecznych, 
s tw ie rd z ić  trzeba, że św iad ­
czenia te zapew nia ją  k las ie  
robo tn icze j poza je j n o rm a l­
n y m i za robkam i ko rzyśc i w  
gotówce i  w  na tu rze  w yn o ­
szące oko ło  18 —  20 procent 
sum y zarobków , s tanow ią  
w ięc is to tn y  i pow ażny sk ład ­
n ik  dochodów ludz i p racy.

'D o  w y b itn e j po p ra w y  po ło ­
żenia m a te ria lnego  i  w a ru n ­
kó w  życ iow ych  mas p ra cu ją ­
cych p rzyczyn ia  się w  dużej 
m ierze  w zrost n ak ładów  na 
b u d o w n ic tw o  m ieszkaniow e, 
d z ię k i k tó ry m  w  okresie  p lanu  
oddanych zostanie do u ży tku  
723 tys ięcy izb m ieszka lnych 
oraz dokonane będą poważne 
n a k ła d y  na gospodarkę ko m u ­
na lną , ja k  rem on ty , rozbudo­
w a w odociągów , ka n a liza c ji, 
k o m u n ik a c ji m ie jsk ie j itp .

W yrazem  tro s k i państw a o 
w a ru n k i zd row otne  i  bezpie­
czeństwo podczas w y k o n y w a ­
n ia  p racy  zaw odow ej, jes t po­
w ażny fundusz n ak ładów  in ­
w e s tycy jn ych  na cele bezpie­
czeństwa i  h ig ieny  pracy, w y ­
raża jący się w  1950 r. w  4 m i­
lia rd a ch  995 m ilionach  zł, o- 
raz w  przeszło 12 m ilia rd a ch , 
p rzew idz ianych  w  w yd a tka ch  
eksp loa tacy jnych  na sprzę t i 
odzież ochronną, urządzenia  
h ig ien iczno -san ita rne  itp .

Przełam ywać trudności

T ak w ięc  —  pom yślna  rea­
lizac ja  p la n ó w  gospodarczych, 
uw a ru n ko w a n a  ja k  na jśc iś le j 
w zrostem  w yda jnośc i p ra cy  i  
usp raw n ien iem  procesów w y ­
tw ó rczych  i  pow stan ie  w  na­
szym k ra ju  potężnej bazy m a­
te ria lno -techn iczne j s tw a rza ją  
szeroką podstawę d la  dalszego 
podniesien ia  stopy życ iow e j 
narodu.

W zorem  tow arzyszy radziec 
k ic h  p o w in n iśm y  z pe łną  o- 
fia rnośc ią  p rze łam yw ać is tn ie ­
jące trudnośc i, u rucham ia jąc  
now e reze rw y  p rodukcy jne , 
d rogą udoskona lan ia  m etod 
w spó łzaw odn ic tw a , ro zw o ju  
ru ch u  rac jona liza to rsk iego , 
ściślejszej w spó łp racy  z ka ­
d ra m i naukow ców , podnosze­
n ia  o rg a n iza c ji i  d yscyp lin y  
p racy, masowego przestrzega­
n ia  zasad oszczędności, o bn i­
żania kosztów  w łasnych  p ro ­
d u k c ji.

D ośw iadczenia  Z w ią zku  R a­
dzieckiego i  nasze w łasne po­
uczają nas, że w zros t dochodu 
narodow ego, w y k o rz y s ty w a ­
nego w  u s tro ju  soc ja lis tycz­
n ym  d la  ogó lne j rozbudow y 
gospodarczej i  system atyczne­
go polepszenia sy tu a c ji m ate ­
r ia ln e j mas p racu jących, za­
leży od w k ła d u  k lasy  ro b o t­
n icze j w  rozw ó j s ił w y tw ó r ­
czych; zależy od w yda jnośc i 
p racy, od lepszego w y k o rz y ­
stania m aszyn i  in n ych  środ­
kó w  techn icznych. Im  w iększy 
będzie ten  w k ła d , ty m  w spa­
n ia lszy będzie ro z k w it k u l tu ­

ry  narodu  po lskiego, ro z k w it 
naszej o jczyzny, w zros t je j 
s iły .

M y  i oni

M a jąc  pe łną  św iadomość 
w łasnych  osiągnięć i  dążąc do 
n ieustannego ich  rozw o ju , po­
w in n iś m y  jasno w idz ieć rze­
czyw is ty  obraz s y tu a c ji mas 
p racu jących  w  k ra ja ch  k a p i­
ta lis tycznych .

P o tw orne  zw iększenie w y ­
d a tkó w  na cele w ojenne w  
budżecie S tanów  Z jednoczo­
nych  w yraża  się w  1950-51 r  
sumą 60 m ilia rd ó w  do la­
ró w , co s tanow i 89 procent 
całego budżetu. Koszty u trz y ­
m ania w zros ły  w  U SA  w  po­
ró w n a n iu  z okresem  przedw o­
je n n ym  znacznie.

Podobne fa k ty  w  A n g lii 
F ra n c ji. Włoszech, Niemczech 
zachodnich i  in n ych  pań­
stwach wchodzących w  o rb itę  
w p ły w ó w  S tanów  Z jednoczo­
nych  św iadczą o s ta łym  po­
g łęb ian iu  się ogólnego k ry z y ­
su ka p ita lizm u  m onopo lis tycz 
nego, k tó ry  gorączkow o szuka 
w y jśc ia  drogą zbrodniczych 
p rzygo tow ań  do now e j w o jny .

Polska klasa robo tn icza  i 
na ród  nasz inaczej ksz ta łtu ją  
swe życie. D ośw iadczenia 
Z w ią zku  R adzieckiego i  na­
szego b u d o w n ic tw a  so c ja lis ty ­
cznego uczą nas, że p lanow y 
ch a ra k te r uprzem ysłow ien ia  
socja listycznego, zabezpiecza 
n ie zw yk le  szybk i i  h a rm o n ij­
n y  proces ro zw o ju  s ił w y tw ó r­
czych, a w zros t p ro d u k c ji 
id z ie  w  parze z w zrostem  s i­
ły  nabyw czej mas.

Na bazie wzrostu 
wydajności —  wzrost 

stopy życiowej

Potężne i  wszechstronne 
przeobrażenie naszej s tru k tu ­
r y  gospodarczej, szybkie  tem  
po d o konyw a j ących się p rze­
m ian , przew yższające k i lk a ­
k ro tn ie  w ska źn ik i w zros tu  u - 
p rzem ys łow ien ia  w  k ra ja ch

Na marginesie

W dniu 7 czerwca wielu po­
słów bońskiego „Bundest. gu“ 
przeżywało jeden z najgoręt­
szych dni swego życia —  choć 
pogoda na zewnątrz gmachu 
„parlamentu" była raczej chło­
dna.

Tego właśnie dnia zachodnio- 
niemiecki „parlament" przy­
stąpił do dyskusji nad sprawo­
zdaniem specjalnej komisji, po­
wołanej do zbadania afer ko­
rupcyjnych.

To, że organizacje przemy­
słowców przekupywały „depu­
towanych", aby głosowali prze 
ciwko niewygodnym dla nich 
podatkom —  to nic nadzwyczaj­
nego —  jest to przecież „nor­
malna" rzecz w „normalnych“ 
buriuazyjnych parlamentach.

Prawdziwym  gwoździem po­
siedzenia i prawdziwym  gwo­
ździem dla Adenauera był do­
piero fakt, że ten jeden głos, 
który zadecydował o wyborze 
przez „Bundestag" Adenauera 
na stanowisko „kanclerza" T r i-  
zonii — również został kupiony.

Jeśli chodzi o dobroczyńców, 
którzy hojną rączką sypali brzę­
czące faw ory na szlachetnych

ka p ita lis tyczn ych  w okresfil 
ich  na jbu jn ie jszego  ro z k w itu  
—  w szystko to spow odow ało 
zasadniczą popraw ę w  sytua­
c ji  m a te ria ln e j mas p ra cu ją ­
cych.

R ea lny w zrost zarobków , 
o lb rz y m i w zrost za tru d n ie n ia  
i  w zros t dochodów ro b o tn i­
ków , p ra co w n ikó w  i  ch łopów  
pracu jących , a stąd w zrost >ch 
zapotrzebow ania na p ro d u k ty  
p rzem ysłow e i ro lne  —  w szy­
s tko  to w p ływ a  na pow staw a­
n ie  okresow ych trudnośc i w  
za o pa tryw an iu  w  n ie k tó re  a r­
ty k u ły  naszego ry n k u  w e­
w nętrznego.

T rzeba nam  jasno w idz ieć  
ch a ra k te r tych  trudnośc i, ro ­
zum ieć ich źródło. Są to tru d ­
ności okresu rozw o ju , w y n i­
kające z gw a łtow nego w zro ­
stu s iły  nabyw czej setek ty ­
sięcy i m ilio n ó w  now ych  ma­
sow ych konsum entów , k tó ­
ry m  now y u s tró j p rzyn ió s ł za­
sadnicze polepszenie w a ru n ­
ków  życ iow ych . v

Jaskraw ą ilu s tra c ją  tego 
z jaw iska  może służyć fa k t, że 
spożycie mięsa znacznie prze­
k roczy ło  przeciętne c y fry  
p rzedw o jenne  (w 1937 r. 21,6 
kg, 1950 r. 32,4 kg  —  na jed ­
nego m ieszkańca), a m im o  to  
odczuw am y pewne trudnośc i 
w zaopatrzenu. Podstaw ową 
przyczyną tych  trudności są 
rosnące m ożliw ośc i nabyw cze 
ludności.

W ysok ie  w ska źn ik i p ro d u k ­
c ji a r ty k u łó w  codziennego u - 
ż y tku , p rzew idz iane  w  p lan ie  
6 -le tn im , g w a ra n tu ją  nasyce­
n ie  ry n k u  w ew nętrznego i  za­
spoko jen ie  potrzeb mas p ra ­
cu jących.

Naszym  b o jow ym , p a tr io ­
tyczn ym  zadaniem  —  zada­
n iem  całego na rodu  —  jes t 
przyspieszenie tem pa rea liza ­
c j i  p lanu 6 -le tn iego. W ym a­
ga to od całe j k la sy  ro b o tn i­
czej, od mas p racu jących  na­
szego k ra ju  najwyższego od­
dania  i  pośw ięcenia, zapa­
łu  i  e n e rg ii d la  sp raw y po­
m yślnego ro zw o ju  i  wzmoże­
n ia  s iły  naszej o jczyzny.

posłów, to na czoło w ybija ją  się 
dwie znakomite postacie: m in i­
ster finansów w adenauerow- 
skim rządzie — Schaeffer, który  
obficie czerpał z państwowej 
szkatuły dla rozdawania łapó­
wek wśród deputowanych. Dru­
gą postacią jest bankier Pferde- 
menges, od %viclu lat znany ze 
swojej hojności: swego czasu 
zasilał bardzo wydatnie kasy 
hitlerowskiej partii, a po w oj­
nie zasila kasy nie tylko cha­
deckiej partii Adenauera, ale i 
prywatne kasy poszczególnych 
deputowanych, czym zasłużył 
sobie dozgonną wdzięczność 
neohitlerowców, dla których ma 
szczególną słabość...

Tak toczy się boński „parla­
ment“. Toczy się drogą w yty­
czoną przez jego „w ielk i" wzór 
— amerykański Kongres, ten 
wzór wszystkich „prawdziwie 
wolnych" parlamentów świata, 
gdzie nic nie odbywa się bez 
mniejszego lub większego po­
smarowania kongresmcnów. Nie 
darmo niedawno delegacja boń- 
skich parlamentarzystów od­
wiedziła USA. Nauka nie poszła 
w las. (RA)

Nauka nie poszła w las

Znaczenie prac Józefa Stalina 
dla rozwoju językoznawstwa radzieckiego

20 czerwca 1950 roku , w  toku 
swobodnej dyskus ji w  sprawach 
językoznawstwa, ukazał się na 
łamach „P ra w d y “  a r ty k u ł Józe­
fa S ta lina  „W  spraw ie m a rk s i­
zmu w  językoznaw stw ie“ . A r ty ­
k u ł ten dokonał radykalnego 
P rzew rotu w  rozw o ju  radzie­
ck ie j nauk i o języku. Zdem asko­
w a ł on ostatecznie n iem arks i- 
stowską, n ienaukową istotę teo­
r i i  akadem ika M arra , założył 
frw a łe , teoretyczne fundam enty 
dalszego rozw o ju  językoznaw ­
stwa radzieckiego. W n iezw yk le  
jasnej, ścisłej, lakon iczne j fo r ­
m ie w y ja ś n ił is to tę  języka jako 
k iaw iska społecznego, jego ce­
chy szczególne, jego funkc je  
sPo!eczne, s truk tu rę , związek z 
myśleniem,, podstawowe prawa 
jego rozw oju , oraz wskazał spo­
soby uzdrow ien ia językoznaw ­
stwa radzieckiego.

S ta lin  postaw ił przed języko- 
zhawstwem  radzieck im  trzy  
Słowne zadania na na jb liższy 
°kres: pierwsze — to lik w id a c ja  
r eżymu Arakczejewa, w p row a­
dzonego przez uczniów i naśla­
dowców M a rra ; d rug ie  to w y ­
zwolenie językoznaw stw a od 
“ łędów M a rra  i wyrzeczenie się 
tych błędów przez lin g w is tó w ; 
Czecie — to ugrun tow an ie  
¡Parksizmu w  językoznaw stw ie 

ostatn ie zadanie jest pod­
stawowe. dwa pierwsze zadania 

to nieodzowne przesłanki i 
^ a ru n k i twórczego rozw iązania 
.e8o zadania i  n ieskrępow anej 
jego rea lizac ji.
» .W  dwóch następnych pracach 
B y lin a , k tó re  ukazały się w  ślad

Wiktor Winogradów
c z ło n e k  A k a d e m ii,  d y r e k to r  I n s t y t u t u  J ę zyko zn a w s tw a ,

N a u k  Z S R R
A k a d e m ii

za jego pracą „W  spraw ie m a rk ­
sizmu w  językoznaw stw ie“ , a 
m ianow ic ie  w  „P rzyczynku  do 
n iek tó rych  zagadnień ję zyko ­
znaw stw a“  i w  „O dpow iedzi to ­
warzyszom “  rozszerzony został 
jeszcze bardzie j k rąg  zagadnień 
językoznaw stw a ogólnego oraz 
dana głęboka d e fin ic ja  twóreże- 
go m a rk s iim u  i  zasad m a rks i­
stowskich badań h is torycznych

O tw ie ra ją c  szerokie perspek­
ty w y  przed lingw is tam i, prace 
S ta lina  z dziedziny językoznaw ­
stwa wydane w  książce pt. 
„M a rks izm  a zagadnienia języ­
koznaw stw a" da ją  do rę k i 
w szystk ich  p racow n ików  fro n tu  
ideologicznego, przedstaw ic ie li 
w szystk ich  nauk społecznych 
nowe idee, nowe w n ioski, nowe 
fo rm u ły  twórczego m arksizm u.

H is to ria  nauk i o języku nie 
zna innych prac. k tó re  w y w a r­
ły b y  tak  potężny, uzd raw ia jący 
w p ły w  na postęp m yś li lin g w i­
stycznej.

Prace S ta lina  n ie  ty lk o  usu­
w a ją  n iesłychany chaos, ja k i 
panował w  dziedzin ie języko­
znawstwa radzieckiego przed 
ich ukazaniem  się, lecz również 
da ją genialne pod względem 
swej jasności, g łębi i precyzji 
rozw iązanie podstawowych za­
gadnień językoznaw stw a m a rk ­
sistowskiego.

Przede wszystkim * S ta lin  da­
je  k lucz  do marksistowskiego^

po jm ow an ia  is to ty  języka jako 
z jaw iska  społecznego, jego cech 
charakterystycznych w  rzędzie 
innych  z jaw isk społecznych, w 
szczególności zaś bazy i nadbu­
dowy. O kreślenie is to ty  języka 
ja ko  z jaw iska społecznego p ro ­
wadzi do p raw dz iw ie  m a rk s i­
stowskiego rozw iązania rów nież 
innych  podstawowych i  n ie ­
zm ie rn ie  skom p likow anych za­
gadnień językoznawstwa — za­
gadnienia języka i m yślenia, 
języka  i  społeczeństwa, p ra w i­
d łowości historycznego rozw o ju  
języka, w ew nętrznych p ra w  roz­
w o ju  języka, cha rakte ru  ja k o ­
ściowych zm ian w  języku, k rz y ­
żowania języków , cech cha rak ­
terystycznych w  językach.

Ze zdum iewającą jasnością i 
prostotą S ta lin  op isu je podsta­
wowe,. zasadnicze różnice dzie­
lące język  od nadbudowy. Jest 
ich cztery.

1. Każda baza (na p rzyk ład  
baza us tro ju  feudalnego, baza 
kap ita lis tyczna , baza soc ja lis ty ­
czna) m a swoją, odpow iadającą 
je j nadbudowę. Ze zm ianą i  l i ­
kw id a c ją  bazy zm ienia się i u le­
ga lik w id a c ji je j nadbudowa; 
jeże li pow sta je  ńowa baza, to  w  
ślad za nią  pow sta je  odpow ia­
dająca je j nadbudowa. Język 
jednak  y  p rzec iw ieństw ie  do 
nadbudowy, „n ie  jest — ja k  
wskazuje S ta lin  — w ytw o rem  
te j czy in ne j bazy, daw ne j czy 
nowej bazy w ew ną trz  danego

społeczeństwa, lecz w y tw o rem  
całego przebiegu h is to r ii społe­
czeństwa i  h is to r ii baz w  ciągu  
s tu lec i“ . P rzy zm ianie bazy i 
odpow iada jące j je j nadbudow y 
s tru k tu ra  gram atyczna języka i 
podstaw ow y zasób słów  pozo­
sta ją  tak ie  same na przestrzeni 
w ie lu  w ieków . Jest rzeczą samą 
przez się zrozum ia łą , że ję zyk  
ulega p rzy  tym  pew nym  zm ia­
nom, ale podstaw a jego zacho­
w u je  się w  całości. Za p rz y ­
k ła d  może tu  posłużyć język  
rosy jsk i, k tó ry  w  epoce radz ie ­
ck ie j pozostaje w  zasadzie ta k i 
sam, ja k i b y ł przed przew rotem  
październ ikow ym .

2. Nadbudowa, k tó ra  w yrasta  
z bazy, w  c h w ili,  k ie dy  się z ja ­
w ia , staje się ogrom ną, ak tyw ną  
siłą. N ie  może ona zachowywać 
się obojętn ie  wobec lbsu sw o je j 
bazy, wobec losu klas, cha rakte ­
ru  ustro ju . „N adbudow ę  — uczy 
S ta lin  — stw arza baza po to 
w łaśnie, by je j  służyła , by a k ­
tyw n ie  pomagała je j uksz ta łto ­
wać się i  u trw a lić , by a k tyw n ie  
w a lczy ła  o lik w id a c ję  daw nej 
bazy, zb liża jące j się do kresu  
swego życia w raz z je j dawną  
nadbudową“ . Nadbudowa musi 
stać na pozyc ji a k ty  wnej obrony 
swej bazy. I  pod ty m  względem 
język  różn i się g ru n tow n ie  od 
nadbudowy. Język „ ja k o  środek 
kom un ikow an ia  się ludz i w  spo­
łeczeństw ie, obsługuje na ró w n i 
wszystkie k lasy społeczeństwa i 
w ykazu je  pod tym  względem  
stooisią obojętne ść wobec k las". 
Język „m oże jednakow o obs łu­
g iw ać zarówno stary, um ie ra ją ­

cy ustró j, ja k  i now y, w yra s ta ­
ją cy ; Zarówno dawną bazę ja k  
i  nową, zarówno w yzyskiw aczy, 
ja k  i  w yzysk iw an ych “ . W  od­
różn ien iu  od nadbudow y, k tó ­
ra  w  społeczeństw ie k lasow ym  
ma k lasow y cha rak te r, język 
jes t ogólnonarodowy.

Jako p rzyk ła d  obojętności ję ­
zyka wobec bazy S ta lin  p rzy ta ­
cza fa k t, że „ ję z y k  rosy jsk i 
rów n ie  dobrze obs ług iw a ł ro ­
sy jsk i ka p ita lizm  i rosy jską k u l­
tu rę  bu rżuazy jną  przed prze­
w ro tem  paźdz ie rn ikow ym , ja k  
obsługuje d z is ia j u s tró j soc ja li­
styczny  i k u ltu rę  socjalistyczną  
społeczeństwa rosyjsk iego“ .

3. N adbudowa je s t w ytw o rem  
jednej ty lk o  epoki, epoki im ie ­
nia i  dz ia łan ia  bazy ekonom icz­
nej, z k tó re j dana nadbudowa 
w yrosła. „Język  natom iast, prze­
ciw nie , jes t w y tw o re m  długiego  
szeregu epok, w  przeciągu k tó ­
rych  ksz ta łtu je  się, wzbogaca, 
ro zw ija  się i  s z lifu je “ . Za p rzy ­
k ład  może posłużyć h is to ria  ro ­
syjskiego języka  lite rack iego 
od Puszkina do naszych cza­
sów. „W  ciągu tego czasu w  Ro­
s ji u leg ły  l ik w id a c ji u s tró j fe u ­
da lny, u s tró j kap ita lis tyczny  i 
pow sta ł trzec i u s tró j, soc ja lis ty ­
czny. A  zatem z likw id ow a ne  zo­
s ta ły  dw ie  bazy z ich  nadbudo­
w am i i  pow sta ła  nowa basa, so­
cja lis tyczna , ze swą nową nad­
budową. Jeś li jednak weźm ie­
m y na p rzyk ła d  ję zyk  rosy jsk i, 
to w  ciągu tego d ług iego okresu 
czasu nie u leg ł on żadnej ra d y ­
ka lne j zm ianie i  współczesny 
ję zyk  ro sy jsk i nie w ie le  różn i 
się w  sw e j s tru k tu rz e  od języka  
Puszkina".

4. Nadbudowa związana jest 
z produkc ją  je dyn ie  pośrednio, 
za pośrednictwem  eko riom ik i, za 
pośrednictw em  bazy. O dzw ie r­

ciedla ona zm iany  w  poziom ie 
rozw o ju  s ił w ytw ó rczych  nie 
od razu i  n ie  bezpośrednio, lecz 
po zm ianach w  bazie. „Język  
natom iast, p rzeciw n ie , —  m ów i 
S ta lin  —  zw iązany jest bezpo­
średnio z dzia ła lnością  p ro d u k ­
cy jną cz łow ieka  i  n ie  ty lk o  z 
dzia ła lnością p ro du kcy jną , lecz 
także z w sze lką  inną dz ia ła ln o ­
ścią cz łow ieka we wszystk ich  
sferach jego pracy, od p ro d u k ­
c ji do bazy, od bazy do nadbu­
dow y“ . T ak  w ięc sfera dz ia łan ia  
języka je s t o w ie le  szersza i 
ba rdz ie j różnorodna, n iż  wąska 
i ograniczona sfera dz ia łan ia  
nadbudowy. Sfera dz ia łan ia  ję ­
zyka jes t n iem a l że n ieog ran i­
czona.

Różniąc się pod w szys tk im i 
ty m i wzg lędam i od nadbudowy, 
ję zyk  ma w łasne cechy szcze­
gólne, cha rakte ryzu jące  istotę 
jego ja ko  z jaw iska  społecznego.

W  pracach swych S ta lin  z 
n iezw yk łą  jasnością i  w y ra z i­
stością u ja w n ia  te cechy szcze­
gólne języka k tó re  różn ią go od 
w sze lk ich  innych  z ja w isk  społe­
cznych, w  tym  rów n ież od bazy 
i  nadbudow y. Podczas gdy baza 
obsługuje społeczeństwo w  dzie­
dz in ie  ekonom icznej, a nadbu­
dowa obsługuje społeczeństwo 
p rzy  pom ocy id e i po litycznych, 
p raw nych  estetycznych i innych  
oraz stwarza d la  społeczeństwa 
odpow iedn ie in s ty tu c je  p o lity ­
czne, p raw ne i  inne, — „ ję zyk  
obsługuje społeczeństwo jako  
środek kom un ikow an ia  się lu ­
dzi, ja ko  środek w ym ia n y  rfty -  
ś li w  społeczeństwie, ja ko  środek  
u m o ż liw ia jący  ludziom  w za jem ­
ne zrozum ien ie się i  zorganizo­
w anie  w spó lne j p racy we w szy­
s tk ich  sferach dzia ła lności lu dz ­
k ie j, zarówno w  dziedzinie p ro ­
d u k c ji, ja k  i  w  dziedzin ie sto­

sunków  ekonom icznych, za rów ­
no w  dziedzin ie  p o lity k i ja k  i  
w  dziedzin ie k u ltu ry , zarówno  
w  życiu  społecznym, ja k  i  w  ży ­
c iu  codziennym ". Podstawowa 
fu n k c ja  języka  polega na tym , 
że je s t on środk iem  kom u n iko ­
w an ia  się ludz i. W ym iana  m yś li 
je s t stałą i  żyw o tną konieczno­
ścią. Bez n ie j n ie  można osią­
gnąć sukcesów w  dzia ła lności 
p ro du kcy jn e j społeczeństwa, a 
naw e t n iem ożliw e  je s t samo 
is tn ien ie  p ro d u k c ji społecznej. 
„...Bez języka  zrozum iałego dla  
społeczeństwa  i wspólnego dla  
jego cz łonków  —  uczy S ta lin , — 
społeczeństwo zaprzestaje p ro ­
dukować, rozpada się i  przestaje  
is tn ieć  ja k o  społeczeństwo. W  
tym  sensie ję zyk  jako  narzędzie 
kom un ikow an ia  się jest zara­
zem narzędziem  w a lk i i  rozw o­
ju  społeczeństwa".

Język obsługuje w szystk ie  
s fe ry  życia i dz ia ła lności społe­
cznej: p rodukc ję , stosunki p ro ­
d u k c ji, dziedzinę stosunków 
ekonom icznych, rozm a ite  posta­
cie nadbudów. Jest on środkiem  
kom un ikow an ia  się lu d z i we 
wszystk ich dziedzfciach -ich dz ia­
ła lności. „W łaśn ie  dlatego pow ­
sta ł on jako język ogólnonaro­
dowy, jeden d la  całego społe­
czeństwa i w spó lny d la  w szyst­
k ich  cz łonków  społeczeństwa 
Wobec tego służebna ro la  ję zy ­
ka, jako  środka kom unikow ania  
się lu d z i nie polega na obs ług i­
w a n iu  jedne j k lasy ze szkodą 
d la  innych  klas, lecz na jedna­
kow ym  obs ług iw an iu  całego 
społeczeństwa, w szystk ich  klas 
społeczeństwa".

Na gruncie takiego po jm ow a­
nia języka może powstać pewna 
analogia m iędzy język iem , a na­
rzędziam i p ro d u kc ji, k tó re  „ ta k  
samo ja k  język, w yka zu ją  swe­

go rodza ju  obojętność wobec 
klas i  mogą jednakow o obsług i­
wać rozm aite  k lasy społeczeń­
stwa, zarówno stare ja k  i  no­
tce“ . Jednakże, ja k  wskazuje 
S ta lin , „m iędzy język iem  a na­
rzędziam i p ro d u k c ji is tn ie je  za­
sadnicza różnica. Różnica ta po­
lega na tym , że narzędzia p ro ­
d u k c ji w y tw a rza ją  dobra m ate­
ria lne , język  zaś nic n ie  p rodu­
ku je , lub też „p ro d u k u je " je ­
dyn ie w yrazy. Ściś le j m ów iąc, 
ludzie, k tó rzy  posiadają narzę­
dzia p ro d u kc ji, mogą p roduko ­
wać dobra m ateria lne , ale c i 
sarni ludzie, m ając język, lecz 
nie m ając narzędzi p ro du kc ji, 
nie mogą produkow ać dóbr m a­
te r ia ln ych ".

T ak w ięc zasięg i  zadania stu­
d iów  nad językiem , nad cha­
rak te rem  i  sposobem obsług i­
w an ia  przezeń różnych sfer ży­
cia społecznego, nie ty lk o  roz­
szerzają się n iezm iern ie , lecz 
o trzym u ją  ca łkow ic ie  in n y  
p ra w d z iw ie  m a rks is to w sk i k ie ­
runek.

S ta lin  ilu s tru je  tezę o sto­
sunku języka do p ro d u k c ji oraz 
bazy do nadbudowy, o języku  
i  ku ltu rze , o ogólnonarodowym  
charakterze języka, o praw ach 
rozw o ju  języka p rzyk ła d a m i z 
h is to r ii języka rosyjskiego, a 
częściowo rów nież z języków  
francuskiego i angielskiego. 
Ustala on m arks is tow sk ie  p ra­
w id łow ośc i rozw o ju  języka. H i­
s toria  języka — to przede wszy­
s tk im  h is to ria  języka ogólnona­
rodowego, języka plem ienia, na­
rodowości. narodu. P rzy p ra w ­
dz iw ie  h is to rycznym  badaniu 
języka nie obserw uje się na­
g łych wybuchów , radyka lnych  
zm ian i przesunięć jakościo­
wych, nie w idać „s tad ia lnego“

(Dokończenie na str. 4)



Chłopi woj. bydgoskiego 
przedterminowo wykonują prace 

wodno - melioracyjne
(f) W yko n u jąc  zobow iązania, podjęte w  ak c ji m e lio ra c y j­

n e j chłopi w e  w szystkich n iem al wsiach naszego k ra ju  kopią  
now e ro w y  odw adnia jące i n aw adnia jące oraz p rzep ro w a­
dzają  renow ację  i konserw ację istn ie jących  urządzeń m e lio ­
racy jn ych .

Pomyślnie przebiegają prace me, ----------
lio ra c y jn e  w  w o j. bydgoskim , k tó  j P om orskie j znacznie 
re  w  br. w  pracach tych za jm u ją  
jedno  z przodu jących m ie jsc w 
Polsce. W  akc ji m e lio ra cy jn e j 
na teren ie w o j. bydgoskiego 
b io rą  udzia ł ch łop i z 1.373 g ro­
mad, k tó rzy  zobow iązali się 
przeprow adzić w  tym  roku  kon ­
serw ację 2 513 k ilo m e tró w  r o ­
w ó w  odw adnia jących i 93 k i­
lo m e tró w  brzegów rzecznych 
oraz drenow anie 3.760 ha g ru n ­
tów . Ogólną wartość wszystk ich 
tych  prac oblicza się na ponad 
3 527.000 zł.

Zobow iązania ch łopów  Z iem i 
przewyż - 

szają tegoroczny plan, k tó ry  
p rze w id yw a ł konserw ację 1.374 
k ilo m e tró w  row ów .

Do 1 czerwca br. w ykonano 
ju ż  konserw acje 1.400 km  r o ­
w ó w  oraz drenow an ie  809 ha 
g run tów . W artość w ykonanych  
prac sięga ok. 1.200 tys ięcy zł.

Jako p rzyk ła d  posłużyć może 
grom ada S iem ionk i, pow. in o ­
w rocław skiego, k tó ra  w  ub. r. 
zdobyła p ierwszą nagrodę w  
pow iecie za najlepsze w y n ik i w  
pracach m e lio racy jnych .

Wspaniały rozwój budownictwa 
— dziełem twórczej współpracy 

naszych robotników i naukowców
Wywiad z inź. Kazim ierzem  Jaworskim

Przodownik procy huty „Szombierki"

(f) W  w y w ia d z ie  u dzie lonym  p rzed staw ic ie lo w i P A P  w i ­
cedyrekto r D epart. B u d ow n ic tw a P K P G  inż. K a z im ie rz  J a ­
w o rsk i o m ó w ił osiągnięcia naszych naukow ców  b ud o w ­
n ic tw a .

Aparat handlu uspołecznionego 
przygotowuje się do zaopatrzenia 

ośrodków wczasowych i kolonijnych
(a) Tegoroczna akcja  wczasów 

i  k o lo n ii le tn ich  rozpoczynają­
cych się w  końcu bież. m iesią­
c a  obejm ie ponad m ilio n  dzieci 
i  m łodzieży. A p a ra t hand lu 
uspołecznionego jes t p rzygo to ­
w a n y  do zaopatrzenia w szy­
s tk ich  ośrodków  wczasowych i 
p u n k tó w  ko lo n ijn y c h  w  dosta­
teczną ilość a r ty k u łó w  spo­
żyw czych i przem ysłowych.

Znacznie zwiększone zostały 
dostaw y tow a rów  do w szyst- 
s tk ich  w o jew ództw  i pow ia tów , 
w  k tó ry c h  organizowane są 
wczasy. W ydz ia ły  H and lu  Rad 
N arodow ych usta la ją  im ienn ie  
d la  każdej m iejscowości w łaśc i­
w ą  p laców kę hand lu  uspołecz­
nionego, k tó ra  będzie obow iąza­
na do należytego i sprawnego 
zaopa tryw an ia  ko lon ii.

K ie ro w n ic y  i in tendenci pu n ­
k tó w  k o lo n ijn y c h  i  wczasowych

o trzym a li polecenie p rzygo to ­
w ania  na 15 d n i przed u ru cho ­
m ieniem  wczasów dokładnego 
p lanu dostawy a rtyku łó w .

A pa ra t handiowry po k ryw a ć  
będzie ponadto w  ilościach za­
p lanow anych zapotrzebowanie 
na tak ie  a r ty k u ły  ja k  masto, 
ja ja , z iem niak i, w a rzyw a i owo­
ce. K ie ro w n ic y  p u n k tó w  ko lo ­
n ijn y c h  i ośrodków  wczasów 
dziecięcych mogą je dn ak  zależ­
n ie  od m ie jscow ych w a ru n kó w  
zaopatryw ać się w  te  a r ty k u ły  
bezpośrednio u ro ln ik ó w .

W  poszczególnych placów kach 
hand lu  uspołecznionego odpo­
w iedz ia lnych  za zaopatrzenie 
k o lo n ii le tn ich  d la  dzieci w y ty ­
pow an i zosta li spec ja ln i p ra ­
cow nicy, k tó rz y  przez czas trw a ­
n ia  wczasów le tn ic h  będą czu­
w a li nad sp raw nym  przebie­
giem  zaopatrzenia.

Wzrasta liczba sklepów uspołecznionych 
i placówek gastronomicznych

(T) W  osta tn im  m iesiącu w  
dzie ln icach robo tn iczych  i  na 
pe ry fe ria ch  K ra ko w a  urucho­
m iono  48 now ych p lacówek 
ha nd lu  uspołecznionego. W  bm. 
M H D  w  K ra ko w ie  u ru cho m i 60 
da lszych placówek w yko nu jąc  
w  ten sposób roczny p lan  roz­
w o ju  sieci sklepów.

D yrekc ja  M H D  w  L u b lin ie  
obok rozbudow y sieci sklepów  
urucham ia w łasne pomocnicze 
zak łady  p rodukcy jne . M. in. u - 
ruchom ione zostaną w  bm. 
dw ie  p iekarn ie . O tw a rta  będzie 
rów n ież  roz lew n ia  wód gazo­
w ych. Lu be lsk i M H D  zorgan i­
zu je  także w łasną w y tw ó rn ię  
•wędlin i  w y ro bó w  gastronom i­
cznych.

W  w iększych m iastach na 
W ybrzeżu czynnych je s t ju ż  
35 p lacówek gastronom icznych 
— res tau rac ji, ba rów , k a w ia rn i 
i bu fe tów , w yda jących  ponad 
10 tys ięcy pos iłków  dziennie.

W sezonie le tn im  powstaną 
na W ybrzeżu nowe p la có w k i 
gastronom iczne m. in. w  G d yn i 
i Sopocie. Ilość ob iadów  w y d a ­
wanych w  okresie le tn im  w zro ­
śnie o b lisko  50 procent.

W  dz ie ln icy  robotn icze j Opo­
la —  Szczepanowicach o tw a rty  
zostanie d ru g i zakład żyw ien ia  
zbiorowego, a na te ren ie  m ia ­
sta pow stan ie duża, nowocze­
śnie wyposażona p laców ka ży ­
w ien ia , k tó ra  w ydaw ać będzie 
dziennie 1.200 obiadów.

U przem ysłow ien ie  bu do w n ic ­
tw a  postępuje szybko naprzód, 
dz ięk i zastosowaniu p re fa b ry - 
k a c ji oraz m echan izacji i  m on­
tażow i gotowych elem entów. 
Nad rozw ojem  p re fabry lcac ji 
p racu ją  nasi w y b itn i naukow cy 
m. in. p ro f. p ro f, d r  Tomasz 
K lu ż , W acław  O lczak, M u te r-  
m ilch , O lszewski, Nochay, Po­
niż, inż. Roman i  Z ygm un t Do- 
w g ird , Kozak i  w ie lu  innych .

R ezu lta ty  ich  p racy po zw o li­
ły  nam  zarówno na podjęcie na 
szeroką skalę p ro d u k c ji w y ro ­
bów betonowych i  żelbetowych 
ja k  i  na w prow adzen ie  s truno ­
betonów  i  be tonów  przedprę- 
żonych, n iezm ie rn ie  cennych 
tw o rz y w  budow lanych  ze wzglę 
du na ogrom ne oszczędności 
s ta li. W  br. rozpoczęto rów nież 
p rodukc ję  p re fab rykow anych  
p ły t  posadzkowych tzw . go lve t- 
tenów, k tó re  są m a te ria łem  o 
w ysokich  w a lo rach  technicz­
nych i  estetycznych zastępują­
cym  kosztowną i  de ficy tow ą

k lepkę  drew n ianą. Osiągnięcia 
naukow ców  p o z w o liły  rów n ież  
na {»odjęcie p ro d u k c ji c iężkich 
elem entów  p re fab rykow anych , 
wagi 8 do 10 ton, m on to w a­
nych po tężnym i dźw igam i co 
znacznie przyspiesza procesy 
budow y ob iek tów  przem ysło - 

' wyeh.
Już w  n ied ług im  czasie roz­

pocznie się w  ska li w ie lk o p rz e ­
m ysłow ej p ro du kc ja  b loków  
ściennych z le k k ic h  betonów. 
W arto  rów n ież  wspom nieć o 
osiągnięciach na po lu  rozw o ju  
k o n s tru k c ji sta ło -ceram icznych 
t j.  zb ro jonych  e lem entów  cera­
m icznych (znacznie tańszych od 
betonu).

Prace teoretyczne w yże j 
w spom nianych naukow ców , ja k  
i w ie lu  innych  p o z w o liły  na o- 
pracow anie now ych znacznie 
ekonom icznie jszych no rm  w y ­
trzym a łośc iow ych  d la  stosowa­
nia  m a te ria łó w  budow lanych , a 
zwłaszcza żelbetu. W  oparc iu  o 
doświadczenia radzieckie , op ie­

ra jąc  się na w yn ika ch  badań 
naszych naukowców , opraco­
wano no rm y obliczeniowe, zna­
cznie le p ie j w yko rzys tu jące  w y  
trzym ałość poszczególnych m a­
te ria łó w . Zastosowanie tych 
norm  um o ż liw ia  poważne o- 
szczędności na m ateria łach, za­
pew nia w łaściwszą i  ekonom i- 
czniejszą n im i gospodarkę.

Należy podkreślić, iż  n ie ­
zm ie rn ie  cenny w k ła d  w  opra­
cowanie w spó łczynn ików  pew ­
ności k o n s tru k c ji w ło ż y ł p ro f. 
W ito ld  W ierzb ick i, la u re a t na ­
grody państw ow ej I  stopnia w  
dziedzin ie nauk technicznych.

N iezm iern ie  cenne osiągnięcia 
posiadam y w  dziedzin ie w y k o ­
rzystan ia  gruzu. Osiągnięcia te 
w ysuw a ją  nas na jedno z czo­
łow ych  m ie jsc w  świecie. M . in . 
opracowane zosta ły m etody 
w yko rzys tan ia  gruzu do p ro d u ­
k c ji betonów ko n s tru kcy jn ych  
ja k  i  w ype łn ia jących .

C iekaw ym  1 cennym  w y n a ­
lazk iem  jes t zastosowanie w  o- 
pa rc iu  o doświadczenia radz ie ­
ckie, tw o rz y w  g lino -cem ento - 
wych. Do n iedawna jeszcze u 
nas uważano g linę  za zanieczy­

szczenie piasku, używanego do 
zapraw. B adania p rzeprow a­
dzone przez inż. L ipow skiego 
w yka za ły  jednak, że używ ając 
g lin y  zam iast w apna lu b  pias­
ku, uzysku jem y dz ięk i je j w ła ­
ściwościom  m. in. szczelności i  
wodoodporności, doskonałe za­
p raw y. W ykonane z n ie j ty n ld  
szybciej schną i  są znacznie 
trw a lsze i  lepsze od ty n k u  w a ­
piennego. Obecnie dokonywane 
są p róby  zastosowania tw o rz y ­
w a g lino-ceram icznego do w y ­
robu dachówek, a prowadzone 
w  tym  k ie ru n k u  doświadcze­
nia w yka zu ją  m ożliwość szero­
kiego stosowania tego rodza ju  
dachówek, w  szczególności w 
bu do w n ic tw ie  w ie jsk im .

M ów iąc o osiągnięciach na­
szych naukowców , naieży 
wspom nieć rów n ież o s łynne j 
już dziś w  ca łym  k ra ju  m eto­
dzie e iektroosm ozy pro f. Ceber- 
tow icza, służącej do um acnia­
nia  słabych g run tów . M etoda ta 
posiada doniosłe znaczenie p rzy  
wszelkiego rodza ju  w ie lk ic h  ro ­
botach ziem nych, ja k  np. p rzy  
budow ie m etro  warszawskiego 
lu b  p ro je k to w an e j budow y k a ­
na łu  O dra —  Bug.

Górnicy Wałbrzycha godnie uczcili 
Narodowy Plebiscyt Pokoju

Przem ówienie A. P ry tk o  —  górnika z kopaln i „Bolesław C hrobry“ 
na Plenum  Polskiego Kom itetu O brońców  P oko ju

Rośnie nowy Gdańsk -  socjalistyczna 
stolica polskiego Wybrzeża

(a) Gdańsk coraz bardzie j za­
cie ra ś lady w o jennych zniszczeń, 
rozbudow u je  się, rośn ie jako  
nowoczesna, socja listyczna s to li­
ca polskiego Wybrzeża. Pow ­
sta ją  nowe osiedla robotnicze, 
gdzie' w  now ych domach, 
otoczonych zie len ią m ieszkają 
przodow nicy pracy, robo tn icy  
stoczni i portu . W br. w  450 
domach o łącznej ilośc i b lisko  
10.500 izb zostaną przeprow a­
dzone kap ita lne  rem onty. Ponad 
2.900 nowych izb m ieszkalnych, 
oddanych zostanie przez przed­

sięb iorstw a budow lane ludności 
p racu jące j m iasta.

Szybko postępuje rów n ież od­
budowa zabytkow ych  kam ie ­
n ic  na S ta rym  M ieście.

U ruchom iono nowe lin ie  k o ­
m un ikacy jne , trw a  rem ont 
dróg. W  b r. w ykonane zostaną 
prace konserw acy jne  17 m o­
stów  i  81 u lic .

P ow ie rzchn ia  pa rków  w  Gdań 
sku w  b r. wzrośnie o now ych 
17,5 ha. Powstaną nowe z ie leń­
ce w zd łuż  l in i i  tram w a jow ych  
oraz nowe og ródki jo rd a n o w ­
skie.

(f) „W  ko p a ln i naszej, na 
p ierwszą w iadom ość o P leb iscy­
cie, w ie lu  p rzodow n ików  pracy 
zgłosiło się do ko m ite tu  zak ła ­
dowego obrońców  poko ju  i  m ó­
w ili,  że chcą, aby dzień głoso­
w ania b y i na ko p a ln i u roczy­
sty. Ż ąda li on i zw ołan ia ma - 
sówki, aby zaciągnąć „W a r ty  
P oko ju “ .

Ogółem gó rn icy  W ałb rzycha
zaciągnęli 635 „W a r t P o k o ju “ , a 
wartość dodatkow ej p ro d u kc ji, 
w ykonane j podczas pe łn ien ia  
„W a r t“  w ynos i ponad 1 m ilio n  
złotych. W  naszej kop a ln i w y ­
ró ż n ił się tow . B rózdz ińsk i i  
jego brygada m łodzieżowa. Zo­
bow iąza li się przekroczyć no r - 
me na „W artach  P o ko ju “  ze 
130 do 150 procent. W  sąsied­
n ie j kop a ln i „W ik to r ia "  b ry  - 
gada Bartosza podniosła w yd a j 
ność ze 165 do 180 procent i  
brygada G ładysza ze 165 do 180 
procent no rm y.

G órn icy  n ie  ty lk o  s tanę li na 
„ 'ż a r ta c h  P oko ju “  w  celu ucz­
czenia Narodowego P leb iscytu , 
ale 2.000 g ó rn ikó w  b y ło  ag ita ­
to ram i i  okazało dużą pomoc

b loko w ym  kom ite tom  obroń - 
ców nokoju. P rzyczyn ili się 
oni j do m ob iliza c ji społeczeń - 
stwa W ałb rzycha w o kó ł haseł 
P lebiscytu.

W  ten sposób uczc ili P leb iscyt

P rzem ów ien ie  ch łopa  Łopuszańskiego ze wsi

górn icy W ałbrzycha. P rzyrze -
ka ją  on i w  da lszym  ciągu w zm o­
żoną pracą przyczyn iać się do 
w ykonan ia  przed te rm inem  p la ­
nu 6-le tn iego  i  nada l walczyć 
o p o k ó j“ .

P rzodow n ik  pracy h u ty  „ S zom b ie rk i“ —  tow . Franciszek  
D ługa jczyk , w y ra b ia ją c y  184 procent no rm y

F o to  C A F  — B a ra n ó w ** *

D ą b ro w a  S łupska ivo j. bydgoskiego

Wiadomości sportowe
Hadasik wygrywa I etap 

kolarskiego wyścigu CWKS 
Warszawa -  Lublin -  Warszawa

„Nasz po w ia t Szubin stanął 
do w a lk i o rea lizac ję  w y tycz ­
nych V I  P lenum  KC. W e z ­
w a liśm y w szystk ich  z naszego 
pow ia tu  do „s iew u p o ko ju “ . 
W spółzawodnictwo to ob ję ło  ca­
łe w o j. bydgoskie.

Wieś nasza —  D ąbrow a S łup­
ska —  zobow iązała się zasiać 
116 ha w  ciągu 10 dn i, a w y  ko ­
na liśm y to zadanie w  ciągu 2 
i  pół dnia.

Dlaczego nasza wieś podjęła 
tak ie  zobowiązania? Dlatego, że 
w  ten sposób chc ie liśm y dać 
odpowiedź ku łako m  i wszyst -

k im  tym , k tó rz y  s traszy li nas 
bombą atom ową i  wodorową.

C hcia łbym  tu  powiedzieć k i l ­
ka słów  o sobie. B y łem  an a lfa ­
betą. Do 1945 roku  nie  m ia łem  
m ożiiwości się uczyć. Po w y ­
zw olen iu P o lsk i zacząłem się 
uczyć. Dziś w iem y, że nauka 
jes t dla w szystkich . ,

Do 1939 r. chłop w  Polsce żył 
ja k  zwierzę,“  tra k to w a n y  . by ł 
ja k  pies. N ie n^a potrzeby 
przytaczać fak tów , bo wszyscy 
je znamy.

B y li tacy w  Polsce przed 1939 
r., k tó rzy  m ó w ili, że n ie  da -

dzą guzika od płaszcza, a w ła ś ­
nie  ci n ie  ty lk o  guzik , ale caiy 
piaszcz odda li i  u c ie k li z P o l­
ski. K ie d y  bom by h it le ro w  - 
skie spadały na nasze ziemie, 
k ie dy  naród k rw a w ił w  walce, 
to tacy zd ra jcy  narodu oglą - 
d a li się za an g lo -am erykańsk i- 
m i sam olotam i, k tó re  m ia ły  nas 
„w y z w o lić “ . I  dziś ci z d ra j­
cy służą ja ko  agenci am ery - 
kańscy, służą w o jn ie . M y  od­
pow iadam y im p e ria lis to m  pra - 
cą, w ykonan iem  naszych zobo­
w iązań, ja k  to m ia ło  m iejsce w  
naszej gm in ie “ .

Młodzież z huty „Bobrek“ melduje o wykonaniu I przekroczeniu 
zobowiązań podjętych na cześć Światowego Zlotu 

młodych bojowników o pokój
(f) Ze w szystkich stron k ra ju  zaczynają  n ap ływ ać m e ld u n ­

k i o w yk o n an iu  zobow iązań  produ kcyjnych  podjętych przez  
m łodzież d la uczczenia Św iatow ego  Z lo tu  m łodych b o jo w n i­
kó w  o pokój.

Z odpadków rybnych -  cenne surowce
(f) W  G dyn i u ruchom iono o- 

s ta tn io  la b o ra to riu m  p rzy  Cen­
t r a l i  R ybne j, m ające za zadanie 
badanie p rze tw orów  rybnych  
oraz opracow yw anie  metod | 
w yko rzys tyw a n ia  odpadków  w  
przem yśle rybnym .

D z ięk i dośw iadczeniom  prze­
prow adzonym  w  p racow n i te-

trzym u je  się z łusek ryb n ych  
substancje stosowane do w y ro ­
bów im itu ją c y c h  pe rły . W y p ro ­
dukow ano rów n ież  proszek z 
łusek rybnych , k tó ry  ja ko  p ó ł­
fa b ry k a t zna jdzie  zastosowanie 
p rzy  w y ro b ie  środków  leczn i­
czych. Ponadto łu sk i rybn e  po­
służą do p ro d u k c ji że la tyny,

chnologicznej la bo ra to riu m  o- k le ju  i m ączki ka rm ow e j

Jedn i z p ierw szych zameldo­
w a li o w yko n a n iu  i  przekrocze­
n iu  sw ych zobowiązań —  m ło ­
dzi p racow n icy h u ty  „B o b re k “ . 
Zespół Ernesta B u li osiągnął 
średni czas spustu s ta li —  7 go 
dżin 25 m in u t, t j.  o 30 m in u t 
k ró tszy od zadeklarowanego.

Dw a inne zespoły m łodzieżo­
we w ytap iaczy  Jerzego B ieńka  
i  H e rbe rta  W o jtyn ka  uzyska ły 
w y n ik i ty lk o  o I  i  2 m in u ty  
gorsze.

Rów nie wspan ia łe  w y n ik i pra 
cy uzysku ją  m łodzi p ra cow n i­
cy innych  zakładów  przem ysło­
wych.

Tokarz  stoczni północnej w  
Gdańsku 18 -le tn i ZMP-owńec 
S tan is ław  K rzes ińsk i w yko nu je  
dziennie 260 procent no rm y i 
p rzekroczył ju ż  swoje zobow ią­
zanie pod ję te  dla uczczenia 
Z lo tu .

Pragnąc jeszcze bardziej pod
nieść wydajność sw o je j pracy 
K rzes ińsk i przechodzi obecnie 
na stosowanie szybkościowego 
skraw an ia  m eta li.

O bok K rzesińskiego w  gdań - 
sk ich  zakładach pracy 352 b ry ­
gady m łodzieżowe i  ponad 15 
tys ięcy m iodych rob o tn ików  
w a lczy  o rea lizac ję  zobowiązań.

Radosne m e ldu nk i nadsyła 
m łodzież opolska, k tó ra  podjęła 
zobow iązania z zakresu pom o­
cy p rzy  w iosennych pracach 
ro lnych .

M . in . 116-osobowa brygada
m łodzieżowa z Z ak ładów  Dzie­
w ia rs k ic h  w  K ie trz u  skosiła 
100 ha łąk, należących do m a­
ło ro ln ych  chłopów. K o io  ZM P  
w  grom adzie G aw arow ice w  
pow. nysk im  dostarczyło m ie j­

scowemu PG R ponad 12 ton | 
piasku, potrzebnego na budow le  j 
gospodarskie. I

W  tym że pow iecie b rygady
Z M P -ow sk ie  oczyściły ze sło - 
dyszka 74 ha up ra w  rzepaku.

Sekretarz ZG ZMP tow. Nowocień 
o obradach Kom itetu Wykonawczego SFMD

(f) K ie ro w n ik  de legacji m ło ­
dzieży po lsk ie j na posiedzenie 
K om ite tu  W ykonawczego Ś w ia ­
tow e j F ederac ji M łodzieży De­
m okra tyczne j, k tó re  odbyło się 
w  końcu m aja  br. — Sekretarz 
Zarządu G łównego ZM P  —  tow. 
S tan is ław  Nowocień w  rozm o­
w ie z przedstaw ic ie lem  P A P  
scharakteryzow ał przebieg prac 
K om ite tu .

C en tra lnym  zagadnieniem, wo
k ó ł k tórego toczy ły  się obrady, 
było  wzm ożenie w a lk i SFM D w  
obron ie p ra w  i  w a ru n kó w  b y ­
towych m łodzieży w  k ra ja ch  ka 
p ita lis tycznych , ko lon ia lnych  i  
zależnych.

U ch w a ły  K o m ite tu  w zyw a ją  
m łodzież do wzm ożenia w a lk i o 
rów ną płacę za rów ną  pracę i

o zagw arantow an ie m łodym  za­
robków , zapewnia jących zaspo­
ko jen ie  m in im u m  potrzeb życio 
wych.

Jednocześnie K o m ite t W yko ­
nawczy zw ró c ił się do Rady Spo 
łeczno-Gospodarczei ONZ o w ię ­
ksze zainteresowanie się w a ru n ­
ka m i b y to w y m i dzieci i  m łodzie 
ży w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych , 
ko lon ia lnych  i  zależnych, co na­
leży do obow iązków  Rady, ok re ­
ślonych w  statucie ONZ.

Osobną uchw ałę K o m ite t W y ­
konaw czy pośw ięcił I I I  Ś w ia to ­
wem u Z lo to w i m łodych b o jo w ­
n ik ó w  o pokó j i  wezwał wszyst­
k ie  organ izacje  członkowskie 
SFM D do ja k  n a jin te n s y w n ie j­
szego wzięcia  udz ia łu  w  przygo­
tow aniach do Z lo tu .

L u b l i n  (T e l. w ł.) .  Ś m ia ło  m ożna  
p o w ie d z ie ć , że w y ś c ig  k o la rs k i  ro z ­
g ry w a n y  na  tra s ie  W a rsza w a  — L u -  
D iin  — W a rsza w a , a o rg a n iz o w a n y  
przez C W K S , je s t p rz e g lą d e m  s ił 
p o ls k ie g o  k o la rs tw a  szosowego. Na 
s ta rc ie  w  W a rs z a w ie  s ta n ę ło  aż 94 
k o la rz y , re p re z e n tu ją c y c h  w ie le  
zrzeszeń s p o r to w y c h . Do z e b ra n y c h  
s p o r to w c ó w  p rz e m ó w ił w  im ie n iu  
C W K S  m a jo r  C z a jk o w s k i, k tó r y  pod 
k r e ś li ł  znaczen ie  p o lity c z n e  te j im ­
p re zy , będące j w y ra z e m  n ie u s tę p li­
w e j w o l i  w a lk i  o p o k ó j w ie lo ty s ię c z  
n y c h  rzesz p o ls k ic h  s p o rto w c ó w . K o  
la rze  p rz e d e f i lo w a li n a s tę p n ie  u l i ­
c a m i s to lic y , a o 12.15 n a s tą p ił 
s ta r t  o s try  z O k ę c ia  do p ie rw szeg o  
e ta p u , liczą ce g o  209 k m .

E ta p  do L u b lin a  b y ł  c ię ż k i. M im o  
to  n as i m ło d z i k o la rz e  w a lc z y li  
b a rd zo  a m b itn ie  i  n ie u s tę p liw ie  z 
b a rd z ie j ru ty n o w a n y m i ry w a la m i,  
k tó r z y  n ie d a w n o  u c z e s tn ic z y li w  
W y ś c ig u  P o k o ju  „ T r y b u n y  L i id u “  i  
..R udeho  P ra v a “  P ra g a  — W a rsza ­
w a.

P ie rw s z y  e ta p  z a k o ń c z y ł s ię  z w y ­
c ię s tw e m  m ło d e g o  Z M P -o w c a  K a d a - 
s ika  (C W K S ), k tó r y  po e fe k to w n y m  
f in is z u  na  s ta d io n ie  O W K S  w  L u ­
b lin ie  w y p rz e d z ił s w y c h  r y w a l i ,  u -  
z y s k u ją c  czas 6:15,45. D ru g ie  m ie j ­
sce z a ją ł K la b iń s k i (G w a rd ia ) (czas 
o se k u n d ę  g o rszy ), a da lsze  m ie j­
sca, ró w n ie ż  w  n ie w ie lk ic h  o dstę ­
pach  czasu: 3) C zyż (K o le ja rz ) , 4) 
K a p ia k  (C W K S ), 5) L iś k ie w ic z  (G w a r 
d ia  Ł ó d ź ), 6) M u ro w a n ie c k i (W łó k ­
n ia rz  Ł ód ź), 7) W a n d o r  (W łó k n ia rz  
K ra k ó w ) , 8) K u ś  (G ó rn ik  M y s ło w ic e ),
9) P ie tra s z e w s k i (W łó k n ia rz  Ł ód ź),
10) W ó jc ik  (C W K S ).

D ru ż y n o w o  p ro w a d z i p ie rw s z y  
sp ó ł C W K S .

E ta p  b y ł e m o c jo n u ją c y , W ó jc i*
za B ia ło b rz e g a m i z a in ic jo w a ł w raz  
z m ło d y m  K ró la k ie m  u c ie c z k ę  i  p r °  
w a d z ił p rzez  b iis k o  80 k m  z p rze ­
w agą k i lk u  k i lo m e tró w  n a d  czo­
łó w k ą . K r ó la k  n ie  w y t r z y m a ł je d ­
n a k  te m p a  i  zos ta ł w  ty le .  P ró b y  
P ie tra s z e w s k ie g o  i  Ś w ie rcza , m a ją -  
ce na  c e lu  d o g o n ie n ie  W ó jc ik a , n ie  
u d a ły  s ię. D o p ie ro  na  30 k m . p rzed  
L u b l in e m  W ó jc ik  zm ę c z y ł sie sa­
m o tn ą  ja z d ą  i  z w o ln ił ,  co w y k o ­
rz y s ta ła  g o n ią ca  go g ru p a .

D o s k o n a le  je c h a ip  w  ty m  etapł® 
k i lk u  m ło d y c h  k o la rz y , k tó r z y  n ie ­
s te ty  m ie l i  szereg d e fe k tó w  w  k o ń ­
co w e j fa z ie  w y ś c ig u . N a s p e c ja ln ą  
p o c h w a łę  z a s łu ż y li m ło d z i g ó rn ic y  7. 
M y s ło w ic  — K u ś  i  C h w ie d a c z .  O ba j 
c i m ło d z i k o la r z e  m ie l i  d e fe k ty ,  a 
K u ś  aż 5 -k ro tn ie  p ró b o w a ł d o jść  
c z o łó w k ę , o s ta te c z n ie  z a ją ł o n  za­
szczy tne  8 m ie js c e .  M ło d y  , k o la rz  ze 
Ś ląska  W ilc z e w s k i n a d a w a ł ró w n ie ż  
to n  w y ś c ig o w i, a le  w  P u ła w a c h  zła­
m a ł w id e le c  ro w e ru  i  s k u tk ie m  u - 
p a d k u  d ozn a ł b o le sn ych  obrażeń* 
P o c h w a lić  ró w n ie ż  trze b a  m a ło  
ty n o w a n e g o  W a lisze w sk ie g a - 
C W K S -u , k tó r y  u p la s o w a ł s ię, min*0 
d e fe k tu , w  p ie rw s z e j p ię tn a s tce .

N a I  e ta p ie  b y ło  aż 9 lo tn y c h  #7 
n iszó w , z k tó r y c h  w ię kszo ść  .żako« 
cz y ła  s ię  z w y c ię s tw e m  w ó jc ik *  
p rz e d  K ró la k ie m  w  czasie ic h  d łu ­
g o t rw a łe j u c ie c z k i.

S ta r t  do  I I  e ta p u  L u b l in  — W a r­
szawa n a s tą p i o godz. 13.00 w  n ie ­
d z ie lę  10 b m . P rz y ja z d  za w o d n i­
k ó w  na S ta d io n  W P  w  W arszaw ie  
s p o d z ie w a n y  je s t o k o ło  godziny, 
19.00. (d).

Doskonali szermierze węgierscy 
walczyć będą w niedzielę i poniedziałek 

z reprezentacją Polski

Znaczenie prac Józefa Stalina 
dla rozwoju językoznawstwa radzieckiego

(D o ko ń cze n ie  ze s tr .  3)
ru ch u  języka. K rzyżow an ie  ję ­
z ykó w  nie  p row adzi zazwyczaj 
do u tw orzen ia  nowego języka, 
now e j jakości. P rzy krzyżow a­
n iu , —  w skazu je  S ta lin , „nas tę ­
pu je  pewne wzbogacenie s ło w ­
n ic tw a  języka  zwycięskiego  
kosztem  języka  zwyciężonego, 
ale to n ie  osłabia go, lecz p rze ­
c iw n ie  —  wzm acnia.

T ak  by ło  na p rz y k ła d  z 
ję zyk iem  ro sy jsk im , z k tó ­
ry m  krzyżow a ły  się w  to ­
ku  rozw o ju  h istorycznego ję ­
z y k i szeregu in n y c h  na ro ­
dów  i k tó ry  zawsze w ychodz ił 
z tego zw ycięsko“ . S ta lin  dow o­
dzi n iezb ic ie ogrom nej trw a ło ­
ści i  ko losa lne j odporności ję ­
zyka na przym usową a sym ila ­
cję. Z ty m i w łaśc iw ośc iam i ję ­
zyka związana jes t ściśle sw o i­
stość narodowa języka. T ak  na 
p rzyk ła d  przy k rzyżow an iu  się 
języka  rosy jsk iego z językam i 
in nych  narodów  swoistość na ro ­
dowa języka rosy jsk iego „n ie  
doznała... na jm n ie jsze j szko­
dy, ję zyk  ro sy jsk i bow iem , za­
chow u jąc swą budowę gram a­
tyczną i  podstaw ow y zasób 
słów , c zyn ił dalsze postępy  i  
do skon a lił się w ed ług  w ew nę­
trzn ych  p ra w  swego rozw o ju “ .

T ak  w ięc. w  sposób głęboko 
d ia le k tyczny  rozw iązane zostaje 
zagadnienie „e w o lu c ji“  języka 
i  cha rakte ru  zm ian jakośc io ­
w ych  w  języku . T ym  samym 
pogłębia się zrozum ien ie p ro b le ­
m u e w o lu c ji i re w o lu c ji w  h i­
s to r ii nauki, tech n ik i, k u ltu ry . 
Jednocześnie S ta lin  uczy, że

p rzy  badaniu różnych procesów 
w  h is to r ii języka, na p rzyk ła d  
procesu krzyżow an ia  i jago w y ­
n ików , nie w o lno zadowalać się 
jedną fo rm u łą  ja ko  słuszną dla 
w szystk ich  epok. Należy rozróż­
niać p ra w id ło w ośc i k rzyżow an ia  
i  stap ian ia  się języków , w ła śc i­
we d la  różnych epok —  epoki 
przed zw ycięstw em  socja lizm u 
w  ska li św ia tow e j i  epoki po 
zw yc ięstw ie  socja lizm u w  ska li 
św ia tow e j. W epoce, k ie dy  k la ­
sy w yzysku jące są siłą pa nu ją ­
cą na świecie, k ie dy  nie  ma je ­
szcze rów noupraw n ien ia  na ro ­
dowego k ie d y  nie  ma jeszcze 
w a ru n kó w  d la  poko jow e j, p rz y ­
jazne j w spó łp racy narodów  i 
języków , k ie d y  krzyżow an ie  się 
ję zyków  odbyw a się w  toku  
w a lk i o panow an ie  jednego ję ­
zyka, k ie d y  prow adz i ono do 
a sym ilac ji jednego i zwycięstwa 
drugiego języka, wówczas mogą 
is tn ieć je dyn ie  ję z y k i zw yc ię ­
skie i zwyciężone. A le  ca łk iem  
inne p raw id łow ośc i dzia łać będą 
p rzy  stap ian iu  się ję zyków  na­
rodow ych w  jeden język  m ię ­
dzynarodow y po zw ycięstw ie  
socja lizm u na ca łym  świecie. W 
epoce po św ia tow ym  zw yc ię ­
s tw ie  socja lizm u n ie  może być 
m ow y o klęsce jednych i z w y ­
c ięs tw ie  innych  języków .

„T u  będziem y m ie li do czy­
n ien ia  nie z dwom a językam i, 
z k tó rych  jeden doznaje k lęsk i, 
d ru g i zaś w ychodzi z w a lk i jako  
zwycięzca, lecz z setkam i ję z y ­
ków  narodowych, z k tó rych  w  
w y n ik u  d łu g o trw a łe j w sp ó łp ra ­
cy ekonom icznej, p o lityczn e j i 
k u ltu ra ln e j narodów , będą się

n a jp ie rw  w y ła n ia ły  na jb a rdz ie j
wzbogacone, je dn o lite  ję z y k i 
strefowe, a następnie ję z y k i 
stre fow e  stop ią się w  jeden  
w spólny ję zyk  m iędzynarodo­
w y, k tó ry  oczyw iście n ic  będzie 
an i n iem ieck im , an i rosy jsk im , 
an i angie lsk im , lecz now ym  ję ­
zyk iem , k tó ry  w ch łon ą ł w  sie­
bie najlepsze elem enty języków  
narodow ych  i s tre fow ych ".

Na przyk ładz ie  tym  z n iezw y­
k łą  jasnością i  s iłą  p rze jaw ia  
się tw órcza siła podstaw owej 
tezy na u k i m a rks is tow sk ie j o 
języku, o n ie rozerw a lnym  zw iąz 
ku, ja k i zachodzi m iędzy h is to ­
r ią  języka, a h is to r ią  społeczeń­
stwa.

W  ciągu roku , k tó ry  up łyn ą ł 
od c h w ili ogłoszenia genia lnych 
prac S ta lina  z dziedziny języ­
koznaw stw a, lin g w iś c i radziec­
cy dokona li n iem a łe j pracy.

G run tow ne  zm iany w  podsta­
wach teore tycznych języko ­
znawstwa radzieckiego w ym a­
ga ły  re fo rm y  w yk łada n ia  nauk 
lingw is tycznych  w  wyższej 
szkole filo log iczn e j i w  szkole 
średnie j. Zastosowanie m a rk s i­
zmu w  językoznaw stw ie  z na­
tu ry  rzeczy doprow adziło  do 
przem ian w  p rak tyce  w y k ła d a ­
nia języka ojczystego i języków  
obcych na podstaw ie s ta lino w ­
skie j nauk i o języku.

Zain teresow anie zagadnienia­
m i językoznaw stw a sta io  się w  
ZSRR powszechne. Podstawowe 
zagadnienia w ysun ię te  przez 
S ta lina , bądź też związane z po­
s taw ionym i przezeń prob lem a­
m i: ję z y k  ja k o  z ja w isko  społe­

czne, pochodzenie języka, p ro ­
b lem  zw iązku, ja k i zachodzi 
m iędzy językiem , a m yśleniem , 
podstaw ow y zasób s łów  i  s łow ­
n ic tw o  języka, s tru k tu ra  gram a­
tyczna, podstawowe procesy h i­
storycznego rozw o ju  języka, 
pow stan ie języków  narodow ych, 
w ew nę trzne  praw a ro zw o ju  ję ­
zyka, metoda porów naw czo - 
h istoryczna, niedociągnięcia i 
sposoby udoskonalenia te j m e­
tody  oraz w iele innych  p rob le ­
m ów  stało ¡¿ię przedm iotem  od­
czytów  publicznych, cieszących 
się dużą frekw encją .

Prace S ta lina  w zm ogły za in­
teresowanie s tud iam i nad ję zy ­
k iem  lite ra tu ry  p iękne j, nad 
ję zy lyem  pisarza, zagadnieniam i 
a rtyzm u  siowa. Przez ca ły  k ra j 
przeszła fa la  dyskus ji o języku  
li te ra tu ry  p ięknej, o znaczeniu 
jego dla  rozw o ju  języka narodo­
wego. Z w iększy ły  się w ym aga­
nia  staw iane językow i i  s ty lo w i 
pisarza. L ite ra c i radzieccy g łę ­
boko i wszechstronnie om aw ia­
ją  zagadnienia m is trzostw a a r ­
tystycznego. Pow sta ł rów n ież 
p ra k ty c z n y . prob lem  k u ltu ry  
m ow y potocznej.

Jest rzeczą oczyw istą, że w  
Z w iązku  Radzieckim , gdzie w  
b ra te rsk ie j jedności ży ją  dzie­
s ią tk i różnych narodów, m ów ią ­
cych różnym i językam i, zagad­
nien ie  k u ltu ry  języka narodo­
wego stanęło z jednakow ą o- 
strością w  stośunku do na jró ż­
norodnie jszych języków  naro­
dów. zam ieszkujących nasz k ra j. 
P ra k tyka  radz ieck ie j pracy ję ­
zykoznawczej jest n ie rozdz ie i- 
n ie  związana z len inow sko-s ta - 
hnow ską p o lityką  narodowościo 
wą. K ie ru je  się bna nauką S ta­
lin a  o praw id łow ościach rozw o­
ju  języków  narodów  soc ja lis ty ­
cznych.

O kreślenie, bądź też k o d y f i­
kac ja  s tru k tu ry  narodow ych ję ­
zyków  lite ra c k ic h , opracowanie 
system ów pisma, o rtog ra fia , 
uk ładan ie  g ra m a tyk  i  s ło w n i­
ków , usta len ie  i  rozw ó j te rm i­
no log ii —  wszystko to  s tanow i 
dziedzinę w ytężone j p racy l in ­
gw istów . W  te j dziedzin ie p ra k ­
tycznej dz ia ła lności prace S ta­
lina  o językoznaw stw ie  s taw ia ­
ją  przed na rodow ym i kad ram i 
lin g w is tó w  nowe zadania.

W ie lk i ję zyk  ro sy jsk i s ta ł się 
n iew yczerpanym  źródłem  wzbo­
gacania ję zyków  w szystk ich  na 
rodów Z w iązku  Radzieckiego.

K u ltu rę  narodową można roz­
w ija ć  jedyn ie  w  języku  o jczy­
stym . A le  nie można je j budo­
wać bez opanowania skarbów  
k u ltu ry  św ia tow e j. A  w ie lk i ję ­
zyk ro sy jsk i —  to k lucz do tych 
skarbów.

Coraz szerszego rozm achu na­
biera praca nad badaniem  s truk  
tu ry  gram atyczne j języków  na­
rodów  ZSRR i nad utw orzen iem  
p ra w d z iw ie  naukow ych g ram a­
ty k  tych języków  w  św ie tle  
s ta lino w sk ie j na uk i o języku. 
N auka S ta lina  o języku i  d ia ­
lekcie, o pow stan iu języków  
narodow ych na podstaw ie d ia ­
lek tu , k tó ry  sta l się do m in u ją ­
cym , um oż liw ia  nowe zrozum ie­
nie dróg rozw ojow ych tych ję ­
zyków  Z w iązku  Radzieckiego, 
k tó re  od niedawna m ają wtasne 
p iśm ienn ic tw o  oraz napraw ien ie  
b łędów  we współczesnej p ra k ­
tyce budow n ic tw a językowego.

N iem n ie j szeroko i  w ie lo ­
stronn ie  rozw inę ła  się praca nad 
tw órczym  opanowaniem  i roz­
w o jem  s ta linow sk ie j nauk i o ję ­
zyku w  zw iązku z badaniem  — 
na te j podstaw ie — różnych ję ­
zyków . P ie rw szym  pow ażn ie j­
szym  owocem  te j p racy b y ły

dw a zb io ry  rozp raw , przedłożo­
ne szerokie j o p in ii radzieck ie j, 
a m ianow ic ie : „Zagadn ien ie  ję ­
zykoznaw stw a w  św ie tle  prac 
S ta lina “  (w ydan ie  M oskiew skie­
go U n iw e rsy te tu  Państwowego) 
i  „Z agadn ien ia  sk ładn i w spó ł­
czesnego rosy jsk iego języka  l i ­
te rackiego“  (w yd aw n ic tw o  nau­
kowo-pedagogiczne).

S ta linow ska  nauka o języku 
uzbra ja  lin g w is tó w  radzieckich 
w  słuszny i  n iezaw odny oręż 
w  ich walce z bu rżuazy jnym i, 
id ea lis tycznym i poglądam i w  
dziedzin ie  językoznaw stw a. W 
św ie tle  tego odkry tego  przez 
S ta lina  po jm ow an ia  społecznej 
is to ty  języka, p ra w  jego roz­
w o ju , jego fu n k c ji społecznych, 
jego specyfik i, -  językoznaw cy 
radzieccy poddają druzgocącej 
k ry ty c e  rozm aite  reakcy jne  po­
g lądy na język, typow e dla  
lin g w is tó w  zagranicznych.

G en ia lna praca towarzysza 
S ta lina  „M a rks izm  a zagadnie­
nia językoznaw stw a“  świadczy
0 w ie lk ie j tw órcze j sile m a rks i­
zmu, k tó ry  ro zw ija  się n ieustan­
nie i doskonali. T w órczy m a rk ­
sizm, to podstawa w sze lk ie j ż y ­
w e j na uk i Językoznaw stw o ra ­
dzieckie, k tó re  dz ięk i geniuszo­
w i S ta lina  w yzw olone zostało 
z zastoju, ru ty n y  i dogm atyżm u
1 zaczęło żyć in tensyw nym , 
tw órczym  życiem, osiągnie n ie ­
w ą tp liw ie  w  ciągu na jb liższych 
la t jeszcze poważniejsze w y n ik i.

W  swych genia lnych pracach 
z dz iedziny językoznaw stw a to ­
warzysz S ta lin  da ł lingw is tom  
radzieck im  niezawodną i do­
k ładną busolę z k tó re j pomocą 
po tra fią  on i śm ia ło zagłębiać się 
we w szystk ie  s fe ry  badań języ­
koznawczych.

W  sobo tę  9 bm . p rz y b y ła  do W a r­
sza w y s z e rm ie rc z a  re p re z e n ta c ja  
W ę g ie r, k tó ra  ro zeg ra  s p o tk a n ie  
m ię d z y p a ń s tw o w e  z re p re z e n ta c ją  
P o ls k i w  d n ia c h  10 i  11 bm . W ę g rz y  
p rz y b y l i  bezpośredn io , z m is trz o s tw  
s z e rm ie rc z y c h  ś w ia ta  w  S z to k h o l­
m ie , g dz ie  o d n ie ś li sze reg  sukcesów . 
D ru ż y n a  W ę g ie r  z d o b y ła  t y t u ł  m i­
s trza  ś w ia ta  w  s za b li, z w y c ię ż a ją c  
b e z a p e la c y jn ie  w s z y s tk ic h  p rz e c iw ­
n ik ó w .

W  sz a b li in d y w id u a ln e j do  f in a łu  
w esz ło  cz te re ch  W ę g ró w : G e re y ics , 
K o va cs , R a jc s a n y j, i Pa locs. M i­
s trz e m  ś w ia ta  zo s ta ł G e re v ics , zaś 
w i.ce m is trze h  K o va cs .

W ę g rz y  o d n ie ś li ró w n ie ż  w ie lk i  
sukces w  k o n k u re n c ja c h  k o b ie c y c h . 
I lo n a  E le k  z d o b y ła  m is trz o s tw o  
ś w ia ta  w e f lo re c ie ,  a N y a r i  w y w a l­
cz y ła  trz e c ie  m ie js c e . W  k o n k u re n ­
c j i  d ru ż y n o w e j W ę g ie rk i z d o b y ły  
w ic e m is trz o s tw o  ś w ia ta .

W ę g rz y  o d e g ra li ta k ż e  pow a żn ą  
ro lę  w  ro z g ry w k a c h  d ru ż y n o w y c h  
w  szpadz ie  i  f lo re c ie . W  szpadzie  
o d p a d li w  p ó łf in a le ,  p rz e g ry w a ją c  
je d y n ie ' s to s u n k ie m  t r a f ie ń  z n a j­
le p s z y m i d ru ż y n a m i tu r n ie ju  F ra n ­
c ją  i  S zw ec ją . P o d o b n ie  w e  f lo re -

c ie  d ru ż y n o w y m  m ę żczyzn  W ęgrzy  
p rz e g ra li je d y n ie  w  p ó łf in a le  *  
p ó ź n ie js z y m  m is trz e m  — F ra n c ją - 

W y n ik i  u zyskan e  w  m is trz o ­
s tw a c h  ś w ia ta  są d o w o d e m , że WG“ 
g rz y  re p re z e n tu ją  w  sze rm ie rce  n a j­
w yższą  k lasę  ś w ia to w ą .

W  s p o tk a n iu  m ię d z y p a ń s tw o w y m  
z P o lską  W ę g rz y  w y s tą p ią  w  nastę­
p u ją c y m  s k ła d z ie : _..

f lo r e t  k o b ie t :  I lo n a  E le k , M a rs 11 
E le k . N y a ry  i  S a ko v ics  I lo n a : 

f lo r e t  m ę ż c z y z n : B e rc s e lly , S ak»“ 
v ies , P a locs  ,i D u v a y ;

szpada: R e rr ic s , B a lth a z a r , S ak»“ 
v ie s  i N a g y ;

szab la : G e re v ics , A la b a r , Kovacs, 
B e rc s e lly  i  P e s th y . .

P o la c y  w y s tą p ią  w  s k ła d z ie : f , ore
k o b ie t:  N a w ro c k a , M a rk o w s k a -K W ie *
n ie w s k a , L is z k o w s k a , W ło d a rc z y k *  
S k u p ie ń  i  S o lta n o w a ; ,

f lo r e t  m ę Z czyzn : P a w ło w s k i, C zaj* 
k o w s k i,  R yd z , T w a rd o k ę s . . .

R e p re z e n ta c je  P o ls k i w  szp a d z ie 1 
sz a b li zostaną  u s ta lo n e  w  n iedzie le* 
M ecz P o lska  — W ę g ry  rozeg rany 
zo s ta n ie  w  A k a d e m ii ’ W y c h o w a m * 
F iz y c z n e g o , w  n ie d z ie lę  10.V I ”  
godz. 15, w  p o n ie d z ia łe k  o  g<***• 
15-ej.

Zobowiązania mistrza Europy 
Zygmunta Chychły dla uczczenia 

III Zlotu młodych bojowników o pokój
-  ------- - --------------------- czen ie  I I I  Z lo tu  M ło d y c h  B o jo **

n ik ó w  o P o k ó j w  B e r lin ie ,  na k *
G D A Ń S K . Z  o k a z ji  z b liż a ją c e g o  

się Z lo tu  M ło d y c h  B o jo w n ik ó w  o 
P o k ó j, ZS  S ta l p rz y  s to czn i g d a ń ­
s k ie j z o rg a n iz o w a ło  u ro c z y s tą  m a  - 
só w kę , na k tó r ą  p r z y b y l i  p rzed  - 
s ta w ic ie le  p a r t i i ,  Z M P , W K K F , 
O R Z Z  o raz  d y r e k c j i  i  ra d y  z a k ła ­
d o w e j s to c z n i.

P o re fe ra c ie  w y g ło s z o n y m  przez 
p rz e d s ta w ic ie la  w o j.  Z a rz ą d u  Z M P  
M i l ik a  na te m a t z b liż a ją c e g o  się 
I I I  Z lo tu  M ło d y c h  B o jo w n ik ó w  o 
P o k ó j, na sa lę  p r z y b y ły  d e le g a c je  
m ło d z ie ż o w e  o raz  s p o rto w e  b ry  - 
g a d y  p ro d u k c y jn e  s to c z n i, k tó re  
z ło ż y ły  m e ld u n k i o p o d ję ty c h  zo­
b o w ią z a n ia c h  d la  uczczen ia  i i i  
Z lo tu  M ło d y c h  B o jo w n ik ó w  o Po­
k ó j w  B e r lin ie .  L ic z n e  zo b o w ią z a ­
n ia  p rz y c z y n ią  s ię  do  zaoszczędze­
n ia  21,579 z ł. Na u w a g ę  z a s łu g u je  
z o b o w ią za n ie  5 -osobow e j b ry g a d y  
p ro d u k c y jn e j k o b ie t, z a tru d n io  - 
n y c h  w  m a la rn i s to c z n i g d a ń s k ie j. 
P o s ta n o w iły  one  w y k o n a ć  m a lo w a ­
n ie  dużego  b a ra k u  w  o ś ro d k u  szko 
le n io w y m  w  140 godz., za m ia s t za­
p la n o w a n y c h  181.

Po z ło ż e n iu  m e ld u n k ó w  z a b ra ł 
g łos  C h y c h ła . P o d k re ś li ł  o n  zna-

r y m  m ło d z ie ż  p o lska  w ra z  z c.aM 
n os tę po w ą  m łod z ieżą  św ia ta  

s to w a ć  b ędz ie  sw ą s o lid a rn o ść  
w a lc e  o u trw a le n ie  p o k o ju . g

M is trz  E u ro p y  w  o d p o w ie d z i *  
w e z w a n ie  m ło d z ie ż y  Z M P  z 
„B o b r e k “  i  s p o rto w c ó w  Chorzow 
p o d ją ł n a s tę p u ją c e  zobowiązanie*

1) W y s z k o lić  5 z a w o d n ik ó w  s 
c j i  b o k s e rs k ie j „K o le ja rz a “ ;

2) R ozeg rać  w  te rm in ie  do w rz
n ia  b r . d w a  s p o tk a n ia  p ro p a o 3 
d ow e  w  L Z S ; łoTV.

3) U d z ie la ć  sw e j p o m o cy  c7'l?L3«  
k o m  s e k c ji  b o k s e rs k ie j „ K o le ją 1
w  z d o b y w a n iu  o d z n a k i S FO ; .

4) S ta le  p od n o s ić  s w ó j PoZ 
id e o lo g ic z n y  i  s p o r to w y . .

N a  za k o ń c z e n ie  części ofic.l®* ^  
p r z y ję to  je d n o m y ś ln ie  re z o lu c ję . , 
k tó r e j  m ło d z ie ż  s to czn i gdans- ^ 
n o tę p ia  k a te g o ry c z n ie  b ru ta ln ą  
paść p o l ic j i  f ra n c u s k ie j na

•» d z ia ła cza  s p o rto w e g o  inż . oejc 
szo w sk ie g o  o raz  p ię tn u je  P?s t v ^ ra  
S k o n e c k ie g o , k tó r y  za p ie n ią d ze  z ^  
d z ił  swą o jc z y z n ę  i p rzeszed ł 
s łużb ę  w ro g ó w  p o k o ju  
l . j ł o ś c i  P o ls k i.

na 
' 'n ie p od *

W IKTO R  WINOGRADÓW

Dalsze rozgrywki o mistrzostwo 
szkół ogólnokształcących

W  d ru g im  d n iu  O g ó ln o p o ls k ic h  
M is trz o s tw  S z k ó l O g ó ln o k s z ta łc ą - 

1 c y c h  w  ro z g ry w k a c h  p i ł k i  rę c z n e j 
u z y s k a n o  n a s tę p u ją c e  w y n ik i :  

S ia tk ó w k a  d z ie w c z ą t: G d a ń s k  — 
T o ru ń  2:1, K ra k ó w  — W arszaw a 
w o j. 2:0, W ro c ła w  — Ł ó d ź  m. 2 0; 
R zeszów  — Ł ó d ź  w o j.  2:1. Do f in a ­
łó w  z a k w a l if ik o w a ły  się  d ru ż y n y  
K ra k o w a , G dańska , Rzeszow a i  W ro c  
ła w ia .

S ia tk ó w k a  c h ło p c ó w : O ls z ty n  —
Ł ó d ź  m . 2 : i ;  W ro c ła w ----- K ra k ó w
2:0; K a to w ic e  — Ł ó d ź  wo.i. 2:1; 
G d a ń sk  — W a rsza w a  m . 2:0 D o  f i ­
n a łó w  z a k w a f i l ik o w a ły  s ię  d ru ż y n y

G d a ń ska , Ł o d z i m ., O ls z ty n a  1 
szaw y. „

S z c z y p io rn ia k  d z ie w c z ą t: W io c  __ 
—‘B yd goszcz 5:0 (3:0); W arszaw a  
K ra k ó w  2:2 (2:2).

S z c z y p io rn ia k  ch ło p có w ': K ra k  
F o zn a ń  4:4 (2:0), G d a ń sk  — 
szaw a 8:3 (3:1). __

K o szvkó v .’ka  ch łopców ': W ro c ła  
T o ru ń  28:39 (17:23): Ł ód ź  m. 
szawa m . 10:30 (6:20): K ra k ó w  K 
P oznań 39:33 (27:9): K ie lc e  - -

Do f in a łu  z a k w a H fl*30:44 (10:11). 
w a ły  się d ru ż y n y  W arszaw y, 
n ia , K ra k o w a  i  P o zn an ia .

Torii-
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Szkolenie aktywu ZMP
Stołeczna organ izacja  ZM P  

przy n o '.o w u j?  w m iesiącach wa 
kacy jnych . hpcu i s ie rpn iu , sze­
roko zakro jone szkolenie a k ty ­
w u ZM P -ow skiego. W czasie 
dwum iesięcznych tu rnusów  na 
kursach w  Rogoźnie i Iła w ie  ko 
ło Z ie lone j G óry  600 a k tyw is tó w  
Pogłębi swoje w iadom ości ideo­
logiczne oraz zapozna się z ak­
tu a ln ym i zagadnieniam i p o li­
tycznym i i zadan iam i o rgan iza­
c ji Z M P -ow sk ie j.

rękawice motocyklowe 
ukażą się w sprzedaży
W  zw iązku - no ta tką  dotyczą­

cą b raku  ręka w ic  m otocyk lo  - 
"wych, ja ka  ukazała się na ła ­
mach naszego pisma, Centra la  
sprzętu spo -towego i szkutn icze­
go zam ów iła  pewną ilość tych 
rękaw ic , k tó re  jeszcze w  tym  
m iesiącu ukażą się w  sprzeda­
ży. (gr)

340 procent normy 
wyrabia

zespół betouiarski 
Bolesława Ziarno

P rzy  budow ie b lokó w  m iesz­
ka lnych  n r 122 i 123 na M u ra ­
now ie  p racu je  jeden z n a jle p ­
szych zespołów be ton ia rsk ich  — 
zespół Bolesława Z iarno, w y ra ­
b ia ją cy  średnio 340 proc. norm y.

W  skład tego zespołu w cho­
dzą betoniarze: K o łakow sk i.
G robe lny, M atuszewski, Ć w iek 
i  Apel. Wszyscy on i po d ję li n ie ­
dawno zobowiązanie podniesie­
n ia  w yda jnośc i p racy do 423 
proc. no rm y. (z)

Probiernia wina 
na Starym Mieście

W  trzec im  k w a rta le  br. 
o tw a rta  będzie w  W arszaw ie 
reprezentacyjna p ro b ie rn ia  w i­
na. M ieścić się ona będzie w  
p iw n icach  bu dyn ków  Starego 
M iasta  pormędzy u lica m i Za­
p iecek a W ąsk im  D una jem .

(gr).

Kryte przystanki 
na Pradze

M ie jsk ie  P rzedsięb io rstw o K o  
m un ika cy jn e  p rzystąp iło  do u - 
s taw ian ia  k ry ty c h  przystanków  
tra m w a jo w ych  na teren ie  P ra ­
g i i  Grochowa.

Daszki ochronne o trzym a ją  
krańcow e p rzys tan k i na Goc- 
la w ku . D w orcu W schodnim , Ra- 
dzym ińsk ie j, K aw ęczyńskie j o - 
raz  k rańcow y przystanek au to­
busu n r  „117“  na Saskie j K ę ­
pie. (i)

Pierwszy uspołeczniony 
sklep cukierniczy MHD

D yre kc ja  M H D  uruchom iła  w  
d n iu  7 czerwca p rzy u lic y  M a r - 
sza łkow skie j 68, swój p ierw szy 
sklep cuk iern iczy. Pomieszcze­
n ie  jest przestronne, a urządze­
n ie  w ew nętrzne w ykonane ba r­
dzo estetycznie.

C iastka i  w y ro b y  cukiern icze 
Sprzedawane w  tym  sklepie po­
chodzą z w łasne j uruchom ione j 
systemem gospodarczym w y ­
tw ó rn i, k tó re j zdolność w yp ieku  
ciastek, w ynosi k ilk a  tysięcy 
Sztuk dziennie. .

W na jb liższym  czasie o tw a rty  
będzie w  dom u przy A le ja ch  Je^ 
rozo lim sk ich  n r  47, d ru g i ta k i 
sklep.

(gr)

Dyskusja nad sztuką 
Gribojedowa 

„Mądremu biada“
Dnia 11 bm. (poniedzia łek) o 

godz, 16-tej w  loka lu  S tow a rzy­
szenia Polskich A rty s tó w  Tea­
t ru  i F ilm u  — S P A T IF  — A l. 
S ta lina  35, odbędzie się dysku ­
sja nad sztuką G ribo jedow a pt. 
,.M ądrem u b iada“ , graną w  T e­
a trze  Polskim .

W stęp w o lny .

Przedsprzedaż biletów 
na imprezy sportoue 
w kasach „Orbisu“

O ddzia ł W arszawski P B P .„O r­
b is “  podpisał przed k ilk u  dn ia - 
*n i porozum ienie z CW KS na 
W prowadzenie we wszystkich 
oddziałach warszawskich „O rb i­
su“  przedsprzedaży b ile tó w  na 
im prezy sportowe, organ izow a­
ne na stad ion ie CW KS.

Podobne porozum ienie zaw ar­
te  będzie z „K o le ja rze m “  i 
»,G w a rd ią “ .

T ak w ięc m iłośn icy  sportu  bę­
dą m og li nabywać b ile ty  na 
Wszelkiego rodza ju  im prezy ju t  
ba 7 dn i przed term inem . (i)

Nowy dom towarowy 
powstanie

przy ul. Bednarskiej
D yrekc ja  M H D  o tw orzy z 

dn iem  22 lipca br. nowy dom to ­
w a row y  przy u licy  Bednarskie j 
ń r  l i .  (gr)

Komunikacja autobusowa 
do Młocin w niedziele 

i święta
Od dnia 10 czerwca w  pogod­

ne niedziele i św ięta w godzi­
nach od 10 do 19 uruchom iona 
będzie lin ia  autobusowa ,M “  na 
Wacie B ie lany fkrańcotov p rzy ­
stanek „15“  i „ 6“ ) do pa rku  w 
M łocinach.

Na trasie  te j obow iązyw ać bę­
dzie norm alna opłata 75 gr B i­
dety miesięczne i abonam enty 
0 raz b ile ty  pow ro tne n ie  ważne.

Sesje rad dzielnicowych Grochowa i Mokotowa 
omawiają osiągnięcia i bolączki swych dzielnic

W  bieżącym  tyg o d n iu  o d b y ły  się V I I  sesje dz ie ln icow ych  
rad  na rodow ych  G rochow a i M okotow a. Sesja na G rochów ie 
poświęcona by ła  om ów ien iu  zagadnień, zw iązanych z usp ra ­
w n ien iem  k o m u n ik a c ji, a sesja na M oko tow ie  zaję ła się spra­
w ą b u d o w n ic tw a  i rem on tów  dem ów  m ieszka lnych  d la  św ia­
ta  p racy.

O statn ie  sesje rad  dz ie ln ico­
w ych G rochowa i M okotow a 
cechowały n iezw yk le  żywe i  cie 
kaw ę dyskusje , w  k tó rych  za­
b ie ra li głos radn i, w ie lu  m iesz­
kańców dz ie ln icy  oraz przed­
s ta w ic ie li k o m ite tó w  b loko ­
w ych.

Nad usprawnieniem  
kom unikacji

Podstawą do dysku s ji sesji 
D R N -G rochów  b y ł re fe ra t za­
stępcy przewodniczącego P re­
zyd ium  DRN ob. W. K u lis ie w i­
cza. Zapoznał on radnych  oraz 
liczn ie  zebranych m ieszkań­
ców z odbudową i  rozbudową 
dz ie ln icy  oraz p lanam i na rok  
bieżący. G rochów, ta zaniedba­
na w  okresie gospodarki k a p i­
ta lis tyczn e j dzie ln ica , pozba­
w iona u lic  i  ośw ie tlen ia , ju ż  w  
p ierwszych la tach  po w o jn ie  
poważnie zm ien iła  sw ój w y ­
gląd. U łożono tu  nową na ­
w ie rzchn ię  na przeszło 42 k i lo ­
m etrach u lic . Rok bieżący p rzy ­
niesie uporządkow an ie dalszych 
u lic. Nowe naw ie rzchn ie  o trz y ­
m a ją  u lice : Poselska, D ąbro - 
w iecka, Czeska, Zwycięzców, 
W alecznych, Londyńska , Spa­
linow a, Hetm ańska, N urska, 
K ob ie lska, Z ym irsk iego  i  inne.

N astąp iła  poważna popra­
wa ośw ietlen ia  u lic . Rozpoczę­
to  także m ontaż s tac ji tra n s ­
fo rm a to row e j. W iele u lic  o- 
trzym a  rów nież ośw ietlen ie  ga­
zowe.

D zięk i in ic ja ty w ie  k o m is ji

ko m u n ika cy jn e j przedłużono 
lin ię  tra m w a jo w ą  do. G ocław - 
ka, u ruchom iono lin ie  tra m ­
w a jow e „ 6“  i  „26“ .

tV  trosce o potrzeby 
dzielnicy Grochów i miasta

W  dyskus ji, k tó ra  w yw iąza ­
ła się po re feracie , zabierało 
głos 26 osób. Ze wszystk ich 
w ypow iedzi p rzeb ija ła  trossa 
o potrzeby całe j dz ie ln icy  i 
m iasta. W ie lu  m ów ców  s tw ie r­
dz iło  niedostateczną a k ty w ­
ność radnych w  walce z c h u li­
gaństwem. R ozpatryw ano ró w ­
nież sprawę u ła tw ie n ia  m ło ­
dzieży dojazdu do licznych 
w  te j dz ie ln icy szkół.

Poruszono także sprawę prze 
d łużenia l in i i  au tobusowej n r  
„115“  do W aw ra oraz wzm ocnię 
nia k o m u n ika c ji z Saską Kępą, 
ze względu na dużą ilość ucz­
n iów , korzysta jących z te j je ­
dynej lin ii .

Spraw y budownictwa  
i remontów przedm iotem  
obrad D R N  —  M okotów

Bardzo żyw y przebieg m ia ła  
rów nież V I I  sesja D R N -M o ko - 
tów . Tu podstawą do dysku s ji 
b y ł re fe ra t przewodniczącego 
ko m is ji budow nic tw a, tow . K o ­
perskiego. Referent zobrazował 
dotychczasowy rozw ó j bu d o w ­
n ic tw a  na . teren ie  dz ie ln icy  o - 
raz zapozna! zebranych z p la ­
nam i rozbudowy dz ie ln icy  w  
p lan ie  6-le tn im .

Po w o jn ie  w ybudow ano zu­
pełn ie nowe osiedle W SM, liczą 
ce 53 b lok i. Ponadto w  innych 
częściach dz ie ln icy  powstało 
25 nowych b loków  m ieszka l­
nych. W  ro ku  bieżącym  przybę 
dzie dalszych 16 b loków . M o ­
ko tó w  o trzym a rów n ież 3 nowe 
szkoły podstawowe przy  ul. 
R a c ław ick ie j, W a łb rzysk ie j i  
L o tn ikó w .

R em onty ka p ita ln e  dom ów  
m ieszkalnych zosta ły zakończo­
ne w  4 domach, w  20 są na 
ukończeniu, w  4 będą przepro­
wadzone.

N ie szczędzono k ry ty k i
W łaśnie pod adresem w y k o ­

nawców  rem ontów  padło k ilk a  
c ie rpk ich  uwag. Tow . W aleń- 
dzik z kom ite tu  b lokowego n r 
94 zw ró c ił uwagę na opiesza­
łość i  złe w yko na w s tw o  robó t 
rem ontow ych w  dom u p rzy  u l. 
Bończa 6. In n i ra d n i i m iesz­
kańcy dz ie ln icy  w ska zyw a li na 
fa k t niedbałego w ykonaw stw a  
robót budow lanych w  w ie lu  no 
w ych  blokach.

Z  w ypow iedz i tych  p rz e b ija ­
ła  głęboka troska o oszczędną 
gospodarkę m a te ria ła m i budo­
w lanym i. K o m ite ty  b lokow e w  
w ie lu  w ypadkach same zabez­
pieczają pozbawione .op iek i m a ­
te r ia ły , sygnalizu ją  o ta k ich  
faktach .

W  dysku s ji wzię ło  ud z ia ł 21 
osób. Rada powzięła uchwałę, 
zobow iązującą k ie ro w n ic tw a  o- 
s ied li W SM  i ZOR do p rzystą ­
pien ia  do budowy p ra ln i w  o- 
siedlu oraz zainsta low ania s łu ­
pów betonowych, k tó re  od k i l ­
ku  m iesięcy leżą w  osiedlu. Z je ­
dnoczenia budowlane zobow ią ­
zane zostały do podawania k o -

Mieszkańcy Warszawy zapoznają się z budżetem 
i planem gospodarczym miasta

We w szystk ich  dzie ln icach 
W arszaw y oraz w  w iększych za­
kładach p rodu kcy jnych  odby ły  
się zebrania dyskusyjne na te ­
m at budżetu i  p ianu gospodar­
czego m iasta na ro k  bieżący, o r­
ganizowane przez Stołeczną Ra­
dl , Narodową.

Ta nowa fo rm a  w spó łp racy z 
ludnością przyczyn ia się nie t y l ­
ko do dalszego zb liżen ia tereno­
w ych organów  w ładzy do m ie ­
szkańców m iasta, ale rów nież 
do pełniejszego poznania a k tu a l­
nych potrzeb poszczególnych 
dz ie ln ic  i prob lem ów  bytow ych 
rob o tn ików  zakładów  p ro du k­
cyjnych.

D yskusja na w iększości ze­
brań wyszła poza krąg  drobnych 
spraw  in dyw id u a ln ych  i p rze ja ­
w ia ła  troskę o potrzeby ogółu 
m ieszkańców.

Na zebraniu załogi zakładów  
PM S zgłoszono w ie le  w n iosków , 
dotyczących konkre tnych  oo-

trzeb dzieln ic, w  k tó rych  m ie ­
szkają robotn icy  tych  zakładów . 
W czasie dyskus ji wskazywano 
na konieczność naw iązan ia ści­
ślejszej w spółpracy rad zak ła ­
dowych z dz ie ln icow ym i radam i 
narodow ym i i kom ite ta m i b lo ­
kow ym i przy rozw iązyw an iu  
p rob lem ów  bytow ych  ro b o tn i­
ków. P odkreś lił to  szczególnie 
w  sw o je j w ypow iedz i p rzew od­
niczący rady zakładow e j — 
K a im . W spółpraca taka u m o ż li­
w i np. sprawniejsze p rzeprow a­
dzenie m niejszych rem ontów  
m ieszkań rob o tn ików , czy uzy-* 
skanfe w  ty m  celu m a te ria łó w  
budow lanych itp . Podobne w n io ­
sk i w ysuną ł na zebraniu załogi 
FSO na Ż eran iu  ob. W ojcieszak, 
k tó ry  w ys tąp ił z p ro je k te m  ści­
słego pow iązania a k tyw u  zw iąz­
kowego fa b ry k i z kom is jam i 
dz ie ln icow e j rady narodowej.

Szeroko om aw iano w  czasie 
zebrań po trzeby dz ie ln ic , is tn ie ­
jących jeszcze niedociągnięć

apara tu ha nd lu  uspołecznionego, 
w ysuw ano p ro je k ty  usp raw n ie ­
nia ko m u n ika c ji itp . Ob. W o j­
cieszak z FSO w ysuną ł m. in. 
p ro je k t zorganizowania, w  poro­
zum ien iu z M P K , do czasu u ru ­
chom ienia sta łe j kom u n ikac ji 
tra m w a jo w e j z Żeraniem , od­
wożenia i przyw ożenia autobu­
sami rob o tn ików  fa b ryk i.

M ieszkańcy M arym o n tu  zw ró ­
c il i się z prośbą o ja k  na jszyb­
sze uruchom ien ie  w  te j dz ie l­
n icy  k ilk u  sklepów uspołecznio­
nych. Pomieszczenia na te sk le­
py zostały ju ż  w yrem ontow ane 
i chodzi ty lk o  o objęcie ich 
przez zainteresowaną p lacówkę 
handlową.

Uzasadnione i słuszne uw agi 
oraz w n iosk i wniesione przez 
b iorących udz ia ł w  dyskusjach 
u ła tw ią  zarówno stołecznej ja k  
i  dz ie ln icow ym  radom  narodo­
w ym  rea lizac ję  przew idzianych 
w  budżecie zamierzeń.

Zasiłki chorobowe będą wypłacane 
w zakładach pracy

Zgodnie  z uchw a łą  sekreta  
r ia tu  CRZZ, W arszawska 
Rada Z w ią zkó w  Zaw odo­
w ych  zam ierza w p row adz ić  
dokonyw an ie  vyyp ła t zas ił­
kó w  chorobow ych i  in n ych  
podobnych świadczeń na te ­
ren ie  zakładów  pracy. Sys­
tem  ten  zastosowany ju ż  zo­
s ta ł w  w iększych zakładach,

za tru d n ia ją cych  ponad 100 
osób.

U ła tw i on p ra co w n iko w i 
o trzym an ie  zas iłku  w  razie 
choroby, bez po trzeby cho­
dzenia do ZU S-u.

Obecnie system  ten za­
prow adzany je s t we w szyst­
k ich  uspołecznionych zak ła ­
dach pracy, zatrudniających

do 100 osób. W  zw iązku  Z 
ty m  W R ZZ szko li p ra co w n i­
kó w  zak ładow ych  w  zakre ­
sie w y ko n yw a n ia  po trzeb­
nych  obliczeń. Dotychczas 
odbyły się 33 kursy, które 
ukończy ło  536 osób.

W R ZŹ  i  ZUS zobow iąza ły 
się ob jąć tą akc ją  do 22 lipca  
w szys tk ie  uspołecznione za­
k ła d y  p racy w  sto licy.

F i Im

m is ji budow n ic tw a  te rm in ó w  i  
m iejsc rozpoczynających się ro ­
bót w  celu roztoczenia nad t y ­
m i budow am i sta łe j kon tro li. 
Polecono rów n ież M P R B  zw ię­
kszenie nadzoru nad w ykonyw a  
n ym i rem ontam i. Zobowiązano 
sekcje rem ontow e kom ite tó w  
b lokow ych do op ie k i nad m a­
te ria ła m i oo rem ontow ym i.

Obie sesje ta k  grochowska 
ja k  i m okotowska w ykaza ły , że 
każdy radny, każdy ak tyw is ta , 
b iorący udz ia ł w  pracach rady, 
że bardzo w ie lu  m ieszkańców, 
k tó rzy  przychodzą na posiedze­
nia rady, czują się coraz b a r­
dziej odpow iedzia ln i za dz ie l­
nicę, za je j w yg ląd , za w a ru n k i 
bytow e m ieszkańców. Rady 
dzie ln icowe coraz ba rdz ie j w ią ­
żą się z terenem , w n ik a ją  w  je ­
go potrzeby. M ieszkańcy dz ie l­
n ic coraz ba rdz ie j in te resu ją  
się pracą rad  i pom agają im  w 
ich codziennej pracy. (i)

PKS przejmuje 
od „Orbisu“ 

przedsprzedaż bilefów 
na linie dalekobieżne
D yre kc ja  okręgow a PKS 

prze jm ie  z dniem  1 lipca  br. 
przedsprzedaż b ile tó w  na lim ę  
dalekobieżne.

Przedsprzedaż b ile tó w  odby­
wać się będzie w  specja lne j ka ­
sie na dw orcu PKS. (gr)

Instalatorzy wzywają 
do współzawodnictwa 

w zbiórce złomu
P racow n icy W arszawskiego 

Z jednoczenia In s ta la c ji P rzem y­
słowych n r 1 w p ro w a d z ili d łu ­
gofalowe w spó łzaw odn ictw o w  
zbiórce złom u żeliwnego i sta­
lowego, w zyw ając pozostałe 
Z jednoczenia In s ta la c ji P rzem y­
s łow ych do w spó łzaw odn ic tw a 
w  ilośc iow e j zbiórce. (i)

Rndowa drugiej serii 
bloków mieszkalnych 

na Mlynowie
Na M łynow ie , w  pob liżu  ul. 

P ło ck ie j, rozpoczęto budowę 
d ru g ie j se rii b lokó w  m ieszka l­
nych. Będzie ich 40. n ie  licząc 
ob iek tów  o charakterze społecz­
nym  i  gospodarczym.

W p ierw sze j fazie rob ó t zo­
stanie w ybudow anych 6 nowych 
bu dyn ków  m ieszkalnych, k tó re  
będą oddane do uży tku , ju ż  w  
p rzyszłym  roku.

Jednocześnie prowadzone są 
dalsze prace przy budow ie 
p ierw sze j serii b lokó w  M ły n o ­
wa. O koło 35 bu dyn ków  jes t już 
zam ieszkałych.

W  d ru g ie j po łow ie  bieżącego 
roku  rozpoczną się na M ly n o ­
w ie  roboty  przygotow awcze do 
budow y nowego w ie lk iego  gma 
chu. Stanie on p rzy  zbie­
gu ul. Staszica i A l. Św ierczew ­
skiego i m ieć będzie osiem kon ­
dygnac ji. U)

Remonty pensmnatów 
Dyrekcji Boleli Miejskich

D yrekc ja  H o te li M ie jsk ich  
p rzystąp iła  osta tn io  do rem on­
tu  prze ję tych przed k ilk u  m ie­
siącami pensjonatów  przy ul. 
B rack ie j i Targow e j.

W  roku p rzysz łym  D yrekcja  
zamierza przeprow adzić nadbu­
dowę 1 p ię tra  nad pensjonatem 
p rzy  ul. R u tkow sk iego  18. (i)

C h in y  w c z o r a j  i d z i ś
„ Ś w it nad żółtą rze ką "  („W yzw olo ne C h in y“)- 1 Scena­

riusz i reżyseria: Sergiusz G ierasim ow . P rodukcja: W y ­
tw ó rn ia  F ilm o w a  im . G orkiego  w  M o skw ie  i W y tw ó rn ia  
F ilm o w a  C h ińskie j R e p u b lik i L u d o w e j w  P ekin ie, (1950).

Kolorowy7 f ilm  Sergiusza G ic - wego po cesarskich pałacach
rasim ow a o Chinach, odznaczo 
ny w  tym  roku  Nagrodą S ta li­
nowską I  stopnia, ma już  swo­
ją  h is to rię  N iedawno bu rżua - 
zy jn y  rząd francusk i i słucha­
jący jego rozkazów sąd k o n ­
ku rsow y m iędzynarodowego fe ­
s tiw a lu  film ow ego w Cannes 
us iłow a li nie donuścić do poka­
zu tego f ilm u  we F ranc ji. L ic z ­
ne pro testy zm usiły  w końcu 
o rgan iza torów  fes tiw a lu  do zor­
ganizowania publicznego poka­
zu f ilm u  G ierasim owa o C h i­
nach. F ilm  odniósł ogrom ny 
sukces.

Bo też jest to dzieło o w yso­
k ich  wartościach a rtys tycz ­
nych. f i lm  n iezm iern ie  bogaty 
w  treść poznawczą, u jęta w  ży­
wą t dynam iczną form ę

A u to rzy  f ilm u  zapoznają na 
wstępie widza w znakom itych 
panoram icznych zdjęciach z 
położeniem geograficznym  o- 
grom nego k ra ju , z jego n ie ­
zm ie rn ie  różnorodna p rzy ­
roda Doskonały montaż k r a j­
obrazów surow ej z im y pó łno- 
cv j upalnego południa, w y -  
brzeży Oceanu Spokojnego
i piaszczystych stepów za­
chodu. w sposób zw ięzły i b a r­
dzo obrazowy daje pojęcie o 
rozleg łych przestrzeniach, za­
m ieszki wa-mch przez praw ie 
oół n r '  cł-dowy naród chm ski

D rug j k rok  autora film u , to 
zaznajom ienie widza z stara i 
bogatą w piekne tradyc je  k u l­
tu rą  chińska oraz z h is to rią  
chińskiego narodu. Rozpoczyna 
się w ędrówk- o b je k tyw u  f ilm o ­

wego po 
św ią tyn iach  i innych zabyt­
kach k u ltu ry , wznoszonych w 
ciągu w ieków  rękam i c h iń ­
skich robo tn ików . ‘ rzem ieś ln i­
ków  i artystów .

H is to ria  narodu chińskiego — 
to  dzie je '•'erp ień pod po dw ó j­
nym  ciężarem feudalnego u- 
s tro ju  i zagranicznego im p e ria ­
lizm u. Znakom icie ilu s tru ją  to 
w  film ie  kontrastow e zdjęcia 
przedrewolucyjnego Szanghaju.

Na licznych domach pow ie ­
w a ją  zagraniczne flag i. To f la ­
gi Im peria lizm u, k tó ry  uczynić 
p. agnąl z bogatych Chin ko lo ­
nię m iędzynarodowego kap ita łu , 
a z ludu chińskiego —. n ie w o l­
ników7 i nędzarzy. W tzw. dz ie l­
n icy  eu rope jsk ie j za szybami 
luksusowych m agazynów d re w ­
niane la lk i prezentu ją n a jn o w ­
sze modele Paryża i Londynu. 
Na te j samej u licy  bosy ku .is  
ch ińsk i ciągnie, ug ina iąc się pod 
ciężarem, wóz na ładow any po 
brzegi tow aram i, k tó re  w yw o ­
zi! z Chin m iędzynarodow y k a ­
p ita ł.

I tu zaczyna się w  f ilm ie  o- 
nowieść o walce lu d " ch ińsk ie ­
go przeciw  feudalno k a p ita li­
stycznemu w vzvskow i, o walce 
na iodow o - wyzwoleńczej z Ja­
ponią, o ludow ej re w o lu c ji chiń 
sk le j, k tóra przyn iosła dz is ie j­
sze zwvciestwc.

Ta cześć film u  ilus trow ana 
jest au tentycznym i zdjęciam i z 
k ro n ik  film ow ych , ukazu jącym i 
obrazy his to rycznych wydarzeń. 
S tanow i ona jednak ty lk o  k ró t­
k ie  przejście do n a jis to tn ie j­

szej części f ilm u , te j, k tó ra  m ó­
w ić  będzie o dzisiejszych, w y ­
zwolonych Chinach. D latego 
być może nie udało się G iera - 
s im ow ow i osiągnąć tu ta k ie j 
plastyczności obrazu w a lk  Chiń 
sk ie j A rm ii Ludow ej., ja ką  uzy­
skał reżyser W arfam ow  w  do- 
kum e n ta rn ym  radzieck im  f i l ­
m ie „Z w yc ię s tw o  narodu ch iń ­
skiego“ , rów nież odznaczonym 
w  tym  roku Nagrodą S ta lin o w ­
ską I stopnia.

W  części współczesnej swego 
f ilm u  położy! G ieras im ow  g łó w ­
ny akcent na zagadnienia re ­
fo rm y  ro lne j i odbudowy c h iń ­
skiego przem ysłu, przez tak  
dług ie la ta  d ław ionego przez 
anglosaski im peria lizm . W p ro ­
wadzając przy tym  n ieanon i- 
mowe postacie rob o tn ików  i 
chiofiów , G ieras im ow  p o tra fi! 
um ie ję tn ie  p rzyb liżyć  tem at do 
w idza, uczynić swoje opow iada­
nie bardzo bezpośrednim  i 
wzruszającym .

N iezapom niana pozostaje sce­
na przy jęc ia  dwóch m łodych 
rob o tn ików  do p a r ti i kom u n i­
stycznej, mocno i m ob ilizu jąco 
b rzm ią  z ekranu słowa ich przy 
slegi. B lisk ie  stają sie w idzow i 
chińska dziewczyna - w ie jsk i 
ag ita to r i w j koleżanki, zasia­
dające p r .z k ie row n icy  tra k to ­
ra W zruszenie i radość budzą 
obrazy ż łobków  i przedszkoli, w 
k tó rych  rośnie l w ychow u je  się 
młode pokolenie w o lnych .i szczę 
ś liw ych  C hińczyków  W idz z u- 
wagą i zainteresowaniem  śle­
dzi fragm enty  film u , pokazu ją ­
ce naukę na kursach dla ana l­
fabetów. na k tó rych  tysiące ro ­
bo tn ikó w  i chłopów uczą sie 
tru d n e j sżtuki czytan ia i pisa­
nia po chińsku. P odziw ' budzą 
w ystępy artystyczne ch ińsk ie j

m łodzieży. P ię kn ie  b rz m i z e- 
k ranu  o ryg in a ln a  m elod ia naro 
dowych tańców  ch ińsk ich . B a r­
w n ie  rysu ją  się ko row ody ta n ­
cerek i tancerzy.

Obraz nowego życia Chin, u - 
kazany przez G ierasim ow a w 
jego film ie , je s t bogaty i ba r­
wny. A le  przede w szystk im  
praw dziw y, D latego nie. mogło 
zabraknąć w  f ilm ie  postaci przy 
wódców ludow ych  Chin z w o­
dzem narodu chińskiego, Mao 
Tse Tungiem  na czele i moc- 
pego podkreślen ia p rzy jaźn i, łą ­
czącej naród ch ińsk i z narodem 
radzieckim .

Bogata tem atyka  f ilm u  ujęta 
w różnorodne epizody, zam k­
nięta zostaia w f ilm ie  w  zw ar­
tą kom pozycy jn ie  całość. M oc­
ną k lam rą, kończącą opowieść, 
jest św ięto powstania C h ińskie j 
R epub lik i Lu do w e j, dzień 1 paź­
dziern ika  1949 roku. Uroczysto­
ści w P ekin ie  zam yka ją  film , 
jak tr iu m fa ln y  akord zwycięs­
k ie j pieśni o boha te rsk im  na­
rodzie.

B a rw ny, bogaty w  treść op i­
sową, w artośc iow y ideologicznie 
; a rtys tyczn ie  f i lm  „Ś w it  nad 
żółtą rze ką "' stanow i n iezn re r- 
n:e cenną pozycję na ekranach 
naszych kin .

Pomaga on nam  jeszcze le ­
p ie j zrozum ieć historyczne zwv 
cięstwo odniesione pod wodzą 
Mao Tse Tunga przez bohater­
ski naród ch ińsk i nad im p e ria ­
lizmem i jego czangkaiszekow- 
ską agentura, napawa nas nie­
złom nym  przeświadczeniem, że 
sprawa, k tó re j b ron ią  dziś na 
koreańskich polach b itw y  ochot 
n icy  chińscy m usi zwyciężyć i 
zwycięży.

IR E N A  M E R Z

W arszawscy korespondenci piszą

Biurokraci z Centrali Handlowej Ceramiki 
utrudniają pracę huty „Targówek“

Pisa łem  ju ż  o n iew łaśc iw ym  
za ła tw ia n iu  n iektórych , spraw 
przez C entra le  H and low ą  Cera­
m ik i w  Łodzi. Do te j po ry  je d ­
nak nie  nas tąp iła  żadna popra­
wa.

V/ d n iu  4 m a ja  b r. C en tra lny  
Zarząd P rzem ysłu  S zk la rsk ie  
go, d z ia ł księgowości, przesła ł 
do C e n tra li H a n d lo w e j C e ram i­
k i w yka z  cen k a lk u la c y jn y c h  na j 
b u te lk i bez dna i  b u te lk i czworo < 
ką tne z prośbą o usta len ie  cen 
obow iązu jących na te a rty k u ły .

O db io rcy  zw ra ca li się n ie je ­
dn o k ro tn ie  do naszej H u ty  z p ro  j 
śbą przyspieszenie w y s y łk i i 
tych a rty k u łó w . Z w ró c iliś m y  się | 
w ięc w  dn iu  15 m a ja  do Cen- * 1

t ra li H and low e j C e ram ik i o 
przyspieszenie te j spraw y i po­
danie nam obow iązu jących cen. 
W  dn iu  22 m aja br. w ys ła liśm y  
m on it, prosząc Centra lę  H and lo ­
wą C e ram ik i o na tychm iastow e 
za ła tw ien ie  te j sp raw y i przęsła 
nie nam odpowiedzi.

M im o  w ys łanych pism , m im o 
m on itów , sekcja cen C e n tra li 
H and low e j C e ram ik i nie nade­
sła ła  nam dotychczas odpow ie­
dzi W  rezu ltac ie  nie możemy 

wysłać zam ówionych a rtyku łó w , 
potrzebnych do celów przem y - 
s łow ych. gdyż n i i  znam y obo­
w iązu jących  cen.

W ub ie g łym  k w a rta le  b r. m :e 
liś m y  podobną sprawę. A n i w y ­

j

i

słane pisma, ani m o n ity  nie po­
m agały. M us ie liśm y dopiero w y ­
delegować do Łodzi naszego p ra ­
cow nika. Na m ie jscu z a ła tw ił 
on sprawę w  ciągu 2" m inu t.

Tego rodzaju postępowanie ze 
s tronv  C e n tra li H and low e j Ce­
ra m ik i wskazuje na bezduszność 
i  b iu ro k ra tyzm  n iek tó rych  je j 
p racow n ików . N ie  dość, że spra­
wa, k tó rą  można za ła tw ić  w  cią 
gu k ilk u n a s tu  m in u t, c iągnie 
s’ę przez m iesiąc, zakład nasz na 
rażony jes* na dodatkowe koszta 
i n iepotrzebną pisaninę m on itów , 
k to re  t ta k  są lekceważone przez 
Centralę.

J. B O L IM O W S K I 
Z ak łady  Szklarskie  

„T a rg ó w e k“

Więcej troski o warunki pracy w dziale P-6 
Zakładów im. Róży Luksemburg

W  naszjńn dzia le  P -6 Z a k ła ­
dów  im . Róży Lu ksem b urg  sta 
nowczo za m ało uw ag i pośw ię­
ca się sp raw ie  bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  pracy. Do dziś dn ia  
czekam y bezskutecznie na do­
starczenie rę ka w ic  ochronnych, 
po trzebnych p rzy  rńyc iu  ba lo ­
nów.

O ku la ry ; ochronne, konieczne j 
p rzy  us ta w ia n iu  ognia oraz o - j 
k u la ry  p rzec iw w odotryskow e |

uważane są przez d y re kc je  za­
k ładu za niepotrzebne. T y m ­
czasem inspek to r z M in is te r ­
stwa, k tó ry  b y ł na naszym  za­
kładzie, uważa, iż  są one ko ­
nieczne.
• Swego czasu zabrano z dz ia łu  
przenośne w e n ty la to rk i. A  we.i j 
ty la to rk i te ustaw ione w  po- j 
b liżu  maszyn, znacznie popra­
w iły b y  w a ru n k i pracy.

Trzeba stw ie rdz ić , że d y re k - i

c ja zakładu p rze jaw ia  stanow­
czo za m ało tro sk i w  k ie ru n k u  
zaspokojenia potrzeb załogi w y  
dz ia łu  P -6.

Rada Zakładow a i  podstaw o­
wa organizacja p a rty jn a  p o w in ­
ny wglądać w  te spraw y. W ię­
cej czujności na głosy robotn i-* 
ków , towarzysze!

R. W O Ż N IA K
Zakłady im. Róży Luksemburg

Rozpoczęto nowy etap prac przy regulacji Wisły
Przed k i lk u  dn iam i rozpoczę­

to da lszy etap w ie lk ic h  robót, 
zw iązanych z regu low aniem  W i­
s ły  w7 okolicach podw arszaw ­
skich. R oboty te rozpoczęto w 
roku  bieżącym  nieco późn ie j, ze 
w zględu na w ie lką  fa lę , k tó ra  
p rzep łynę ła  przez W arszawę.

Obecnie rob o ty  owe są ju ż  w  
całej pe łn i. W arszawskie Z jedno 
czenie W odno -  In żyn ie rsk ie  
p rzys tąp iło  do uk ładan ia  no -  
w ych m ateracy z w ik l in y  na 
tych  odcinkach rzeki, w  k tó ry c h  
m usi ona zostać zwężona do pla  j 
nowanej 220-m e trow e j szeroko -  
ści.

Zatap iane materace, w y p e łn io ­
ne kam ien iam i, tw orzą  na dnie 
tam y, na k tó rych  osiada niesio­
ny przez rzekę piasek, zwężając 
w  ten sposób ko ry to .

N a jw iększe nasilen ie  tegorocz 
nych robót p rzew idz iane jest na 
pó łnocnym  odc inku  W arszaw y 
w  k ie ru n k u  M od lina . Część te - 

j go odcinka, począwszy od B ie ­
lan, jest ju ż  zwężona do zap la­
nowanej szerokości.

Ogółem, po w o jn ie  na od c in ­
k u  W arszaw skie j D y re k c ji D róg 
W odnych od W arszaw y w  dó ł 
rzeki, W is ła  została ju ż  zepchnię

Wielka asfaltownia powstanie 
na Żeraniu

M ie jsk ie  P rzedsięb iorstw o Ro 
bót D rogow ych przestaw ia się 
coraz ba rdz ie j na budowę na­
w ie rzchn i trw a łych . W  zw iązku 
z tym  stale w zrasta zapotrze­
bowanie na as fa lty  i g rysy  smo­
łowane. Toteż w  p rzysz łym  ro ­

k u  rozpocznie się budowa w ie l­
k ie j as fa ltow n i d la  tego przed­
sięb io rstw a na Żeraniu. A s fa l­
to w n ia  za jm ie  teren oko ło 3 ha. 
P rodukc ja  je j zaspokoi poważną 
część zapotrzebowania M PRD.

(i)

D z i ś  w W a r s z a w i e
T E A T R Y

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) —
n ie d z ie la  10.6 — ,.S p ry tn a  w d ó w k a “
— godz. 14, „M ą d re m u  b ia d a “  — 
godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16) 
n ie d z ie la  10.6 — „G rz e c h “  — godz. 
14 i 19.

JE A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y ) — n ie d z ie la  10.6 — „T y s ią c  w a ­
le c z n y c h “  — godz. 15, „ś w ię to s z e k “
— godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) — 
n ie d z ie la  10.6 — „D a m y  i h u z a ry “  — 
godz. 16 i  19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk ieg o  20) — n ie d z ie la  10.6 — „P a n ­
na bez p o s a g u “  — godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) — 
n ie d z ie la  10.6 — „P la n ie  D o b ro d z ie ­
j u “  — godz . 15.30 i  19.15.

T E A T R  D O M U  W O JS K A  P O L ­
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — n ie d z ie ­
la 10.6 — „L u d z ie  d o b re j w o l i “  — 
godz. 19.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o ­
to w s k a  13) — n ie d z ie la  10.6 — „ W ie ­
czó r T rz e c h  K r ó l i “  — godz. 19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  
(S zw edzka  2-4) — n ie c z y n n y

T E A T R  L E T N I  (P o ln a  26) — n ie ­
d z ie la  10.6 —  „ Z ie lo n y  G i l “  —  godz. 
19.15.

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  -
(M a rs z a łk o w s k a  8) — n ie d z ie la  10.6 
..O siem  la le k  i  je d e n  m iś ”  — godz. 
12 i  15.

T E A T R  D Z IE C T  ..G N O M " — 
(S zw edzka  20) — n ie d z ie la  10.6. „P a  | 
1 u szka “  — godz. 15.

T E A T R  M Ł O D E G O  W ID Z A  ..B A J "  
(K o n o p n ic k ie j 6) — n ie d z ie la  10.6 — 
„O  zaczku  s z k o ia c z k u ”  — godz 13.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I F IL ­
H A R M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49> •— 
n ie d z ie la  10.6 — P o ra n e k  s y m fo ­
n ic z n y  O r k ie s t r y  F i lh a rm o n i i  W a r ­
s z a w sk ie j pod  d y re k c ją  W i l ly  F e r -  
re ro  — godz. 12.

*
C Y R K  N r  3 (M a rs z a łk o w s k a  róg  

R u tk o w s k ie g o ) p o czą te k  p rz e d s ta ­
w ie ń  c o d z ie n n ie  o godz. 19 30. w  n ie ­
d z ie le  i  ś w ię ta  o godz. 15.30 i  19.30.

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — n ie ­

d z ie la  10.6 — „W io s n a  w  S a k e n ie “  — 
p ro d . g ru z iń s k a  — godz. 15, 17, 19, 
21.

P R A H A  (J a g ie llo ń s k a  24-26) -
n ie d z ie la  10.6 — „W ie lk o p a ń s k ie  h u ­
la n k i“  — p ro d . w ę g ie rs k a  — godz. 
14.30. 16.30, 18.30. 20.30.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  9) —
n ie d z ie la  10.6 — „Z a b a w n a  h is to ­
r ia “  — p ro d . fra n c u s k a  — godz. 15, 
17. 19. 21.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) — 
n ie d z ie la  10.6 — „ H is to r ia  ja k ic h  
w ie le “  — p ro d . CSR — godz. 15, 
17, 19 21.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — n ie d z ie la  
10.6 — „R w ą c y  p o to k “  — p ro d , f i ń ­
ska  — godz.' 14. 16. 18, 20.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — n ie d z ie ­
la  10.6 P ro g ra m  s k ła d a n y  n r . 2
— p ro d . CSR — godz. 14. J6. 18, 20.

W —Z  (A l.  Ś w ie rc z e w s k ie g o ) —
n ie d z ie la  10.C — „M u z y k a  i m iło ś ć “  
p ro d . ra d z ie c k a  — godz. 15, 17, 19, 
21.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  8) — n ie ­
d z ie la  10.6 — „ D n i  z d ra d y “  —  p ro d . 
CSR — godz. 15, 17, 19. 21.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — n ie ­
d z ie la  10.6 — „M u s o rg s k i“  — p ro d . 
ra d z ie c k a  — godz. 14.30, 16.30, 18.30, 
20.30.

T Ę C Z A  (S u z in a  4) —  n ie d z ie la  10.6
P ieśń T a tg r*  — o ro d  ra d z ie c k a  — 

godz. 15, 17, 19, 21.
P O L O N U  (M a rs z a łk o w s k a  56) — 

n ie d z ie la  10.6 — „S ła w a  s p o r to w a “  
p ro d . ra d z ie c k a  — godz. 12, 15, 18, 
20 .

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1) — n ie ­
d z ie la  10.6 — „ A d m ir a ł  N a c h im o w “
— p ro d . ra d z ie c k a  — godz. 15, 17, 
19.

W Y S T A W Y

M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  
s ta łe . S z tu k a  zd o b n icza . S z tu ka  s ta - 
r  Ż y tna . M a la rs tw o  p o ls k ie . M a la r ­
s tw o  ro s y js k ie . — O tw a r te  w e  w to r ­
k i .  ś ro d y , p ią tk i  i  s o b o ty  w  godz.

! od lo  — 15, w  c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i  
ś w ię ta  w  godz. od  10—19.

W  p o n ie d z ia łk i i  d n i p ośw ią te czne , 
m u zeu m  n ie c z y n n e .

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O . 
W y s ta w a  I .  P o ls k a  w  o k re s ie  m lę -  

| d z y w o je n n y m  w a lk i  D ą b ro w szcza ­
k ó w  w  H is z p a n ii.  W y s ta w a  I I .  H i ­
s to r ia  ro z w o ju  b ro n i p a ln e j. Z b io ­
r y  s ta łe : u z b ro je n ie  i u m u n d u ro w a ­
n ie  h is to ry c z n e  X I —X X  w ie k u . D r u ­
ga w o jn a  ś w ia to w a . — O tw a r te  co ­
d z ie n n ie  p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  i  d n i 
p o ś w ią te c z n y c h  w  godz. 12—17, w  
n ie d z ie le  i  ś w ię ta  od godz. 10.30 — 
17.

M U Z E U M  K U L T U R  L U D O W Y C H . 
(M ło c in y ) . S ta ła  w y s ta w a : s t r ó j  i 
odz ież lu d o w a  — o tw a r te  c o d z ie n ­
n ie  do z m ie rz c h u . D o ja z d  a u to b u ­
sa m i P K S .

M U Z E U M  H IS T O R Y C Z N E  m . s to ­
łecznego  W a rs z a w y  (R y n e k  S ta re ­
go M ia s ta  36). W y s ta w a  „P ie rw s z y  
M a ja  w  W a rs z a w ie  w  la ta c h  1890— 
1951“ . O tw a r ta  w e  w to r k i ,  ś ro d y , 
p ią tk i  i s o b o ty  w  godz. od 10—15, 
w  c z w a r tk i  i  n ie d z ie le  w  godz. od 
10—18.

W  p o n ie d z ia łk i M u zeu m  n ie c z y n ­
ne

D n ia  8 czerw ca 1951 r . zm arł w  W arszaw ie

D r Stefan SurzyckiJ
W ic e d y re k to r  D ep arta m en tu  S tud iów  E kono m iczn ych  M .S .W . i N .

st. asystent S .G .P .S .
M in is ters tw o  trac i w  zm arły m  zdolnego organ izato ra  i oddanego

p ra c o w n ik a .
Pogrzeb odbędzie sie 11 czerw ca b r. o godz. 16 na  C m entarzu  

W o jsko w ym  na Pow ązkach.

M IN IS T E R S T W O  S Z K Ó Ł  W Y Ż S Z Y C H  I  N A U K I

D n ia  8 czerw ca 1951 r . zm a rł w  W arszaw ie

Tow. dr Stefan Surzycki
członek podstaw ow ej organ izac ji p a r ty jn e j p rzy  M in is ters tw ie  

Szkół W yższych i N a u k i.
Podstawowa O rgan izac ja  P a rty jn a  trac i w  zm a rły m  wartościowego  

i oddanego Tow arzysza.
Podstaw ow a o rgan izac ja  p a r ty jn a

P R Z Y  M IN IS T E R S T W IE  S Z K Ó Ł  WrY Z S Z Y C H  I  Nł X u K I  ■

1 ta na trasę p ra w ie  w  trzech 
i czw a rtych  je j długości.

Do końca planu 6-le tn iego  W i 
j sła będzie uregulow ana od W a r- 
i szawy aż do m ie jscowości S il— 
| na pod Torun iem .

Dotychczas w ykonane ro b o ty  
| p rzy  regu lac ji W is ły  znacznie 
i przewyższają w szystko to, co 
! zrob iono w  te j dziedzin ie w  P o l- 
j sce kap ita lis tyczne j. (i)

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  11 C Z E R W C A

P rogram  I  na fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00. 15.25, na  ju t r o

23.10 S y g n a ł czasu, 5.03, 11.57, W ia ­
dom ośc i 5.05, 6.30, 7.55, 16.00, 20.00,
23.00, G im n a s ty k a  6.50, W ia d . s p o r­
to w e  20.26. S ta n  p o g o d y  19.58.

5.00 P o czą te k  a u d y c j i ,  5.10 A u d . 
d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  
p ra c y . 6.05 P o lska  p ie śń  m asow a ,
6.10 W szechn ica  R a d io w a , 7.00 M u z y ­
k a , 7.45 A u d . d la  w y c h o w a w c z y ń  
p rz e d s z k o li. 8.00 M u z y k a  lu d o w a ,
8.55 A u d . d la  k l .  V —V I I  — „ T o w a ­
rzysz  D z ie rż y ń s k i“  — s łu c h o w is k o , 
9.15 In fo rm a c je , 9.20 K o n c e r t  s o li­
s tó w , 9.50 „ 2 y w a  w o d a “  — ode. p o w . 
A . K ożew m ikow 'a , 10.10 K o n c e r t  pod  
d y r .  G ó rz y ń s k ie g o , 10.50 P o lska  
p leśń  m asow a , 10.55 A u d . d la  k L  I I I  
— IV  — „U c z m y  się  ś p ie w a ć “ , 11.15 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i. 11.45 „G ło s  
m a ją  k o b ie ty “ , 12.15 M u z y k a . 12.30 
A u d . d la  w s i, 12 45 Na s w o js k ą  n u ­
tę , 13.15 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
św de tlic  d z ie c ię c y c h , 16.20 K o n c e r t  
pod  d y r .  G e rta . 17.15 Z  k r a ju  i ze 
ś w ia ta , 17.45 W sze ch n ica  Radiowca,
18.00 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — M o - 
dest M u s o rg s k i, 18.40 „N a  z ła m a ­
n ie  k a r k u “  — fra g m . p o w . A . D y ­
g a s iń sk ie g o . 19.00 „G ło s  m a ją  k o ­
b ie ty “ . 19.15 A u d . d la  m ło d z ie ż y ,
20.30 S ty liz o w ran;. ra d z ie c k a  m u z y k a  
lu d o w a , 20.45 A u d . d la  w s i, 21.00 
Sp iew ra A d a  S a ri — p ły t y ,  21.30 K o n ­
c e r t  pod  d y r .  O rz e c h o w s k ie g o , 22.00 
W sze ch n ica  R a d io w a . 22.20 M u z y k a  
s y m fo n ic z n a , 23.17 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji.

P rogram  n  na fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25, na  ju t r o  

23.55, S y g n a ł czasu 5.03, W ia d o m o ­
ści 5.05, 6.00. 7.00. 7.55, 17.00, 20.00,
23.00. G im n a s ty k a  6.05, W ia d o m . 
s p o rto w e , 20.26 S ta n  p o g o d y  19.58.

5.00 P o czą te k  a u d y c j i ,  5.10 A u d . 
d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  
p ra c y , 6.15 P o ls k ie  s ty liz o w a n e  m e ­
lo d ie  lu d o w e , 6.50 P le ś n i m asow e , 
7.20 W szechn ica  R a d io w a , 7.40 M u z y ­
ka  b a le to w a . 8.00 M u z y k a  ludowca,
8.55 P rz e rw a . 13.30 A u d . d la  k l .  I I I — 
IV ,  13.50 A u d . Z M P , 14.05 M u z y k a ,
14.30 A u d . d la  k l .  V —V I I ,  14.50 G ra  
Zeso. P o la ń sk ie g o , 15.50 A u d . d la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 15.50 A u d . P C K  
d la  c h o ry c h . 16.05 M u z y k a  r o z ry w k o ­
w a , 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 
U tw 'o ry  fo r te p ia n o w e , 17.05 O dpo ­
w ie d z i „ F a l i .  49“ , 17.15 T a n e czne  m e ­
lo d ie  o p e re tk o w e , 17.40 K o n c e r t  C h ó ­
ru  P .R . 18.05 S k rz y n k a  m e to d y c z n a  
W s z e c h n ic y  R a d io w e j, 18.15 „ M ik o ­
ła j  Z ie l iń s k i “  — pog. z c y k lu :  „ S y l -  
w fe tk i u c z o n y c h “ , 18.25 M e lo d ie  o -  
p e re tk o w e , 19.00 P o p u la rn e  u tw o r y  
k o m p . ro s y js k ic h , 20.30 A u d . l i t e r a c ­
ka , 21.00 K o n c e r t  pod  d y r .  S e re d y ń -  
a k iego , 21.40 P o ls k a  p ie śń  m asow a, 
21.45 A u d . l ite ra c k a .  22.00 M u z y k a  t 
a k tu a ln o ś c i, 22.30 M u z y k a  taneczna .
23.10 K o n c e r t  m u z y k i p o ls k ie j,  0.02 
H y m n  i k o n ie c  a u d y c ji .

P o ls k ie  R a d io  zastrzega  sob ie  m o ­
ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

T R Y B U N A  L U D U
W ydaw m a: K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t  

N a k ła d e m  R S. W . „P rasa** 
R e d a k c ja :

W arszaw a . D om  S łow a  
P o 's k ie g o . P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : RedaktOT N n c z e m y
8-22-60. Z a s tę o ca  R e d a k to ra  N a ­
cze ln e g o  8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c j i  8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-09-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-31-20. 
D z ia ł k ra jo w ły  8-65-24. D z ia ł 
z a g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e ko ­
n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u l t u ­
ra ln y  8-65-25. D z ia ł l is tó w  
i  in te r w e n c ji  8-65-23. D z ia ł 

m ie js k i 8-71-82.
C e n tra la . 7-01-21. 7-01-22. 8-51-04. 

8-57-62. 8-82-28.
T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r  n o c ­
n y  8 57-62. R e d a k to r  te c h n ic z ­
n y  7-01-21. S e k re ta r ia t  3-82-28. 
P re n u m e ra ta  i k o lp o r ta ż  P P K  
..R u c h "  O d d z ia ł w  W arszawńe 
u l. S re b rn a ^  12. c e n tra la  te le -  

fo n ic z n s r 804-20. 22. 23, 30. 
W -O aty na p re n u m e ra tę  o o c z - 
♦ową p r z v im u ia  w s z y s tk ie  
U rz e d v  P o c z to w o -T e łe k o m u n i-  
k a c y jn e  o raz  ka sy  P P K  „R uch ** 
w  W a rsza w ie  p rz y  u l. S re b rn e j 

16 i P la c  3-ch K rz y ż y  16. 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  Kra­
j u  4 z ł 50 g r. p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz. na Jeden 
adres , p a r ty jn a  2 z ł 25 g r , za­

g ra n ic z n a  9 — zł.
K o n to  P K O  — N r  1-14008. 

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ż y  podać d o k ła d n y  i c z y ­

te ln y  adres
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a , u L  
W ie js k a  12 te l.  4-01-80 .. 90. 

B iu r o  R e k la m  i  O g łoszeń  
te le fo n y  7-38-05 ! T-36-41 
D om  S łow a  P o lsk ie g o . 

Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W y d a w n .

'  3 -  2 -B  — 31897
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Czytplnicy i korpspondenci piszą

Karygodna bezduszność
3 k w ie tn ia  PZGS W arszawa 

p rzys ła ł do G m inne j S pó łdzie ln i 
■w O żarow ie odpis pisma o kó l­
nego przewodniczącego PKPG  
w  spraw ie w erbow ania kan dy­
da tów  na s tud ium  przygotow aw  
cze na wyższe uczelnie, poleca­
ją c  jednocześnie do 30 kw ie tn ia  
przysłać dokum enty kandyda - 
tó w  do PZGS

W tym  te rm in ie  spółdzielnia 
w ys ła ła  do PZGS m oje doku - 
m en ty  k tó re  jednak po dwóch 
tygodniach zwrócono nam bez 
słowa w yjaśnien ia . Te le fon icz­
n ie  dow iedzie liśm y się, że do­
kum en ty  trzeba by ło  wysłać nie 
do PZGS — ja k  to w yraźn ie  
nakazyw a ło  pismo te j in s ty tu c ji 
—  a do P ow ia tow ej K om is ji 
K w a lif ik a c y jn e j,  k tó re j siedzi­
by  nie um iano nam jednak 
wskazać

Szukałam  przez ja k iś  czas w 
W arszaw ie ow ej K o m is ji P o ­
w ia tow e j. Znalazłam  ją  w  koń­
cu przy P ow ia tow ym  Zarządzie 
Z M P  Ze względu na to jednak, 
że sprawa była  ju ż  p rze te rm i­
nowana zw róc iłam  się bezpo -

średnio do K o m is ji p rzy W oje­
w ódzkim  Zarządzie ZM P.

Zarząd Z M P  życz liw ie  odpo­
w iedzia ł m i, że podania m o je ­
go nie może ju ż  przy jąć gdyż 
te rm in  składania ich up łyn ą ł 
dnia... 18 lutego

Skąd w ięc PZGS W arszawa 
w z ią ł owe nierealne dane i te r ­
m in y  przysłane do Ożarowa w 
swym  piśm ie 3 kw ie tn ia , k tó ­
rym  w y w o ła ł p iękne nadzieje, 
a następnie gorycz rozczarowa­
nia? O trzym a ł je ja k  m i w y ja ­
śniono „z  gó ry " t j.  z CRS „S a­
mopomoc Chłopska“ , k tóra , jak  
sądzę, rozesłała tego rodzaju o- 
kó ln  k i do wszystkich G S-ów  w 
k ra ju .

Państwo Ludow e daje m ło  -
dzieży ch łopskie j m ożliwości o- 
zyskania wyższego w ykszta łce­
nia. a paru b iu ro k ra tó w  prze - 
k reś liło  je  dla m nie 1 zapewne 
dla innych — na ten rok  A 
przecież szkoda każdego stra - 
conego roku — ty lk o  Co to ob­
chodzi bezdusznych b iu ro k ra  - 
tów .

H E LE N A  K A M IŃ S K A  
Ożarów

Zapomniany dom
W  pow iecie sulechowskim  

(w o j. Z ie lona Góra) n iedaleko 
m iejscowości C hw a lim  w  gm i­
n ie  K argow a leży nieduże Je­
zioro Święte. Nad jeziorem  stoi 
opuszczony dom w ypoczynko­
w y, wyposażony w  tak ie  urzą - 
dzenia ja k  centra lne ogrzewa­
nie. wodociąg, łaz ienk i. Obok 
dom u b y ł daw n ie j na palach 
pomost do zabaw, m ostk i dla 
w ędkarzy, skocznia itp .

Po w o jn ie  ktoś us iłow a ł u - 
ruch om ić  ten ob iekt, na domu 
bow iem  w is i szyld „L e tn isko  
Zacisze“ , dziś jednak dom ten

sto* opuszczony 1 jest już — 
zwłaszcza urządzenia nad je - 
ziorem — dość mocno zniszczo­
ny

N iew ielkim  jednak stosunko­
wo kosztem można go dopro - 
wadzić do porządku i uzyskać 
jeszcze jeden dom wczasowy 
Warto się tym  naprawdę zająć, 
bowiem okolica jest zdrowa, po­
łożenie piękne no i — co na j­
ważniejsze — domów wczaso­
wych nie mamy jeszcze zbyt 
wiele.

F L O R IA N  ŁAGOSZ  
Wolsztyn

Nauczycielstwo w Lidzbarku Warmińskim 
nie docenia wartości wychowawczych filmu

K in o  „C a p ito l“  w  L idzb a rku - 
W arm iń sk im  posiada 328 m iejsc 
i  chociaż w yśw ie tla  ty lk o  jeden 
seans dziennie, m im o to za­
wsze na sali są jeszcze wolne 
m iejsca.

Personel k ina  rozprowadza
system atycznie ulgowe b ile ty  w  
zakładach pracy i szkołach L id z  
ba rku.

K ie ro w n ic tw o  szkól n ie  in ­
teresu je się jednak na ogól tym  
czy m łodzież chodzi do k ina , 
przec iw n ie  — czasami postępo­
w aniem  swoim  u tru d n ia  nawet 
p racow n ikom  k ina rozp row a­
dzanie b ile tó w  u lgowych wśród 
m łodzieży. Np. k ie row n ic tw o  
szkoły 11-le tn ie j: k iedy dn ia 3 
m a ja  p racow n ik  k ina  zaofero­
w a ł ulgowe b i!e tv  d la  ucz­
n iów , zaproponowano mu... cho

dzić podczas p rze rw y  po k la ­
sach i tam  je  sprzedawać.

K in o  w yśw ie tla  rów n ież w 
każdą niedzielę po ran k i spe­
c ja ln ie  dla m łodzieży. K o rz y ­
sta z n ich jednak  ty lk o  160 dzie 
ci Państwowego Dom u Dziec­
ka. A  na porankach w yśw ie ­
tlane są w yłącznie k ró tko m e - 
trażowe f i lm y  ośw iatowe. M ło ­
dzież m ogłaby z n ich dużo się 
nauczyć. N iestety, nie ma wśród 
nauczycie lstwa nikogo, k to  bv 
sie tym  zajął

Uważam , że tą „k in o w ą  po­
l i ty k ą “  nauczycie lstw a lid z b a r­
skiego pow in ien zająć sfę W y­
dzia ł O św ia ty  P rezyd ium  W RN
w  O lsztynie.

RYSZAR D CTARKOW SK!
Lidzbark-W arm iński

R adziecka  k ro m k a  k u l tu ra ln a
Z B IÓ R  UTW O R Ó W  POETY  

J. K U P A Ł Y

In s ty tu t Języka, L ite ra tu ry  i 
S z tu k i A kadem ii Nauk BSRR 
opracow ał nowy, pełny zbiór u - 
tw o ró w  ludowego poety B ia ło ­
ru s i — J K up a ły  Z b ió r sk ła ­
dać się będzie z 6 tom ów. W y­
szedł ju ż  z d ru ku  tom  p ie rw ­
szy, zaw iera jący w iersze poety, 
napisane w  latach 1904— 1907.

W Y S TA W A
A R C H E O LO G IC ZN A

W  salach Wydz. H is to r ii i F i­
lo z o fii A kad em ii N auk ZSRR 
o tw a rto  wystaw ę, obrazującą 
w y n ik i na jnowszych badań a r­
cheologicznych w  różnych re ­
jonach k ra ju  radzieckiego. M.

in. w ystaw iono znaleziska e k ­
spedycji, k tó ra  zbadała rejon 
nad D n ieprem  i M orzem  A zow - 
skim , ekspedyc ji dagestańskiej, 
try p o ls k ie j i in.

T O M  KO RESPO NDENCJI
I  R E P O R TA ŻY  Z K O R E I

N akładem  wyd. „P ra w d a " 
ukaza ł się zbiór koresponden- j 
c j i  i reportaży z K ore i, p ióra i 
znanego pub licys ty  radz ieck ie - ; 
go — S. Borzenki. S. Borzenko i 
przebyw ał w  K ore i ja ko  kores­
pondent specja lny „P ra w d y "  
od c h w ili w ta rgn ięc ia  am ery­
kańskich agresorów do K o re ań ­
skie j R epub lik i Ludow o -  De­
m okra tyczne j, aż do końca , 
1950 r. I

B ohaterska w a lka  dokerów  
Now ej Z e la n d ii

Zbigniew OstenP rzy  nabrzeżach portow ych 
W elling tonu , O akland, D uned i- 
nu i innych  po rtów  nowoze­
landzkich  sto ją  szeregi s ta tków  
hand low ych. Z am arły  w  bezru­
chu ram iona dźw igów  i urządzę 
nia  przeładunkowe. Potężne 
skrzyn ie  tow a rów  p ię trzą  się, 
czekając na załadunek. W po r­
tach i na bu lw arach  krążą pa­
tro le  w o jskow e i po licyjne .

Już czw a rty  m iesiąc boha te r­
scy dokerzy N ow ej Z e land ii p ro ­
wadzą m im o rep re s ji ze strony 
reakcyjnego rządu prem iera 
Ho llanda, zaciętą w a lkę  o po­
praw ę w a ru n kó w  m a te ria l­
nych, o praw a robotnicze. Już 
czw a rty  m iesiąc p o rty  nowoze­
landzkie  przepełn ione są sta t­
kam i, czeka jącym i na tow ary.

S tra jk  dokerów  trw a  m im o 
zdrady k ie ro w n ic tw a  Federacji 
Pracy, k tó re  o tw a rc ie  w ys tą p i­
ło przeciw ko rob o tn ikom  por­
tow ym , pom agając rządow i w  
w ys iłkach  zm ierza jących do 
złam ania oporu dokerów .

B ru ta ln y  terro r
W  osta tn im  okresie s tra jk  roz­

szerzył się. na dalsze porty . 
A kc ję  solidarnościow ą pod ję ły  
zw iązki zawodowe górn ików , 
m arynarzy f lo ty  hand low ej, ro ­
bo tn icy  transp o rtu  i  w ie lu  ga­
łęzi przem ysłu.

N ieug ię ta postawa k lasy  ro ­
botnicze j w yw o ła ła  wściekłość 
reakcy jnych  k ó ł rządzących i 
bu rżuazji. W czasie w iz y ty  w  
Now ej Z e land ii in ic ja to ra  paktu  
Oceanu Spokojnego, znanego 
podżegacza wojennego Dullesa, 
rząd rozpoczął nową fa lę rep re ­
sji. A by  złamać s tra jk  — skie­
rowano do pracy w  portach 
żołnierzy. P róbow ano zm onto­
wać pospiesznie ro zb ija ck i 
„zw iązek pracow n ików  p o rto ­
w ych “ , ale udało się zwerbować 
ty lk o  n ie liczną garść szum owin.

Reakcja nowozelandzka po­
s tanow iła  głodem zmusić doke­
rów  do ka p itu la c ji. Nałożony 
został areszt na w szystkie  fu n ­
dusze zw iązku zawodowego ro ­
bo tn ikó w  portow ych , co m ia ło  
un iem oż liw ić  dostarczanie po­
mocy rodzinom  s tra jku ją cych . 
Jednocześnie po lic ja  dokonała 
bru ta lnego napadu na siedzibę 
zw iązku, pod pozorem „szuka ­
nia m a te ria łó w  w y w ro to w y c h "

Loka je  W all S tree t sądzili, że 
uda im  się zastraszyć ro b o tn i­
ków  i zmusić do podjęcia p rze r­
wanej pracy. W krótce przeko­
n a li się o swej pomyłce.

O d p o w ie d ź  k la s y  
ro b o tn ic z e j

O hydne m etody i faszystow ski 
te r ro r  stosowane przez rząd 
H o llanda w yw o ła ły  oburzenie 
o p in ii publiczne j w  ca łym  k ra ­
ju . K lasa robotn icza N ow ej Ze­
la n d ii jeszcze ciaśn ie j zw arła  
swe szeregi w  w alce o słuszną 
sprawę.

W ypadki w  N ow e j Z e land ii 
po ruszyły  rów nież masy p racu­
jące poza g ran icam i tego k ra ju . 
Zw iązek zawodowy dokerów  i 
zw iązek zaw odowy m aryn a rzy  
a u s tra lijs k ich  da ły  dowód po­
czucia m iędzynarodow ej so­
lidarnośc i k lasy robotn icze j. O - 
ba te zw iązk i pos tanow iły  nie 
w y ładow yw ać naw e t ty c h  n ie­
licznych sta tków , załadowanych 
w  portach nowozelandzkich, 
przez ła m is tra jkó w .

p o m o ż e m y  naszym  to w a rzy ­
szom w  ich w a lce z reak­
cy jn ym  rządem. N ie będziemy 
zdra jcam i w spó lnych in te resów " 
—  pod ty m  hasłem stanę li do 
w a lk i rob o tn icy  au s tra lijscy .

Podobnie ja k  w  N ow e j Ze­
la n d ii — do w a lk i z dokeram i 
i m arynarzam i a u s tra lijs k im i

w ys tąp iła  zaprzedana góra ra ­
dy zw iązków  zawodowych, w y ­
dając zalecenie cofn ięcia  postano 
w ien ia  i  w ystępu jąc przeciw ko 
p rok lam ow an iu  s tra jk u  so lida r­
nościowego.

R obotn icy i  m arynarze au­
s tra lijs cy  o d rzu c ili z oburze­
niem  to  żądanie i  og łos ili na 
znak pro testu k ilk u d n io w y  
s tra jk , do którego do łączył się 
zw iązek gó rn ików .

Polityka zdrady i faszyzmu

P rem ier a u s tra lijs k i Menzies 
okazał się godnym  swego ko le ­
gi Hollanda i w ys tą p ił w  im ie ­
niu  rządu z p ro w o kacy jn ym  o- 
świadczeniem, zapow iadając o- 
stre represje wobec dokerów  i 
m arynarzy, jeże li nie zaprzesta­
ną oni b o jko tu  s ta tków  nowoze­
landzkich. Bezpośrednio po tych 
pogróżkach p o lic ja  dokonała na­
padu na siedziby zw iązków  m a­
ryna rzy  i  dokerów  w  M e lbo um  
i Sydney. K ie ro w n ic tw o  obu 
zw iązków  zostało pociągnięte do 
odpowiedzialności sądowej na 
podstaw ie faszystowskiego usta­
w odawstwa an ty  s tra jkow ego 
t.zw . „C rim es A c t".

Rządy A u s tra lii i N ow e j Ze­
la n d ii, podporządkowane ca łko­
w ic ie  im p e ria lis to m  am erykań­
sk im  w k ro czy ły  zdecydowanie 
na drogę zdrady in te resów  na­
rodow ych, na drogę faszyzacji 
k ra ju  i  w a lk i z k lasą ro b o tn i­
czą.

Faszystowski te rro r  n ie  zdo­
ła ł jednak zastraszyć mas p ra ­
cujących A u s tra lii i N ow ej Ze­
la n d ii. Im  ba rdz ie j b ru ta ln e  są 
m etody stosowane przez oba 
rządy, tym  bardzie j zdeeydo-

wana staje się postawa walczą­
cych o swe praw a robo tn ików .

W alka trw a

W  odpowiedz* na rozpraw ę są­
dową przec iw ko  sekre tarzow i 
generalnem u austra lijsk iego  
zw iązku dokerów  H ea ly 'ow i, 
p rok lam ow any został we wszy­
s tk ich  portach A u s tra lii 24-go- 
dz inny s tra jk  pro testacyjny.

N ie ug ię li się pod te rro rem  
dokerzy Now ej Z e land ii. D źw i­
gi w  portach tego k ra ju  stoją 
nadal bezczynnie. N ie liczne sta t­
k i załadowane przez ła m is tra j­
ków  krążą po m orzu i nie mo­
gą w  w iększości po rtów  pozbyć 
się swego ładunku.

W  M elbourne o k rę t „H a lifa x "  
czekał przez k ilk a  dn i, zanim 
został roz ładow any przez w o j­
sko. A n i jeden ro b o tn ik  n ie  spla­
m ił się zdradą walczących to­
warzyszy :: N ow ej Z e land ii.

Ruch s tra jk o w y  nie  ty lk o  n ie  
m aleje, lecz rozszerza się na in ­
ne zw iązk i zawodowe, k tó rych  
członkow ie w ystępu ją  zdecydo­
wanie p rzec iw ko  po lityce  p rzy ­
gotowań w o jennych i zamachów 
na praw a robotnicze.

S iła  i rozm ach ruchu  s tra jk o ­
wego w  N ow ej Z e land ii p rzy ­
b ra ły  rozm ia ry  nienotowane w  
tym  k ra ju  od pam ię tnych de­
m on stra c ji p rzeciw  bezrobociu i 
g łodow ym  płacom  z 1932 — 34 
roku.

W alka k la sy  robotn icze j jes t 
groźnym  ostrzeżeniem dla b u r­
żuaz ji i  je j soc ja ldem okratycz­
nych agentów w  obu k ra jach , 
k tó rzy  za am erykańskie  do la ry  
chcą u ja rzm ić  narody i  zam ie­
n ić  je  w  mięso a rm a tn ie  w  p rzy ­
gotow yw ane j przez im p e r ia li­
stów  trzecie j w o jn ie  św ia to ­
w ej.

Polowy morskie

K u te r Państwowego Przedsiębio rs tw a  Połow ów K u tro w y c h  „ A r k a "  w  czasie po łow u
Foto WAT

K r o p k i  n a d  „ i “
S T Y L  Ż Y C IA

M ieszkańcy wschodniego B e r­
lina  korzysta ją  ze wspaniałego  
Dom u K u ltu ry , przekazanego im 
do uży tku  przez a rm ię  ra ­
dziecką.

M ieszkańcy  zachodniego B er­
lina  zap ła c ili 300 tysięcy m arek  
na poczet kosztów wyposażenia 
luksusowego baru nocnego, ja k i 
arm ia  am erykańska budu je ala  
swoich oficerów .

No cóż, „co k ra j, to obyczaj“ .
(ukj

S ZKO DA CZASU
Pan W. A u s tin  p rzed łożył Ra­

dzie Bezpieczeństwa „do kum e n­
ty " . k tó re  m ia ły  rzekom o skom ­
p rom itow ać Koreańską R e pu b li­
kę Ludową, skom prom itow a ły  
jednak ty lk o  jego samego, bo 
okazały się n ieudo lnym  fa łsze r­
stwem.

Sekre tarz  Austina __ Ernest
Gross, us iłow a ł b ron ić  swego 
szefa dowodząc, że „zaszedł tu 
gruby  b łąd  to... tłum aczen iu".

Szkoda jednak czasu, tu  żad­
ne tłum aczen ia nie pomogą! fk)

Dzieci z podhalańskie j w s i Ząb - Zubsuche odrab ia ja  lekc^Z
w  no w o o tw a rte j św ie tlic y  F o to  C A F  — W erne*

W pracowniach 
reżyserów polskich

Jadwiga Chojnacka
O statn ia  nasza p rem iera  to

m o lie row sk i „C h ory  z u ro je ­
n ia “ . W znaw ia jąc tego klasyka, 
chcie liśm y w ydobyć głębię k r y ­
tycyzm u u k ry tą  w  jego dzie­
łach. Reżyserując go, stara łam  
się m oż liw ie  na jw y ra źn ie j uka ­
zać sprzeczności, k tó re  tak  ge­
n ia ln ie  uch w yc ił M o lie r, tw o ­
rząc k ry ty c z n y  obraz epoki o 
w ie lk ie j w artości poznawczej.

Po „C h o rym  z u ro je n ia “  wzno 
w iliś m y  „M ora lność pani D u l-  
sk ie j“ . Sztukę tę reżyserowałam  
po raz czw arty , za każdym  ra ­
zem o d kryw a jąc  w  n ie j nowe 
wartości, godne opracowania.

Dalsze p ro je k ty  na przyszłość 
to: „G rzesznicy bez w in y “  O - 
strowskiego, „ In try g a  i m iłość“  
S ch ille ra  oraz „K a n d yd a t P a r­
t i i “  K rona. Prócz tego w  tym  
roku  zaczniemy pracę nad sztu­
kam i „M a rtw e  dusze“  i „Ś lu b y  
Panieńskie“ , k tó re  p ro je k tu je ­
m y w ys taw ić  w  roku  przyszłym .

Iwo Gall
Pracowałem ostatnio nad

sztuką Jana R ojew skiego „ T y ­
siąc W alecznych“ , k tó re j .pre­
m ie ra  odbyła się n iedawno na 
scenie Państwowego T ea tru  im. 
Stefana Jaracza w  Łodzi, w  ra ­
mach F es tiw a lu  Polskich Sztuk 
Współczesnych. Równocześnie, 
w  s tad ium  opracow yw ania  zna j­
du je  się druga sztuka „ fe s tiw a ­
low a“ , „R u b ik o n “  F lo ry  B ie ń ­
kow sk ie j. Sztukę te chcia łbym  
w ys taw ić  na jesien i. Obie te sztu 
k i zdają się odzw iercied lać dwa 
ważne aspekty rzeczyw istości 
dzisie jszej: pierwsza ukazuje ty ­
pow y problem  p ro du kcy jny , z 
k tó ry m  zmaga się zespól ludzi 
pracu jących na budow ie ; druga 
odtwarza trudną  przem ianę psy­
chiczną i  św iatopoglądową, za­
chodzącą w  świadom ości jedno­
s tk i, naukowca, obarczonego na­
w yka m i k u ltu ry  m ieszczańskiej.

Na m ateria le  n iedawno w y ­
staw ionych sztuk radzieckich, 
„Z ie lone j U lic y “  Surowa i 
zwłaszcza „R o dz in y “  Popowa 
oraz w yże j w ym ien ionych  sztuk 
polskich, s tw ierdzam , że reżyser 
dzisiejszy pow in ien, po p ie rw ­
sze: uczyć się, na co n igdy nie 
jes t za późno, po w tó i'e : znaleźć 
w  toku  p racy p rak tyczne j spo­
soby przełożenia na ję zyk  sce­
nicznych środków  w yrazu  za­
sad rea lizm u socjalistycznego.

Z  pew nych doświadczeń 
chc ia łbym  skorzystać p rzy  w y ­
staw ian iu  sztuk z repe rtua ru  
klasycznego, przede w szystk im  
— „W ie le  hałasu o n ic “  Szeks­
p ira , k tó rą  to  sztukę zam ie­
rzam  w ziąć na w a rsz ta t zaraz

po prem ierze „Tysiąca Wale«**
nych“ ; pociąga mnie w  tej 
m ed ii szeksp irowskie j możM“  
wość nowego ujęcia kon flik t®  
Benedykt — Beatrycze i jeg° 
rozstrzygn ięcia  nie ty lk o  n * 
drodze pojednania miłosnego.

Na dalszym  plan ie  zna jdu j* 
się p ro je k t w ystaw ien ia  nigdY 
nie granych  w  Polsce „L e tn i­
k ó w “ , G orkiego, a to w  związk® 
z 15-tą rocznicą śm ierci w ie lk ie ­
go pisarza. Rozważam także mo­
żliwość zrea lizowania s iłam i 
naszego zespołu świeżo przełożo 
nej na język  po lski przez Je­
rzego W yszom irskiego znakom i­
te j sztuki A. O strowskiego „D °  
w ó jta  nie pó jdz iem y“  (Swoi lud i 
socztiomsja), a będącej jedną *  
na jśw ie tn ie jszych pozycji rosy j­
skiego repe rtua ru  klasycznego.

Henryk Szletyński
U kończyłem  pracę nad insce­

nizacją sz tuk i Józefa Bałtuszisa 
„P ie ją  kog u ty “  (u tw ó r ten 
w p row adziłem  n i  sceny polski® 
ja k o  k ie ro w n ik  tea trów  * *  
W rocław iu ).

Obecnie zają łem  się twórczo­
ścią k la syków ; pasjonuje mnie 
poszukiw an ie w łaściwego w yra ­
zu dla  trzech p isarzy: Fredry» 
O strowskiego i Szekspira.

Pragnę w ys taw ić  „Zem stę“  I  
„Pana Jow ia lsk iego" na pod­
staw ie współczesnego spojrzenia 
h istorycznego i socjologicznego.

Równocześnie przygotow uję 
„T a le n ty  i w ie lb ic ie le “  O strow ­
skiego i prowadzę wstępne pra­
ce do zrea lizowania Szeksp*' 
row skiego „H e n ryka  lV -eg° 
(obydwu części)

P racu ję  rów nież nad od daW" 
na zam ierzoną książką, pośw ić ' 
eona problem om  współdzia łania 
twórczego aktora j reżysera* 
Praca ta posuwa się powoli, gdy* 
mogę się n ią  zajm ować ty lk o  
w  chw ilach  w o lnych  od innych 
zajęć.

Roman Zawistowski
Z m oich niedawnych prac re ­

żyserskich za najważniejsze u - 
ważam współczesną sztukę A n­
drze ja W ydrzyńskiego „Salon 
pani K le m e n tyn y “  oraz „M izan ­
tro p a “  M oliera .

P rem iery  obu sztuk odbyły  
się na scenie Państwowego Te­
a tru  Śląskiego.

Od dłuższego czasu pracuje 
nad egzemplarzem „Otella 
Szekspira. Uważam tę sztukę 
za a k tu a ln y  akcent w  całej d ra­
m atycznej twórczości Szekspi­
ra. Spodziewam się, że uda mi 
się ją  w ys taw ić  jeszcze w  bie­
żącym roku.

Julian Goslar — niezłomny bojownik 
o wolność ludu polskiego

Sto la t  tem u w ładze aust^iae
k ie  uw ię z iły  rew o luc jon is tę  po l­
skiego, Ju liana  Goslara pod za­
rzu tem  dążenia do wzniecenia 
powstania w  G a lic ji, w  K ró les­
tw ie  i  w  Poznańskiem. O bw im o 
no go też o cały szereg innych 
„zb ro d n i", z k tó rych  każda w 
oczach w ładz austriack ich  po­
w in n a  go była zaprowadzić na 
szafot: ag itac ja  p rzeciw ko rzą­
dow i w iedeńskiem u w T yro lu . 
Salzburgu, G órne j A u s tr ii,  W ie­
dn iu . A resztow an ie Ju liana 
Gosiara w  roku  1851 nie  było 
pierwsze w  jego życiu. S iedział 
ju ż  przedtem  w  w ięz ien iu  K a r­
m e litó w  we Lw ow ie , v osław io 
nym  S zpilbergu, rów n ie  osła­
w ionym  K u fs te in ie . k ró tk o  m ó­
w ią c  wszędzie tam , gdzie M et­
te rn ich  p rzygo tow a ł „bezpiecz­
ne“  m iejsce dla tych, k tó rzy  nie 
m og li się pogodzić z bezpra­
w iem  absolutyzm u, z ustro jem  
feuda lnym , z przemocą panów, 
z nędzą i n iewolą ludu. A le  za 
każdym  razem. G osla row i nie 
można było  niczego udow odnić 
a lbo też uw ięz ien iu  go k ład ła  
kres narastająca fala rew o lu cy i- 
na mas ludow ych. T ym  razem 
je dn ak  w  okresie re a k c ji, po 
klęsce W iosny Ludów , aus triac ­
k i rząd pos tanow ił zemścić się 
na wszystk ich rew oluc jon is tach , 
k tó rz y  go ty le  strachu nabaw ili. 
2 lu tego 1852 r. Ju lia n  Goslar 
m ając la t 32 został w  W iedniu 
stracony przez habsburskich o- 
p raw ców  za to że m ia ł odwaeę 
w a lczyć o w yzw o len ie  lu du  p o l­
skiego.

*
K im że  b y ł ów  J u lia n  Goslar, 

k tó ry  pragnął w zn iecić powsta­
n ie  we w szystkich trzech zabo­
rach. k tó ry  do osta tn ie j c h w ili

Leon Przemski

swego żyd a  agitował przeciw
rządow i austriack iem u, k tó ry  
dyn as tii habsbursk ie j w yd a ł 
w a lkę  na śm ierć i  życie?

J u lia n  Goslar u ro d z ił się w 
roku  1820 jako  syn ch łop ów -ko - 
lon is tów  z Rzeszowskiego. Już 
ja ko  uczeń Im naz ja lny  ag ito ­
w a ł wśród m łodzieży po lsk ie j w 
duchu radykalnego program u 
em igracyjnego „L u d u  P o lsk ie ­
go“  i poznańskiego „Z w ią zku  
P lebe juszy“  księgarza S te fań­
skiego i organ izow ał wśród ko ­
legów spiski rew olucyjne. Jak i 
by ł jego program ?

„B y ła  tam  ty lk o  m owa o p ra ­
wach człow ieka — wspom ina o 
jego w yk ładach w  kó łkach stu­
denckich współczesny i  kolega. 
Zygm unt K aczkow ski —, o usa- 
m ow o ln ien iu  w ie jsk iego  lu du  1 
nszcześnwieniu ludzkości za po­
mocą w iecznych re w o lu c ji, aż 
do takiego czasu, w  k tó ry m  zn i­
kną ostatn ie ś lady ja k ie jk o lw ie k  
nierówności pom iędzy lu d źm i“

„B y ł on kom unis tą  na jczyst­
szej w ody“  — dodaje K aczkow ­
ski. Oczywiście kom un is tą  u to­
p ijn y m , bo to b y ły  przecież cza­
sy sprzed „M an ifes tu  K om un is ­
tycznego' M arksa i Engelsa. A -  
le. co Goslara różn iło  od socja­
lis tó w  u to p ijnvch  Zachodu, to 
jego rew o luc jon izm . B y ł „ re w o ­
lu c jon is tą  — pisze da le j Kacz­
kow sk i — b y ł fan a tyk iem  swo­
ich idei, ja k  na jzupe łn ie j bezin­
teresow nym  dla siebie, c ie rp ia ł 
głód, biedę, znosił niesłychane 
nad ludzk ie  tru d y  b y ł zawsze 
gotów cna w szystkie  m ęki i na 
śm ieri'... U m ia ł dobrze po n ie ­
m iecku i  n ieźle po łac in ie , ale

n a jle p ie j znał język  ludow y, p o l­
sk i i  ru sk i, i „m ów ił n im i tak  
doskonale, że k iedy  się przebie­
ra ł za chłopa i nocował po cha­
tach. to n igdy by n ik t  nie poz­
nał, że pod tą  sierm ięgą k ry je  
się człek ukształcony...“

Działa lność rew o lu cy jn a  J u ­
liana Goslara nabra ła  szczegól­
nie na sile z chw ilą , gdy w  r. 
1845 do G a lic ji p rz y b y ł E dw ard 
Dem bowski i  rozpoczął p rzygo­
tow yw ać g ru n t pod ogólnopol­
skie powstanie. Dem bowski zys­
k a ł w  Golsarze świetnego, o fia r 
nego w spółpracow nika.

O baj zdaw a li sobie sprawę, że 
b rak uśw iadom ienia wśród chło 
pów może ła tw o  pokrzyżować 
powstanie. Chłop i m ie li w edług 
p lanów  Dem bowskiego stano­
w ić  g łówną siłę w  walce z za­
borcam i. Hasło Tow arzystw a 
Dem okratycznego, k tó re  pa tro ­
nowało p rzygotow aniom  do po­
wstan ia b rzm ia ło  „w szystko  dla 
lu du  przez lu d “ , ale w  praktyce 
szlacheccy przyw ódcy T ow a­
rzystw a nie wc: .ga li lu du  do 
w a lk i. U w aża li oni, że w y s ta r­
czy. jeżeli z chw ilą  w ybuchu po­
wstan ia ogłosi się chłopom  u - 
w o ln ien ie  od pańszczyzny i  u -  
właszczenie. by ci ca łym i g ro­
m adam i pod dowództwem  szlach 
ty  ruszy li przeciw  w o jskom  za­
borczym . Dem bowski jednak 
znał stosunki w  G a liH i. zna ł od., 
w ieczną nieufność ch łopów  do 
panów i zdawał sobie sprawę, 
że należy chłopom  w yjaśn ić , ja ­
k i jest zw iązek m iedzy w a lką  o 
w yzw olen ie  społeczne a w a lką  
o w yzw olen ie  narodowe. W ów­
czas razem  z G oslarem  u łoży ł

odezwę do ludu, której celem
by ło  przekonanie chłopów , że 
cesarz austriack i n ie  jes t b y n a j­
m n ie j i n ie może być, ja k  to się 
s tara ła  chłopom w m aw iać  ad­
m in is tra c ja  austriacka, op ieku ­
nem ludu. W in te res ie  cesarza 
— udow adnia ła odezwa — le ­
ży u trzym an ie  poddaństwa i 
pańszczyzny. P rzypom ina jąc 
chłopom  wołan ie księży „o d d a j­
cie co bożego Bogu, a co cesar­
skiego cesarzowi“  odezwa zapy­
tyw a ła : „Co jest cesarskiego?“  i 
odpow iadała: „Cesarzow i to ty ! 
ko może należeć, co zagranicz­
ne. O ddajcie w ięc cesarzowi z 
pow rotem  jego n iem ieck ich  u- 
rzędn ików , przepędźcie ich 
w szystk ich  z waszego kra ju  do 
W iedn ia “ .

W  odezwie dostało się rów ­
nież k le ro w i, k tó ry  nam aw ia ł 
ch łopów  do posłuszeństwa w o ­
bec panów  i cesarza. Dlaczego, 
pyta  odezwa, żaden ksiądz jesz­
cze dotychczas n ie  zaw oła ł: 
„O dda jc ie  chłopom, co" ch łop­
skiego?“  i dodaje: „A cóż jest 
chłopskiego? Wasze g runta , k tó  
re upraw iacie , wasze byd ło , k tó  
re pasiecie, wasze dz iec i, k tó reś­
cie w ychow a li j k tó re  żyw icie, 
wam  się należą, wasze ręce, 
nogi, ba rk i, w y sami do siebie 
na leżycie“ . I  da le j: „N ie  w ie rz ­
cie cesarzowi, n ie  w ierzc ie  ks ię­
żom. k tó rym  cesarz p łaci za to, 
żebyście słucha li cesarza i pa­
nów i żebyście się d a w a li ja k  
owce strzyc aż do skó ry " O to 
dom inująca nu ta  całej odezwy.

„Od kogo maci-- oczekiwać 
wolności? — pyta odezwa — 
Żeby panowie sami dobrow o l­
nie m ogli się w yrzec poddań­
stwa, to wam pewno nigdy się

nie zdawało“ . „W y  ty lk o  sami —
b rzm i końcow y wniosek odez­
w y  _ możecie się uw o ln ić  z
poddaństwa. Jest was ty lu , że 
niech każdy z was ty lk o  kam yk  
rzuc i na tych, co was uciskają , 
a na trupa ch  waszych n iep rzy ­
ja c ió ł powstaną góry kam ie ­
n i“ .

W pa jan ie  chłopom  przeko­
nania, że są ogrom ną siłą, k tó ­
re j n ic  się oprzeć nie może, 
m ia ło  rów n ież na celu rozw ia ­
nie  n ieufności ch łopów  do pa­
trio tycznego postępowego od­
łam u szlachty. M asowy udzia ł 
chłopów  w  pow stan iu by ł, zda­
niem  au torów  odezwy, n ie  t y l ­
ko  gw aranc ją  zwycięstwa ich 
słusznej spraw y ch łopskie j, lecz 
rów nież ręko jm ią , że po zw y­
cięstw ie re w o lu c ji szlachta n ie  
będzie m ia ła  odwagi odebrać 
im  wyw alczonych praw . „G dy 
wszyscy z b ron ią  w  ręku  wrócą 
na swe posiadłości, k tó ry ż  ze 
szlachty odważy się pędzić was 
do robo ty  i p rzyw racać poddań­
s tw o“  — głosi odezwa.

Odezwa zm ierzała w ięc do 
tego, by przekonać chłopów, że 
sami muszą i  mogą u jąć swój 
los we własne ręce. Szlacheccy 
uczestnicy spisku zab ron ili roz­
powszechniania odezwy. Ten 
k ro k  podyktow any b y ł ciasnym  
interesem  klasow ym , k tó ry  
m ia ł w yw rzeć fa ta lny  w p ły w  na 
losy całego powstania.

Sprawa nie była  drobna. O - 
dezwa Goslara n ie  by ła  jedną 
z tuz in kow ych  odezw. B y ł to 
w span ia ły  oręż ag itacy jny. 
Można powiedzieć, pierwsza w  
Polsce odezwa do ludu, prze­
m aw ia jąca jasnym  i k o n k re t­
nym  językiem . U św iadam ia ła  
chłopa klasowo, wskazywała 
g łów nych w rogów, zwracając 
jednocześnie uwagę że w  w a l­
ce z ustro jem  pańszczyźnia­
nym  chłop może i pow in ien 
skorzystać z pomocy postępo­
w e j i pa trio tyczne j części szla­
chty. Językiem  dostosowanym

do ówczesnej świadomości
ch łopsk ie j wskazano jedyną  dro 
gę, po k tó re j pow inna pójść re ­
w o luc ja  agrarna, narastająca 1 
pogłębiająca się w  m iarę  spo­
tęgowania się udzia łu  chłopów. 
M asowe rozpowszechnianie o- 
dezwy wśród chłopów  mogło 
p rzeciw dzia łać p row okacy jne j 
robocie w ładz austriack ich  i 
nadać żyw io ło w ym  re w o lu c y j­
nym  dążeniom chłopów  w łaśc i­
w y k ie ru n e k  i  uchron ić G a lic ję  
przed trag icznym i w ydarzen ia ­
m i, k tó rych  w id o w n ią  m ia ła  się 
n iebawem  stać. A  że mogło się 
stać inaczej, n iż  się stało, 
św iadczy fak t, że okolice. K o l-  
buszowy, w  k tó ry c h  Goslar 
m im o zakazu zdo ła ł rozpow ­
szechnić odezwę, nie zosta­
ły . objęte w  dniach lu tow ych  
1846 roku  tzw . rabacją.

D em bowski n ie  us łucha ł bo­
w iem  panów z K o m ite tu  i na­
kazał G osla row i rozpowszechnia 
nie odezwy. G dy jednak  b ra t 
Goslara, . cze ladn ik k raw ieck i, 
został n ie  bez w in y  szlachty ga 
lic y js k ie j u ję ty  z u lo tkam i w  
ręce przez po lic ję  austriacką, 
J u lia n  Goslar m usía’ ujść za 
granicę. Udał się na W ęgry, 
gdzie zainteresował dem okra tów  
w ęgiersk ich sprawą polską i w 
rozm owach z n im i w ykazyw a ł 
konieczność so lida rne j w a lk i lu ­
du polskiego i węgierskiego 
przeciw  despotyzm owi cesarza, 
so lida rne j w a lk i o wyzw olen ie 
narodowe.

Tymczasem, zb liża ł się te rm in  
w ybuchu  pow stan ia, wyznaczo­
ny na dzień 21 lu teg r 1846 ro ­
ku. G oslar w ró c ił po ta jem nie 
dc k ra ju , lecz tu  wpad ł w  sam 
w ir  pow stan i: chłopskiego prze­
c iw  panom. G niew chłopów pod 
karpackich  przeciw  odw iecznym  
ciemiężcom, ic ' zemsta za lata 
głodu, nędzy i n iew o li, ich n ie­
ufność wobec wszystkiego, co 
g łosiła szlachta w  tych dniach, 
zw róciła  się przeciw  organiza­
to rom  i  uczestnikom  powstania.

Goslar m im o trag izm u  sytuac ji,
zrozum ia ł, że za ślepy gn iew  
ch łopski w in ić  trzeba panów, 
w in ić  trzeba tych, k tó rzy  nie 
dopuszczali do lu du  słowa uśw ia 
damiającego.

G oslar dostał się do w ięzien ia  
austriack iego u K a rm e litó w  we 
Lw ow ie . W  ro ku  1847 zawę­
drow a ł do ka to w n i w  S zp ilbe r­
gu. W iosna .-.udów przynosi m u 
wolność. Z w o ln ie n i w ięźn iow ie  
opuścili tw ie rdzę  „G ra jg ó ra “ , 
ja k  wśród Po laków  nazywano 
Szpilberg. W  B rn ie  ludność cze 
ska zgotowała im  owację. W 
im ien iu  zw o ln ionych p rzem ów ił 
Goslar, w zyw a jąc  wszystkich 
do so lida rne j w a lk i przeciw  za­
borcom sto jącym  na straży u - 
s tro ju  p rz y w ile jó w  stanowych 
i  pańszczyzny.

Z w o ln io n y  z w ięzien ia , Goslar 
nie odpoczywa an i przez c h w i­
lę. W krótce  zna jdu jem y go zno­
w u w  G a lic ji, w  pow iecie le­
skim , gdzie ag itu je  wśród ch ło­
pów i  naw o łu je  do w a lk i. N ie ­
strudzony, n iezm ordow any, u- 
ważal w ydarzenia 1846 roku  za 
trag iczną om yłkę, k tó rą  trzeba 
napraw ić  przez dalszą usilną 
pracę nad uśw iadom ieniem  chło 
pów, przez wskazanie im  p ra w ­
dz iw ych  w rogóy  i  sposobów- 
w a lk i.

O padnięcie fa li rew o lu cy jn e j 
w  G a lic ji n i-  k ładzie  kresu re ­
w o lu cy jn e j dzia ła lności Gosla­
ra. Łącząc sprawę n iepodleg ło­
ści P o lsk i ze zwycięstwem  de­
m okra c ji w  Europie walczy 
wszędzie, gdzie uciskani i po­
krzyw dzen i powstają przeciw  
swoim  ciemiężcom. 7 końcem 
1848 r. zna jdu jem y go w  W ie­
dn iu  W alczy tu  u boku Bema, 
ja ko  jego a d iu ta n t Pomaga mu 
w  organ izow an iu  gw ard ii, w bu 
dzeniu ducha rew olucyjnego 
wśród w iedeńskich mas p lebej- 
skich, dem askuje zdrad liw ą  po­
stawę bu rżuaz ji w iedeńskie j, 
k tó ra  z ląkłszy się rew o lu cy jn e ­

go ducha ożyw iającego masy 1®" 
dowe, pa k tu je  z cesarzem.

Po upadku re w o lu c ji w  W i*7 
dn iu  w ę d ru je  do S ty r ii i z k o lf1 
p row adzi działalność rew o lucy j­
ną wśród tam tejszych chłopów* 
S chw ytany w  roku 1849 prze* 
p o lic ję  austriacką, w ędru je  oO 
K u fs te inu , z w yro k iem  skaV*“  
ją cym  go na 5 lat. Amnestia 
o tw ie ra  m u znów bram y w ię *ie'  
nia. W raca do Lw owa. Po trzecn 
tygodn iach wyjeżdża na Sląskj 
gdzie zakłada związek wśró“  
tam te jszych tkaczy A le  w k ró t­
ce zostaje G oslar znowu sc^ w/ r  
tany przez po lic ję  austriacka 
po przekroczeniu przez nieg* 
granicy. W ładze austriack ie  o ° ' 
s tan ow iły  tym  razem nie w y P ^ ' 
ścić go w ięcej z rąk. 
au striack ie  skazują go 0 
śm ierć 2 lu tego 1852 roku  J ul,a7 
G oslar n iezłom ny rewolucjo"! -  
sta, bo jo w n ik  o wolność l uP 
polskiego gorący pa trio ta  i
w o lu c y jn y  in te rnac jona lis ta  zer 
s ta je  we W iedn iu  powieszony* 
M ia ł wówczas 32 lata.

Burżuazja polska starała ** 
pokryć milczeniem pamięć ' 
liana Goslara. tak jak zres^ ,  
przemilczała pamięć jego W*P“ 
bojownika. Edwarda Demb0 r  
skiego Burżuazyjni history r 
próbowali odsądzić Goslara • 
wet od polskości. Twierdził' 
„patriotyzm stał u niego w p « 
gim rzędzie" Twierdzili tak 
sam! ludzie, którzy w pas 
kłaniali austriackim mimstro. - 

Polska Ludowa. Polska 
pracującego nie zapomni o - 
lianie Goslarze, gorącym P . 
triocie który dla Polski w0' . 
i niepodległej walczył na f 
nvch frontach, gnił w n ie j - 
nym więzieniu. bv w końcu P 
łożyć =woie młode życie w 0 
rze Walczył w ełebokiej wier- 
że sprawa o która walczy. „ 
si zwyciężyć. ponieważ, 
brzmiała piosenka uł0 
przez niego w Szpilberg'! ■ ‘ -  
związek nie ma końca, bo 
jeden ród“.


